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Krajowa narada sołtysów

Rola i zadania samorządu wiejskiego
Wśród uczestników spotkania W. Jaruzelski i H. Jabłoński

WARSZAWA (PAP). W U-
rzędzie Rady Ministrów odby­
ła się 29 bm. krajowa narada
sołtysów x udziałem I sekre­
tarza KC PZPR, prezesa Ra­
dy Ministrów, gen. armii Woj­
ciecha Jaruzelskiego 1 prze­
wodniczącego Rady Państwa
— Henryka Jabłońskiego.

Ok. 230 sołtysów — człon­
ków PZPR,
nych '—

wszystkie
wspólnie z

centralnych
i państwowych omówiło rolę
1 zadania samorządu wiej­
skiego w realizacji programu
rozwoju rolnictwa i gospodar-

ZSL i bezpartyj-
reprezentujących
regiony kraju,

przedstawicielami
władz partyjnych

ki żywnościowej, zakładające­
go sukcesywne osiąganie sa­
mowystarczalności żywnościo­
wej naszego kraju, jak rów­
nież poprawę warunków pra­
cy i życia na wsi.

Naradzie przewodniczył
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR — Kazi­
mierz Barcikowski.

Główne założenia
rolnej i na tym tle
dla całej gospodarki
ściowej i samorządu

polityki
zadania
żywno-

wiejskie-
go przedstawił sekretarz KC
PZPR Zbigniew Michałek.
Stwierdził on, że narada soł­
tysów jest okazją do omówie­
nia żywotnych spraw ponad

40 proc, ogółu obywateli. Na
wsi zamieszkuje blisko 15 min
Polaków.

Najważniejszym celem jest
osiągnięcie samowystarczalno­
ści żywnościowej kraju. Zmie­
rzamy do tego krok po kroku,
chociaż mamy świadomość, że

jest to droga długa i trudna.
Okres, jaki dzieli, nas od zja­
zdu partii i XI Plenum
został zmarnowany. Nie gro­
zi już nam widmo głodu. Sy­
tuacja żywnościowa, wpraw­
dzie powoli, ale systematycz­
nie się poprawia.

Z. Michałek’ poinformował
następnie o podejmowanych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

nie

Z udziałem W. Jaruzelskiego i H. Jabłońskiego

rozpoczął obrady VIII Zjazd ZHP

Doskonalenie umysłów
i charakterów młodzieży

Z sali obrad i kuluarów od naszego wysłannika red. M. Link

WARSZAWA (PAP). Wczo­
raj kilka minut po godz. 9
w Sali Kongresowej Pałacu
Kultury i Nauki w Warszawie
odbyło się uroczyste otwarcie
VIII Zjazdu Związku Harcerst­
wa Polskiego. Uczestniczy w

nim ponad 1 tys. delegatów
ze wszystkich chorągwi ZHP.

Na obrady przybyli Wojciech
Jaruzelski, Henryk Jabłoński,
Edward Kowalczyk i Jan Do­
braczyński.

Obecni byli członkowie Biu­
ra Politycznego 1 Sekretariatu

KC PZPR, ministrowie, przed­
stawiciele kierownictw wielu
organizacji społecznych i brat­
nich związków młodzieży.

W zjeździe uczestniczy kil­
kadziesiąt delegacji zagranicz­
nych — z zaprzyjaźnionych x

ZHP organizacji międzynaro­
dowych i krajowych.

W imieniu władz państwo­
wych serdeczne pozdrowienia
przekazał delegatom i uczest­
nikom zjazdu przewodniczący
Rady Państwa — Henryk Ja­
błoński, który zwrócił uwagę,

li ZHP jest organizacją samo­
dzielni, o długim, w różnych
okresach historycznych zdoby­
tym doświadczeniu. Sami mu-

sicie dopracowywać się naj­
właściwszych metod działania
— powiedział Henryk Jabłoń­
ski.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa zwrócił uwagę na to, że

skuteczniejsza walka o dosko­
nalenie umysłów i charakte­
rów młodzieży odbywać się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Praworządność w gospodarce

W przedsiębiorstwach powszechne jest
naruszanie przepisów

(Wojciech Żurawski telefonuje z Warszawy)

go, załatwicie części zamien­
ne do samochodów itp”. Te­
go nie przewidziano w mo­
mencie wprowadzania refor­
my gospodarczej. Przedsta­
wiciele prokuratury i NIK
podczas kontroli zauważyli,
że w przedsiębiorstwach z

całą bezwzględnością wyko­
rzystuje się często nawet nie­
wielkie opóźnienia w wyda­
waniu aktów wykonawczych
do zarabiania pieniędzy na

własne konto. Pozycja /mo­
nopolisty na rynku także
daje możliwości traktowania
handlu i kooperantów „z gó­
ry”. Na konferencji w Biu-

Samodzielność przedsię­
biorstw w wielu przypadkach
oznacza samowolę
nie przestrzegania
jących przepisów
Mimo zaostrzenia
stych kontroli nadal częste
są przypadki zawyżania cen,
wymuszania na odbiorcach
przyjęcia towarów gorszej
jakości jako pełnowartościo­
wych i zgodnych z normami.
Zniesienie systemu central­
nego rozdziału wielu surow­
ców i półproduktów dopro­
wadziło do zupełnie nowego
zjawiska podpisywania tzw.
umów warunkowych: „dostar­
czymy rzeczy, jeśli dacie nam

dolary z rachunku dewizowe-

w dziedzi-
obowiązu-
pirawnych.
kar, czę-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Skrót przemówienia gen. armii Wojciecha
Jaruzelskiego wygłoszonego na czwartkowej
konferencji sprawozdawczej PZPR w War­
szawskim Okręgu Wojskowym zamieszczamy
na str. 5

Obradowało

Prezydium CKKP

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

J. Gajewicz: „Samą przychylnością
władz centralnych bez naszego

poważnego wysiłku, niewiele

zrobimy dla Krakowa"
Wypowiedź I sekretarza Komitetu Krakowskiego PZPR

specjalnie dla „Gazety Krakowskiej"
Kilka dni temu Polska Agencja Prasowa

poinformowała, że Biuro Polityczne KC
PZPR na swym posiedzeniu zajmowało się
problemami Krakowa. Mam także przed so­
bą materiał pt. „Sytuacja polityczna, społe­
czna 1 gospodarcza w województwie kra­
kowskim oraz kierunki działań krakowskiej
organizacji partyjnej”. Czy moglibyście To­
warzyszu Sekretarzu przybliżyć Czytelnikom
„Gazety Krakowskiej” problemy i decyzje
jakie w czasie tego posiedzenia podjęto?

Istotnie, sytuacja w naszym województwie
była przedmiotem oceny dokonanej przez
Biuro Polityczne. Zresztą nie tylko nas oce­
niano; przypomnę, że na wyjazdowym posie­
dzeniu Biura Politycznego w d—_1.Gdańsku działo

się podobnie; takiej ocenie podlega też war­
szawska organizacja partyjna, a w dniu, w

którym mówiono o Krakowie — zapoznano
się też z sytuacją w Tarnowskiem. Na pew-
np działalność i innych wojewódzkich in­
stancji będzie oceniana.

Cel główny tych prac, to stworzenie wa­
runków i podjęcie działań zmierzających do
umocnienia partii i państwa, może odwrot­
nie państwa i partii, robimy przecież wszy­
stko, aby umacniać socjalistyczne państwo,
a uczynić to może tylko mocna partia.

Gdy mówimy o sytuacji społeczno-polity­
cznej w naszym województwie, nje możemy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5>

Dyskusja w klubie „Nowy Żaczek”

Oberwanie chmury
nad stolicą

1 (Inf. wł.) W Warszawie
około godziny
trum miasta
spadła niemal
Gwałtowne opady deszczu
i śniegu połączone z silnym
wiatrem na kilka minut
sparaliżowały ruch samo­
chodowy. Z informacji u-

zyskanych w Biurze Prog­
noz na Lotnisku Okęcie wy­
nika, że w porywach wiatr
dochodził do około 85 km/
/godz. Równocześnie sły­
szane były silne wyłado­
wania atmosferyczne. Na
szczęście po 15 minutach
nawałnica ustała i przez
chmury na chwilę zaświe­
ciło słońce. (żur)

15 w cen-

widoczność
do zera.

ł

Piękna inicjatywa „Tempa”

Medal „Kalos Kagalhos"
dla siedmiu

(Inf. wł.) Godne podziwu są
wyczyny mistrzów stadionów,
ale jeszcze większe uznanie
należy się tym, którzy potra­
fili sięgnąć po najwyższe lau-
ry nie tylko w sporcie, ale i
w pracy zawodowej, nauko­
wej, artystycznej, służbie pu­
blicznej. Pogodzenie platoń­
skiej idei prowadzącej czło­
wieka do pełnej" harmonii cia­
ła i ducha wzbudza najwyż­
szy szacunek. „Kalos Kaga-
thos” brzmiał drogowskaz, po­
stawiony prs»;z Platona przed
człowiekiem. Dla filozofa z

Aten człowiek miał więc być

wspaniałych
„piękny i dobry’’, sprawne
mięśnie miały iść w parze z

przymiotami umysłu i charak­
teru. Uważamy, że dziś w do­
bie obłędnego wyścigu po me­
dale, rekordy i nagrody grec­
ką ideę mocniejszym trzeba
przypomnieć głosem — tak
pisała przed paroma miesią­
cami redakcja krakowskiego
„Tempa”, która wspólnie z

Uniwersytetem Jagiellońskim,
Akademickim Związkiem Spor­
towym oraz Głównym Komi­
tetem Kultury Fizycznej i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Prezy­
dium CKKP, na posiedzeniu
29 bm. dokonało oceny rozpa­
trywania skarg i listów zgła­
szanych do komisji kontroli
partyjnej. W' ubiegłym roku
do komisji kontroli partyjnej
wszystkich stopni napłynęło
ponad 7 tys. skarg na niewła­
ściwe załatwianie spraw przez
różnego rodzaju instytucje i

urzędy.
Komisje kontroli partyjnej

rozpatrywały bezpośrednio
skargi dotyczące niewłaści­
wych postaw członków partii
oraz wszelkie sygnały o na­
ruszaniu zasad sprawiedliwo­
ści społecznej i powstających
na tym tle niewłaściwych sto­
sunków międzyludzkich, w

określonych środowiskach.
Podkreślono, iż komisje

kontroli partyjnej szczególnie
wnikliwie powinny badać
skargi dotyczące działalności
służb publicznych, gdyż zaist­
niałe tam nieprawidłowości
bezpośrednio rzutują -na wa­
runki codziennego życia ludzi
pracy.

Zachodzi też potrzeba głęb­
szej analizy przyczyn zaistnia­
łych nieprawidłowości podno­
szonych w skargach, aby z

kolei aktywizować zaintereso­
wane organizacje partyjne w

kierunku usprawniania pracy
tych urzędów i instytucji bądź
ich poszczególnych komórek
funkcjonalnych, gdzie stwier-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Historia i dzień dzisiejszy
stosunków polsko-radzieckich

walski, Stanisław Czajka i Ta­
deusz Leszek. Wprowadzeniem
do dyskusji było wystąpienie
prof. Włodzimierza Kowal­
skiego, który mówił na temat
historii stosunków polsko-ra­
dzieckich. Ale nie tylko histo­
ria — choć ona przede wszy­

(Inf. wł.) W problematyce
stosunków polsko-radzieckich
nie ma tematów tabu, dysku­
tować, rozmawiać można i
trzeba o wszystkim — stwier­
dził m. in. na spotkaniu ze

studentami poseł na Sejm,
przewodniczący Zarządu Głó­
wnego TPPR Stanisław Wroń- stkim była przedmiotem zain­

teresowania zebranych—dys­
kutowano także o bieżących
kontaktach między obydwoma
krajami. Padły również pyta­
nia dotyczące stosunków go­
spodarczych, ze-względu jed­
nak na późną porę zapropono-

ski. W zorganizowanym w

klubie „Nowy Żaczek” dysku­
syjnym spotkaniu, poświęco­
nym stosunkom polsko-radzie-
ckim, udział wzięli również
sekretarz ZG TPPR Bolesław
Boryśiuk, sekretarz ZK TPPR
Stanisław Piwowarski ęraz
profesorowie Włodzimierz Ko- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ta linia ma już 60 lat

Od jutra znowu stałe połączenie
lotnicze Krakowa z Wiedniem

(Inf. wł.) Jutro, o 16.25 z lot­
niska w Balicach wystartuje
do Wiednia „tupolew 134”
wznawiając stałe połączenie
lotnicze Krakowa ze stolicą
Austrii. Z sobie tylko znanych
powodów nasz najlepszy prze­
woźnik powietrzny, PLL
„Lot” nie chce się przyznać,

że otwarcie tej linii na­
stąpiło prawie przed 60 la­
ty, 27 kwietnia 1925 roku t

twierdzenie, iż było inaczej,
jest typowym „austriackim
gadaniem”. Kto nie wierzy,
niech posłucha, co pisze w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W nocy z soboty na niedzielę

przesuwamy zegarki
WARSZAWA (PAP). Przypominamy, te w nocy

* 30
na 31 marca br'. nastąpi w naszym kraju zmiana czasu

zimowego' na letni. O godzinie 1.00 trzeba przesunąć
wskazówki zegarków na 2.00. Tak więc 31 marca „póź­
niej” o godzinę wzejdzie i zajdzie słońce. Wschód na­
stąpi o godz. 6.13, a zachód o 19.08, a nie jak podają ka­
lendarze o 5.13 i 18.08.

Zmiany czasu wprowadzane są w większości państw
europejskich głównie z myślą o oszczędności energii.
„Późniejszy” zachód słońca powoduje m. in. zmniejsze­
nie zużycia energii na oświetlenie. W nocy z soboty na

niedzielę będziemy spali krócej o 1 godzinę. Nadrobimy tę
„stratę” dopiero we wrześniu, w momencie zmiany cza­
su letniego na zimowy.

„Czytelnilców, którzy, sqdzqc po tytule tego artykułu
spodziewaliby się jakiegoś komentarza do aktualnych
wydarzeń w naszym kraju, muszę z góry ostrzec przed
rozczarowaniem" — Takim oto zastrzeżeniem rozpoczy­
na Jerzy Turowicz swój programowy artykuł „KOŚCIÓŁ
I POLITYKA” („Tygodnik Powszechny” z dnia 24 marca

1985 r.).
Zastrzeżenie to budzi jednak pewne niedowierzanie, po­

nieważ, jak wiadomo, artykuł to nie praca naukowa, lecą
okazjonalna forma wyrażania opinii, w której liczą aię nie
tylko słowa, ale również okoliczności czasu i miejsca, w któ­
rych zostały one wypowiedziane.

Trudno zresztą uwierzyć, że — jeśli redaktor naczelny
„Tygodnika” publikuje artykuł „po to, by przypomnieć pod­
stawowe prawo, a nieraz i obowiązek Kościoła zabierania
głosu w sprawach politycznych” — to skłonił go do tego
stnajik brytyjskich górników, prześladowanie duchownych
w USA oskarżonych o polityczną działalność, czy cyniczne
wyznanie prezydenta Salwadoru dotyczące liczby morderstw

politycznych popełnionych w tym kraju. Sprawy tego ro­
dzaju nie pasjonują na ogół „Tygodnika Powszechnego’
i właśnie ów brak zainteresowania dla nich pozwala przy­
puszczać, że nie wydarzenia w dalekim świecie zadecydo­
wały o wyborze tematu.

Czytając „Kościół i politykę” nie można natomiast zapo­
minać, że w stosunkach państwo-Kościół w Polsce istnieją
od dłuższego czasu napięcia wywołane wzrostem klerykaliz­
mu politycznego. Że artykuł ukazał się niemal nazajutrz
po Komunikacie 204. Plenarnej Konferencji Episkopatu
Polski, formułującej prawa Kościoła do moralnej oceny
cąłości życia publicznego oraz po nieodległych w czasie
enuncjacjach politycznych zawartych w głośnej już „In­

Zima jeszcze atakuje
WARSZAWA (PAP). W

marcu jak w garncu" — gło­
si staropolskie przysłowie,
które i w tym roku sprawdza
się, bowiem po ciepłych, sło­
necznych dniach, 29 bm. w

nocy na Kielecczyznę powró­
ciła zima. W Górach Świę­
tokrzyskich wystąpiły opady
śniegu; to Kielcach rano ter­
mometry wskazywały minus
2 stopnie C.

Zaskoczenie ogarnęło miesz­
kańców Trójmiasta, kiedy
rano wyjrzawszy przez okna

zobaczyli przykrywającą toszy-
stko śnieżną biel. W mroźny,

słoneczny poranek, odnosiło
się wrażenie, że: jest to peł­
nia zimy.

Nd Wybrzeżu Szczecińskim
utrzymuje się śnieżna zadym­
ka. Wiejt silny wiatr. Za­
dymką utrudniła komunika­
cję. Ńa morzu utrzymuje się
sztormowa pogoda.

Także na południowym
zachodzie Polski znowu po­
wiało zimą — po nocnych o-

padach śniegu, we Wrocławiu
rankiem miasto znalazło się
znowu w „bieli”.

W nocy z czwartku na pią­
tek spadła to Beskidach od

strukcji” prefekta Kongregacji Doktryny Wiary, J. Ratzin-
gera w sprawie teologii wyzwolenia. Dokumencie wskazu­
jącym, iż Stolica Apostolska odchodzi od deklarowanej on­
giś politycznej i ustrojowej neutralności.

Przyjmijmy jednak zą dobrą monetę zapew
' mia Auto­

ra, że chodzi mu wyłącznie o udowodnienie, iż „Kościoło-

, WIESŁAW MERCIK

1 Zmarł

NICOLAE CEAUSESCU PREZYDENTEM

RUMUNII

BUKARESZT (PAP). Sekretarz generalny RPK, prze­
wodniczący Frontu Demokracji i Jedności Socjalistycz­
nej Nicolae Ceausescu został ponownie wybrany na

stanowisko prezydenta Rumunii. Decyzja w tej sprawie
zapadła w piątek jednogłośnie na odbywającej się w

Bukareszcie sesji Wielkiego Zgromadzenia Narodowego
Rumunii.

POSIEDZENIE KOMITETU RWPG
W BERLINIE

piajtek w Berlinie zakończyło się
itetu RWPG ds. Współpracy w

O-
jzizAiwuuanuŁjł’ wicepremier, przewodniczący

Państwowego Komitfetu Rady Ministrów ZSRR ds. Zao­
patrzenia Materiałowo-Technicznego Nikołaj Martynow.
Na czele delegacji polskiej stał minister gospodarki ma­
teriałowej Jerzy Woźniak.

Komitet uzgodnił projekt „Programu współpracy kra­
jów członkowskich w zakresie racjonalnego wykorzy­
stania zasobów materiałowych na okres do 2000 roku”.
Projekt ten zostanie rozpatrzony w tym roku na 40. po­
siedzeniu sesji RWPG w Warszawie. Realizacja progra­
mu ma przyczynić się do rozwiązania problemów pali­
wowo-energetycznych i surowcowych w krajach człon­
kowskich RWPG.

BERLIN (PAP). W i
XIX posiedzenie Komitetu RWPG .

_

Dziedzinie Zaopatrzenia Materiałowo-Technicznego,
bradom przewodniczył wicepremier,

ZAKOŃCZENIE POSIEDZENIA

LIGI ARABSKIEJ
TUNIS (PAP). W stolicy Tunezji, Tunisie zakończyły

się obrady kolejnej sesji Rady Ligi Arabskiej. Uczestni­
czyli ministrowie spraw zagranicznych państw człon­
kowskich, bądź stali przedstawiciele, a także delegacje
OWP.

W przyjętych rezolucjach .uczestnicy sesji potępili
obrodniezą działalność izraelskich sił okupacyjnych w

południowym Libanie; podjęto decyzję o udzieleniu ma­
terialnej i finansowej pomocy siłom libańskiego ruchu
oporu walczącego z oktypantem. Rada wezwała państwa
arabskie do umocnienia jedności wobec zaostrzającej się
sytuacji politycznej w Libanie. Postanowiono zorgani­
zować w państwach arabskich tydzień solidarności z

mieszkańcami południowego Libanu.

10 do 15 cm świeżego śniegu.
Poprawiły się warunki nar­
ciarskie w górach.

Na południu Polski najzi­
mniej było to Zakopanem —

minus 8 stopni. Wystąpiły ob­
fite opady śniegu a na dro­
dze Nowy Sącz — Krynica
duże trudności z przejazdem
miały ciężarowe samochody
x przyczepami.

Również do Zielonej Góry
powróciła prawdziwa zima.
W nocy spadło 6 cm śniegu,
termometry nad ranem wska­
zywały minus 2 stopnie C.

Marc Chagall
PARYŻ (PAP). W czwartek

w późnych godzinach popo­
łudniowych zmarł w wieku 97
lat w swojej willi w Saint
Paul de Vence, wybitny ma­
larz i grafik francuski, rosyj­
skiego pochodzenia Marc
Chagall. Ostatni raz widziano
malarza przed miesiącem w

jego południowo-francuskiej
wiosce, gdzie mieszkał od wie­
lu dziesiątków lat.

Marc Chagall urodził się w

1887 roku w okolicach Witeb-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

NIEPEWNA POZYCJA DOLARA

LONDYN. TOKIO (PAP). Na giełdach w Azji dolar
w piątek obniżył swój kuirs w stosunku do innych wa­
lut z powodu ponowniej fali zaniepokojenia sytuacją
gospodarczą USA oraz pogłoskami o trudnościach finan­
sowych Brazylii po tym, gdy prezes banku centralnego

, zapowiedział wizytę w USA w czasie nadchodzącego
weekendu.

Jeszcze wyraźniejszy spadek dolara był widoczny na

giełdzie londyńskiej — funta szterljnga notowano w

ciągu, dnia (piątek) na poziomie 1.2430 dolara. Podobnie
umocniły się — marka zaahodnioniemiecka — notowano
około południa 3.0800 marek, frank szwajcarski —2.6150,
frank francuski 9.3800 i dolar kanadyjski 1.3695 za do­
lara USA.

Tendencja spadkowa staje się tym wyraźniejsza, że

ceny złota nadal niepowstrzymanie rosną — 331,28 do­
lara za -uncję w Hong Kongu, w Londynie wczoraj wie­
czorem złoto było po 326,75 dolarów, rano na otwarciu
giełdy notowano 329,50. a około południa już po 331,50.

stwu przysługuje prawo moralnej oceny całokształtu dzia­
łalności Kościoła. Choć, co nie j.est tajemnicą, bywały czasy,
kiedy władza państwowa (bez protestów ze strony władz
kościelnych) ingerowała nawet kwestie dogmatyczne.
Ale to tylko uwaga na marginesie, ponieważ nasze państwo,
podobnie jak inne państwa nowożytne, do wewnętrznych
spraw Kościoła nie zamierza się wtrącać, a ich ocenie, po­
dobnie jak ocenie opinii publicznej, podlega tylko jego po-
zareligijna działalność. Pomimo iż, jak czytamy w „Tygo-

TĘSKNOTY
Na marginesie artykułu

wł jako instytucji”, czyli „władzom kościelnym i ducho­
wieństwu” przysługuje szczególne, jedyne ty swoim ro­
dzaju „prawo do zajmowania się działalnością polityczną”.
Do ogłaszania autorytatywnych i włażących ocein (a także,
jeśli trzeba, potępień) we wszystkich sprawach zbiorowego
życia. Tak, wszystkich, ponieważ —■jak twierdzi redaktor
Turowicz — „przy praktycznej niemożności określenia, co

jest polityką, a co nią nie jest”, granice między tym, „co
boskie”, a tym, „co cesarskie” zacierają się niemal doszczęt­
nie.

Oczywiście hierarchia zaprotestowałaby ostro, gdyby jakiś
przedstawiciel wtactey wysunął tezę, te społeczeństwu i pań­

„Kościół I polityka**
dniku” — granice między tym, co boskie, a tym, co cesar­
skie, tak bsfrdzo się zatarły.

Ograniczmy się więc do tez artykułu J. Turowicza, kon­
centrując uwagę na argumentach, przy pomocy których
usiłuje on udowodnić polityczne aspiracje Kościoła, jego —

jak to określają niektórzy eklezjolodzy — libido dominan-
dt1) co w dowolnym przekładzie można oddać słowami: po­
lityczny klerykalizm.

Niestety, lektura artykułu przekonuje, że jakakolwiek dy­
skusja w tej materii jest niemożliwa, gdyż Autor pisząc
o tak przyziemnych sprawach jak polityka, posługuje się
argumentacją wyłącznie teologiczną.

Punktem wyjścia dla niej jest teza o nadprzyrodzonym
charakterze Kościoła rzymskiego, co z góry ustawia rozmów­
cę na straconych pozycjach. Skoro bowiem Kościół rzymski
jest „wspólnotą nadprzyrodzoną’’ i jedynym uprawnionym
przez Boga interpretatorem wiary i moralności, tylko on

władny jest określić ,w sposób bezbłędny i autorytatywny,
co jest, a co nie jest zgodne z moralnością. Także — mo­
ralnością społeczną. Z tego też tytułu tylko on sam, suwe­
rennie,-określa granice swoich praw, kompetencji i ingeren­
cji w sprawy społeczne i polityczne.

Istnieje uzasadniona obawa, że z taką argumentacją nie
zgodzi się żadna władza świecka, ponieważ, zasada suweren­
ności każdego państwa (tak zewnętrznej jak i. wewnętrz­
nej) nie uznaje praw, a tym mniej dyrektyw, skodyfikowa-
nych w obcym, niezależnym od .niego ośrodku, dyspozycyj­
nym, a sprzecznych z obowiązującym ustawodawstwem.

Podobną, choć innymi słowami wyrażoną, opinię repre­
zentował ks. prof. Ignacy Grabowski, który w 1936 r., na

zjeździe w Częstochowie, stwierdzał (z ubolewaniem):
„Dla ustawodawcy nowożytnego religia nie jest czynnikiem

nadrzędnym, któremu państwo ma się podporządkować
i ma wykazywać kierunek działalności przynajmniej pod
względem etycznym... Przeciwnie, samo państwo podporząd­
kowuje religię swojej władzy, wydaje bowiem prawa, które
określają i pozwalają na jej wykonywanie. Nawet w tych
krajach, w których religia została obwołana jako państwo­
wa, nie ma ona wpływu na bieg życia państwowego”.

Jerzy Turowicz, starając się uzasadnić szczególne upraw­
nienia Kościoła rzymskiego pisze, iż jest on „prefiguracją
Królestwa Bożego” i „sumieniem ludzkości”. Warto w związ­
ku z tym przypomnieć artykuł „Kościół i demokracja”, jaki
ukazał się na łamach „Tygodnika Powszechnego” (31 maja

(DOKOŃCZENIE NA STR. •)
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Doskonalenie umysłów
i charakterów młodzieży

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
może właśnie w harcerstwie,
działającym na terenie naj­
wdzięczniejszym dla wychowa­
nia i samowychowania, roz­
porządzającym szeroką gamą
możliwości społecznego zaan­
gażowania, uczestnictwa w

sprawach najbliższego otocze­
nia, regionu, a nawet kraju.

Henryk Jabłoński życzył de­
legatom by potrafili jak naj­
pełniej swe możliwości wy­
korzystać dla dobra polskiej
młodzieży, dla pożytku Rze­
czypospolitej, dla chwały
Związku Harcerstwa Polskie­
go.

Następnie referat programo­
wy wygłosił naczelnik związ­
ku Ryszard Wosiński. Podkre­
ślił że w okresie 4 lat ja­
kie minęły od poprzedniego
zjazdu zachowana została jed­
ność ideowa organizacji. Za­
hamowany został spadek li­
czebności związku.

VIII Zjazd ZHP powinien
umocnić wszystkie trendy wy­
pracowane przed 4 laty. Po­
winniśmy nadal umacniać dru­
żyny, podnosić zwartość ideo­
wą i polityczną organizacji,
kształcić kadrę, doskonalić
pracę komend harcerskich. Ale
dziś to już nie wystarczy. Dziś
musimy częściej mówić o przy­
szłości, o tym jak ZHP powi­
nien wyglądać w XXI wieku.
Nasza działalność programowa
powinna szerzej uwzględniać
takie problemy, jak: nowocze­
sność, szerokie rozwijanie za­
interesowań i nowatorstwa,
wszechstronny rozwój kultu­
ralny młodzieży.

W dyskusji plenarnej dele­
gaci prezentowali dorobek
swych środowisk w minionych
4 latach, mówili o proble­
mach, na jakie napotykają w

harcerskiej pracy, zgłaszali
propozycje do programu dzia­
łania związku w przyszłości.

Podkreślali potrzebę kontynuo­
wania sprawdzonych, dobrze
służących młodzieży i krajowi
przedsięwzięć programowych,
jak np. operacje „Bieszczady-
-40’’, czy „Frombork-1001”. Je­
dnocześnie jednak program
związku powinien być wzbo­
gacony o nowe działania. Waż­
ną sprawą jest też stworzenie
wszystkim harcerskim zespo­
łom praktycznej możliwości
czynnego uczestnictwa w rea­
lizacji idei służby socjalistycz­
nej ojczyźnie.

Wiele mówiło’ się o warun­
kach funkcjonowania ZHP.
Stają się one z roku na rok
trudniejsze z'uwagi na kurczą­
cą się bazę, Tosnące koszty obo­
zów i innych działań progra­
mowych, niejasny system fi­
nansowania związku. Pomocy
oczekuje ŻHP zwłaszcza od
władz oświatowych i
przyjaciół harcerstwa.

ruchu

W przedsiębiorstwach powszechne jest
naruszanie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rze Prasowym Rządu mini­
ster sprawiedliwości Lech
Domeracki, a także przedsta­
wiciele innych resortów i
NIK, Prokuratury Generalnej
mówilj o coraz większej ilo­
ści ujawnianych niedociąg­
nięć i; naruszania prawa w

przedsiębiorstwach. Rosną
straty, klienci i odbiorcy po­
noszą koszty niegospodarno­
ści i złei organizacji. A teraz
dwa krakowskie akcenty. W

przepisów
materiałach przygotowanych
na konferencję podano wyni­
ki kontroli NIK w 29 przed­
siębiorstwach. budowlanych,
gdzie sprawdzano zasady o-

pracowywania szczegółowych
kosztorysów prac. Na czar­
nej liście znalazło się Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego,
gdzie stwierdzono brak kosz­
torysu. a „Budostal 2” w

skontrolowanych fakturach

zawyżył należności za wyko­
nane roboty o 22 procent.

Plenum KK SD

Obradowało

Prezydium CKKP
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
dzono różnego rodzaju zanie­
dbania.

Prezydium CKKP oceniło
też wyniki przeglądu kadro­
wego pracowników politycz­
nych komisji kontroli partyj­
nej oraz zatwierdziło założe­
nia narady przewodniczących
WKKP, która odbędzie się w

dniu 3 kwietnia br. Tematem
narady będą aktualne zada­
nia komisji kontroli partyjnej
wynikające z przebiegu kam­
panii sorawozdawczej w

PZPR.

Obrady prezydium prowa­
dził przewodniczący CKKP —

Jerzy Urbański.

&SPORF® SPORT®,

Z sali obrad i kuluarów
od naszego wysłannika red. M. Link

Pod przewodnictwem prof.
Jana Janowskiego z udziałem
delegatów na XIII Kongres
SD cforadował na II plenar­
nym posiedzeniu Krakowski
Komitet. Wiodącym tematem
obrad były projekty doku­
mentów na XIII Kongres SD.
Wielowątkowa dyskusja

' nad
treścią projektu uchwały pro­
gramowej, deklaracji ideowo-
politycznej SD, rezolucji w

sprawie ochrony i kształtowa­
nia środowiska, apelu kongre­
su w sprawie pokoju, bezpie­
czeństwa i współnracy mię­
dzynarodowej — pozwoliła na

wypracowanie stanowiska
krakowskiej instancji SD, któ­
re będzie prezentowane przez
delegatów z Krakowskiego na

XIII Kongresie. Plenum do­
konało również oceny prze­
biegu dyskusji w kołach i in­
stancjach nad założeniami do
projektu ordynacji wyborczej
do Sejmu i przyjęło stanowi­
sko w tej sprawie, które bę­
dzie prezentowane w kolejnej
fazie prac nad ordynacją.

W części organizacyjnej ple­
num przyjęło ramowy plan
pracy na całą bieżącą kaden­
cje K-akowskiego Komitetu.

W przerwie obrad najbar­
dziej zasłużeni działacze zo­
stali uhonorowani odznacze­
niami państwowymi. Z Kra­
kowa Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mali: TERESA BOLOZ — ko­
mendantka Hufca ZHP w

Wieliczce i STANISŁAW CIU­
LA — były komendant Cho­
rągwi Krakowskiej ZHP, Zło­
ty Krzyż „Za zasługi dla
ZHP" wręczono DANUCIE
NOSZCE — byłej komendant­
ce chorągwi, a Srebrny Krzyż.
Zasługi ANDRZEJOWI BRO­
ŻKOWI — komendantowi
Hufca ZHP w Śródmieściu.

Z Chorągwi Tarnowskiej od­
znaczeni zostali: Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia
Polski ZDZISŁAW KARPIŃ­
SKI, Złotym Krzyżem „Za za­
sługi dla ZHP” JERZY PAJ­
DO, z Chorągwi Nowosądec-

fciej, Krzyż Kawalerski Or- zentuje kilka pokoleń dru-
deru Odrodzenia Polski otrzy- hów.
mała ZOFIA KUBISZ, a Sre- ABRATOWSKI
brnę Krzyże Zasługi DANUTA '

WCZESNY i ADELA KUL-
BRACHT.

W czasie przerwy w kulu­
arach spotykam komendantkę
Chorągwi z Nowego Sącza —

hm. URSZULĘ KOCHANEK.
Na zjazd przyjechała w gro­
nie 21 kolegów delegatów. Jest
to jej pierwszy pobyt na ta­
kiej ogólnopolskiej imprezie.
Delegaci przygotowali bogaty
program, który chcą dzisiaj
zaprezentować druhom z in­
nych województw.

Omawiając problemy har­
cerstwa w środowiskach gmin­
nych delegaci z Nowego Sącza
chcą również przedstawić sta­
nowisko dotyczące statusu

opiekuna drużynowego. Dele­
gatów z Nowego Sącza repre-

Najmłodszy ANDRZEJ
ma lat 16.

Najstarszy nowosądeczanin i
równocześnie najstarszy dele­
gat zjazdu, SO-letni MIKOŁAJ
IINATIK będzie wręczał no­
wo wybranemu naczelnikowi
sznur.

Z Chorągwi Tarnowskiej na

zjazd przyjechało 22 delega­
tów. W ich imieniu zabierze
głos hm. PL KAZIMIERZ
Kordecki:

Z województwa k.rakow­
skiego na zjazd przyjechało
21 delegatów. W ich imieniu
zabierze głos hm. TADEUSZ
PERZANOWSKI. Krakowia­
nie wystąpią z ambitnym pro­
gramem włączenia do odnowy
Krakowa szerokich kręgów
harcerskich z całej Polski.

MAGDALENA LINK

Plenum WK ZSL w Nowym Sączu

Z partyjnego forum wyższych uczelni

Przezwyciężać rsgres natikowo-moralny
i moralno-polityczny

Stronnictwo po kampanii
sprawozdawczo-wyborczej

(Inf. wł.) Wczoraj, w No­
wym Sączu na posiedzeniu
plenarnym obradował Woje­
wódzki Komitet ZSL. Podsu­
mowano przebieg kampanii
sprawozdawczo-wyborczej w

kołach i instancjach, sumują­
cej półtoraroczny okres, który
upłynął od IV Wojewódzkiego
Zjazdu. Czas ten upłynął pod
znakiem wyraźnej aktywiza- na przyszłość. Mocna jest re-

cji społecznej członków Stron- prezentacja Stronnictwa w ra-

nictwa. Dokonano wnikliwej dach narodowych, radach so-

oceny postaw działaczy, akty- łeckich, organizacjach
wu, ludzi pełniących różne dowych 'rolników. W
funkcje społeczne i zawodo- '...............................
we. Wskazano na słabości,
bowiem nie zawsze koło ZSL
jest autentyczną awangardą
wsi, siłą polityczną partneru­
jącą PZPR. Dużo jest żarli­
wości w działaniu, wyniki na-, sukcesem Stronnictwa. Posie-
tomiast bywają różne, czasem

poniżej oczekiwań. Co jest
bardzo pozytywne, to umoc­
nienie jednolitego frontu spo­
łecznej aktywności, dbałość o

racjonalne gospodarowanie
posiadanymi środkami, lepsza
gospodarka ziemią.

Stwierdzono wysoki poziom
zorganizowania wewnątrzpar­
tyjnego, zgodność czynów z

postawami IX Kongresu ZSL
i to w końcu, że polityka rol­
na wchodzi na właściwe tory,
a więc rokuje dobre nadzieje

zawo-

. woje­
wództwie głośno jest o działa­
czach ZSL, stać ich. na sta­
wienie czoła trudnym proble­
mom wsi. Żywa działalność
sprzyja pomnażaniu inicjatyw
społecznych, i to jest dużym

dzeniu przewodniczył prezes
WK Stanisław Smicrciak, a

słowo wstępne do 'dyskusji
wygłosił sekretarz WK E-
dward Nowak. (k-b)

(Inf. wł.) Od 4 lat działa w

Krakowie, jako jedyny W
Polsce, Komitet Środowisko­
wy Nauki przy KK PZPR, gru­
pujący przedstawicieli wszys­
tkich organizacji partyjnych
uczelni i placówek naukowo-
-badawczych Krakowa. Wczo­
raj delegaci z tych organiza­
cji uczestniczyli w konferen­
cji sprawozdawczej Komite­
tu, w której wzięli także u-

dział: kierownik Wydziału
Nauki KC PZPR prof. Broni­
sław Ratuś, I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz i wice-

, prezydent miasta Krakowa
Jan Nowak.

W referacie sprawozdaw­
czym wygłoszonym przez kie­
rownika Wydziału Nauki i O~
światy KK PZPR Kazimierza

Augustynka, dokonana została aby w przemyśle zaczęły dzia-
wszechstronna ocena sytuacji, łać mechanizmy torujące dro-
jaka panuje w środowisku gę dla myśli innowacyjnej,
naukowym Krakowa w wyż- Aby jednak to nastąpiło, po­

między placówkami naukowy-,
mi a zakładami przemysłowy­
mi powstać powinny ogniwa
pośrednie w postaci placówek,
w których sprawdzano by no­
we rozwiązania przed zastoso­
waniem ich na skalę przemy­
słową. Obecny regres, jaki
przeżywa polska nauka, za­
graża nie tylko osłabieniem li­
czebnym ludzi nauki, ale tak­
że obniżającym się poziomem
ich wiedzy. W uczelniach kra­
kowskich dochodzi bowiem do

dzieży akademickiej. Gdy idzie
o kadrę w placówkach nauko­
wo-badawczych w dalszym
ciągu ona maleje. Odchodzą
głównie młodzi pracownicy,
przede wszystkim z powodów
płacowych. Z podobnych po­
wodów odchodzą także młodzi
naukowcy z wyższych uczelni.
Zaś co do działalności placó­
wek naukowo-badawczych,
niepotrzebnie obciąża się je
Funduszem Aktywizacji Za­
wodowej, gdyż nie wytwarza­
ją one towarów, lecz są nośni­
kiem myśli technicznej, która
dopiero po zastosowaniu .w

gospodarce narodowej może

przynosić wymierne korzyści.
Do problemów tych nawią­

zano- w dyskusji, ^twierdzono
m. in., że już czas najwyższy,

żył się poziom wymagań przy
obronie prac magisterskich i
przewodach doktorskich. Nie­
pokojące jest również to, że
w niektórych dziedzinach ma­
leje znaczenie krakowskiego
ośrodka naukowego. Np. na

68 sterowanych centralnie lub
poprzez resorty tematów w

zakresie nauk społecznych, 44
realizuje się w Warszawie; 7
w Poznaniu i tylko 5 w Kra­
kowie.

Często przewijający się wą­
tek w dyskusji stanowiła spra­
wa nowelizacji ustawy o u-

czelniach wyższych. Zabiera­
jący głos wypowiadali się za

znowelizowaniem ustawy.

Historia i dzień dzisiejszy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wano powtórne spotkanie się
w celu omówienia wzajem­
nych stosunków ekonomicz­
nych. Żywe zainteresowanie
podjętą na spotkaniu tematy-
ką dowiodło, że zapotrzebowa­
nie na tego typu dyskusje jest
duże. (mol)

*

O tych oraz innych zagad-

dyskutowano rów­
na spotkaniu- se-

TPPR Bolesława
opiekunami kół
działającymi w

uczelniach. Obe-

nięńiach
nież wczoraj
kretarza ZG
Borysiuka z

towarzystwa,
krakowskich
cni byli takęe m. in. kiero­
wnik Wydziału Propagandy
KK PZPR Henryk Szydłowski,
wiceprzewodniczący Zarządu
Krakowskiego. TPPR Adam
Ostrowski. (bb)

Zjazd gminny PRON w Wierzchosławicach

szych uczelniach, instytutach
resortowych i innych placów­
kach naukowo-badawcżydh.
Nadal jeszcze obecność. partii
w tych ośrodkach i jej wpływy
są zbyt małe. Niewielka jest
także liczebność członków w

uczelnianych organizacjach
partyjnych, choć już nie no­
tuje się przypadków odcho­
dzenia z PZPR. Przeciwnie,
zaczynają wstępować do niej
nowi członkowie. Przełamany
został zastój we wstępowaniu
młodzieży studenckiej do ZSP. tego, że tylko 40 proc, stu-
W organizacji tej znajduje się dentów zalicza sesje egzami-
już około 4900 członków, co nacyjne, spora część przedłu-
standwi 15 proc, ogółu mło- ża ukończenie studiów.. Obni-

Do niektórych wypowiedzi
ustosunkował się
wicz. Mówił on z troską o po­
większaniu się luki technolo­
gicznej między Polską a kra­
jami wysoko .rozwiniętymi.
Nie wolno godzić się także z

wysoką materiałochłonnością
i energochłonnością naszej
produkcji.

Do dyskusji odniósł się rów­
nież prof. Bronisław Ratuś,
zapowiadając, iż w niedługim
czasie powinna wpłynąć do
Sejmu ustawa o instytutach
i organizacjach' badawczo-roz­
wojowych. Zaczynają rosnąć
wydatki na rozwój nauki.
Zwiększają się one z 1;1 proc,
dochodu narodowego w 1984 r.

do 1,8 proc, w roku bieżącym
i stopniowo do roku 1990 ma­
ją wzrosnąć do 3 proc. (TS)

Józef Gaje-
Aby administracja

pomogła mieszkańcom

Od jutra znowu stale połączenie
lotnicze Krakowa z Wiedniem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pozostawianego w

mechanika. Bilet
70 zł; podróżni

swej pracy „Komunikacja lot­
nicza Krakowa” wybitny
znawca tematu doc. dr Mie­
czysław Mikulski z Akademii
Ekonomicznej.

Otóż — jak twierdzi pan
docent — Kraków należy do
grupy kilku miast na święcie,
które już w czasie I wojny
światowej korzystały z samo­
lotu, jako nowego środka
przewozowego. Komunikacja
lotnicza, podobnie jak to
miało miejsce w innych kra­
jach, zapoczątkowana została
przewozem poczty, a stało się
to w listopadzie 1914 roku,’
kiedy to wojskowe władze au­
striackie zorganizowały prze­
wozy poczty drogą lotniczą z

Wiednia przez Kraków do
oblężonej twierdzy Przemyśl.
Na trasie tej latały dwumiej-
scowe samoloty' typu „alba­
tros” — w miarę korzystnych
warunków atmosferycznych.
W 1918 roku „Port Lotniczy
Kraków — Rakowice” włączo­
ny został do pierwszej regu­
larnej linii lotniczej na świę­
cie. Wiodła ona z Wiednia
przez Kraków,. Lwów, Płośki-
rów do Kijowa i Odessy,
przewożąc listy i kartki pocz­
towe. Przesyłki lotnicze dorę­
czane były bardzo sprawnie

po-
po

przy pomocy specjalnych
słańców w kilka godzin,
wylądowaniu samolotu, który
trasę Wiedeń — Kraków —

Lwów przebywał w trzy i

pół godziny...
O godzinie 12.30, w ponie­

działek 27 kwietnia 1925 o-

trzymał Kraków pasażerskie,
stałe połączenie lotnicza ze

stolicą Austrii. Była to pierw­
sza zagraniczna linia zorgani­
zowana w Polsce przez Pol­
skie Towarzystwo Lotnicze
„Ąerolloyd” i stanowiła prze­
dłużenie już pracującej linii
Kraków — Warszawa. Linia
..krakowsko-wiedeńska” funk­
cjonowała aż do 1 czerwca

1935; jej samoloty — 4 oso­
bowe „junkersy f-13” od 1927
r. lądowały również w Brnie,
na polach Austerlitz, czyli
dzisiejszego Sławkowa. W
pierwszych czterech latach
eksploatacji utrzymywane by­
ło jedno połączenie codziennie
w obie strony (z wyjątkiem
niedziel). Po włączeniu do li­
nii Brna loty odbywały się na

zmianę, trzy razy w tygodniu
bezpośrednio do Wiednia,
trzy z międzylądowaniem
Brnie.
wysoka,
goś nie
kabinie .

wygodnie jako piąty gość na

miejscu
Krakowie
kosztował
„targali” z sobą spore ilości ba­
gażu. Co wtedy, przed pół
wiekiem „szło” w Wiedniu?
Ha, podobnie jak dziś głów­
nie kryształy, a obok nich
galanteria skórzana, wyroby
ze srebra, materiały ubranio­
we i — tak, tak! — świetne
polskie wędliny, przede wszy­
stkim słynna nad Dunajem
kiełbasa krakowska...

Jutro bolid „tu-134” uwie­
zie z sobą na drugą Karpat
stronę 61 pasażerów z War­
szawy i 3 z Krakowa. Co tam

zabiorą w swoich kufrach i

skrzyniach — to już sprawa
ich i celników. Ale witając
z zadowoleniem fakt zorgani­
zowania stałej komunikacji
lotniczej Krakowa z dawną,
tak mocno związaną kultural­
nie i gospodarczo z nami sto­
licą c.k. monarchii pamiętaj­
my. że na pomysł fruwania
regularnie nad Dunaj mądrzy
ludzie wpadli już grubo, gru­
bo wcześniej... (I)
KB0Kstsrsxs..mii. r ""wuimu

(Inf. wł.) W auli Uniwersy­
tetu Ludowego im. W. Witosa
w Wierzchosławicach zebrali
się wczoraj delegaci na II

zjeździe gminnym PRON.
Sprawozdanie z działalności
organizacji w minionej ka­
dencji przedstawił przewodni­
czący ustępującej Rady Gmin­
nej Józef Miterka.

Dyskutowano głównie o co­
dziennych bolączkach miesz­
kańców wsi. Poruszano m. in.
problemy związane s opłacal­
nością produkcji rolnej,
świadczeniami socjalnymi na

rzecz rolników, systemem po­
datkowym, opłatami komuni­
kacyjnymi, pomocą państwa
w budowie gazociągów i wo­
dociągów. Postulowano wpro­
wadzenie szeregu zmian
sprzyjających poprawie sy­
tuacji materialnej oraz wa­
runków życia mieszkańców
wsi. Zaznaczano przy tym, że

ich społeczne i gospodarcze
inicjatywy wymagają wspar­
cia ze strony administracji.
Dotyczy to zwłaszcza zanied­
banej bazy oświatowej.

Na szereg wniosków i uwag
— w tym o znaczeniu ogólno­
społecznym — odpowiedział
sekretarz generalny Rady
Krajowej PRON Jerzy Ja-
skiernia podkreślając, że spo­
łeczna aktywność środowiska
wiejskiego służy umacnianiu
demokracji, rozszerza płasz­
czyznę porozumienia.

O .potrzebie 'jednoczenia
społeczeństwa wokół wspól­
nych celów mówił' również
przewodniczący RW PRON w

Tarnowie Jan Kuczek.

Delegaci wybrali nowe wła­
dzę PRON. Funkcję przewod­
niczącego Rady Gminnej po­
wierzono ponownie Józefowi
Miterce. (wąs)

Zmarł

Marc Chagall
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ska w rodzinie żydowskiej.
Studiował malarstwo i rzeźbę
u Leona Paksta, a następnie
w Paryżu zetknął się z kubiz-
mem i nawiązał przyjaźń z

ApoIIinairem i Jacobem. W
czasie. Rewolucji Październi­
kowej był komisarzem sztuk

pięknych w Witebsku, gdzie
założył Akademię Malarską.
Od 1922 roku przebywał poza
granicami kraju ojczystego i

podróżował wiele po świecie.
Był m. in. we Francji, w

Niemczech, Palestynie, Hisz­
panii, Polsce, Włoszech i USA.

Marc Chagall, który po
naiwno-realistycznych obra­
zach z wczesnego okresu twór­
czości zbliżył się później do

symbolizmu, ekspresjonizmu 1

surrealizmu, stworzył indywi­
dualny styl posługując się ję­
zykiem metafory poetyckiej,
czerpanej ze wspomnień mło­
dości, które wywarły znaczny
wpływ na jego twórczość, W

jego obrazach przeważa pogo­
dna tematyka miłosna, pejza­
że z motywem kwiatów,
skrzypiec, zegarów, sceny re­
ligijne i biblijne, portrety.
Charakterystycznymi dla nie­
go środkami wyrazu są: de­
formacja kształtów, zachwia­
nie proporcji, ekspresyjny ko­
loryt.

Zajmował się także grafiką,
ilustracją, scenografią, cera­
miką, rzeźbą i malarstwem

monumentalnym.
W 1973 roku w Nicei utwo­

rzono muzeum narodowe, po­
święcone dziełom Chagalla,
jednego z najznakomitszysh
malarzy XX w.

a

w

Frekwencja byłą
a jeśli dla lco-

starczyło miejsca w

pasażerskfej — siadał

Dr med. Edwardowi
Sito

wyrazy współczucia i

powodu śmierci
MATKI

składają pracownicy Od­
działu I Chorób We­
wnętrznych - Szpitala
Wojskowego.

Z dalekopisu
(m) W CZWARTEK w portu­

galskiej miejscowości Cantan-
liede nastąpiła eksplozja, w

wyniku której śmierć ponio­
sło « osób. Według informa­
cji policji portugalskiej,

wszysbkte ofiary •kaplazji
należały do jednej rodziny,
która była właścicielem ma­
łej fabryczki.

Według naocznych świad­
ków, siła wybuchu była tak

potężna, że ciała ofiar od­
rzucone zostały na odległość
ofc. 50 m.

Wicepremier
J. Obodow ki

w Pekinie
PEKIN (PAP). Przebywają­

cy z wizytą oficjalna w ChRL
wicepremier Janusz Obodow-
ski odbył w piątek serię roz­
mów z wicepremierem rządu
ChRL Li Pengiem, przewodni­
czącym Państwowej Komisji
Ekonomicznej Lu Dongi m

oraz z doradcą , rządowym i
■prezesem Ludowego Banku
Chińskiego, panią Czen Mu-
-Hua, a także z ministrem ds.
stosunków gospodarczych i
handlu z . zagranicą Zbeng
Tuobinem. Strona chińska
wystąpiła z wieloma konkre­
tnymi propozycjami i oferta­
mi dotyczącymi współpracy
gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej między Polską a Chi­
nami. Propozycje te spotkały
się z zainteresowaniem strony
polskiej i będą przedmiotem
dalszych rozmów i ustaleń.
Podkreślono wzajemne dąże­
nie do' dalszego rozszerzania
kontaktów.

Wicepremier Peng przyjął
zaproszenie do złożenia wizy­
ty w, Polsce jeszcze w br.
Uzgodniono iż obie strony bę­
dą przy tej okazji kontynuować
wymianę poglądów na temat
dalsze! współwacy i rozszerza­
nia kontaktów ekonomicz­
nych i naukowo-technicznych.

Wisła kontra
sobotę i niedzielę zostanie

rozegrana 18 runda piłkarskiej
ekstraklasy. Już w sobotę o

godz. 16 WISŁA podejmuje na

swoim stadionie aktualnego mi­
strza kraju, trzecią drużynę ta­
beli — LECHA Poznań. Sędziu­
je Ostolski z Katowic.

Przypomnijmy, że jesienią w

Poznaniu wygrali gospodarze
2:0. Jak będzie teraz? Krako­
wianie dobrze wystartowali w

wiosennej rundzie, w trzech
meczach zdobyli 5 pkt. i opu­
ścili ostatnią lokatę w tabeli,
awan;uja,c po zwycięstwie w

Szczecinie na 13 miejsce. Te­
raz jednak czeka wiślaków nie­
zwykle trudna próba.

Mówi trener Wisły Orest Len-

czjk:
„Sobotni mecz będzie spraw­

dzianem aktualnej formy pił­
karzy i zweryfikuje ich umie­
jętności na tle zespołu, który
walczy o tytuł mistrza kraju.
Jeśli ten sprawdzian zaliczymy
pozytywnie, to będzie można
mieć nadzieję, że następne me­
cze będą dla nas udane. Przed
zbliżającymi się meczami w

ramach eliminacji do MS-86 w

kadrze trenera Piechniczka jest
Jałocha. ale swoje aspiracje
zgłaszają także z naszej druży­
ny . inni piłkarze. Chciałbym
aby w meczu z Lechem po-

mistrz Polski
twierdzili przydatność do

prezentacji.
Nie chcę narzekać, ale mia­

łem trochę kłopotów, aż 4 za­
wodników (Jałocha, Gorgon,
Mróz, Giszka) powołanych było
do różnych reprezentacji i nie
trenowało z drużyną. Może już
zagrać Motyka, który był od­
sunięty od jednego meczu za

żółte kartki.

W pozostałych meczach gra­
ją, w sobotę: Górnik Zabrze —

Śląsk, Katowice — Bałtyk, w

niedzielę: Legia — Ruch, Wi­
dzew — ŁKS, Motor — Górnik

Wałbrzych, Radomiak — Po­
goń, Lechia — Zagłębie.

W drugiej lidze lider Hutnik

gra w niedzielę w Rzeszowie z

Resovią, a zajmujący trzecią
lokatę Igloopol podejmuje w

niedzielę o godz. 11 — Stal Sta­
lową Wolę. Także w niedzielę
o godz. 11 Cracovia gra ze Stą-
lą Rzeszów.

W niedzielę startuje też III

liga. W gr. VIII gra aż 8 na­
szych zespołów, lider Unią
Tarnów (5 pkt przewagi) gra
w Przemyślu z Czuwajem, wi-
celider — Glinik na wyjeździe
z Wisłoką (4 lokata), pozostałe
mecze: Tarńovia — Dalin,
Garbarnia — Stal Sanok, Izo­
lator — Sandecja, Karpaty —

Limanoria. (ans)

Medal „Kolos Kagalhos"

Sądecka
I trybuna obywatelskaHfV
§ (Inf. wł.) Inteligencja na

S prowincji, szczególnie ta w

5
'

pierwszym pokoleniu tkwią-
g ca korzeniami- w środowi-
g sku, jest otwarta, aktywna
g w życiu społecznym, żywo
S zainteresowana poczyna-
g niami - na przyszłość. Naj­
ął lepszym dowodem tego by-
I ła dyskusja w ramach za-

g inicjowanej sądeckiej try-
£ buny obywatelskiej w Mię-
g dzynarodowym Klubie, Pra­
li sy i Książki, której gościem
■ był I sekretarz KW PZPR,
5 Józef Brożek. Wprawdzie
S temat brzmiał: „Rola i

g miejsce inteligencji w so-

5 cjalistycznym rozwoju Pol-
g ski”, to konkretne pytania

I zahaczały o to wszystko, co

g wyznacza perspektywy róz­
gi woju Nowego Sącza. O sa-
E mej inteligencji mówiono

g mimochodem: jak budować
5 jej autorytet, utwierdzić jej
g prestiż. Później rozmowa

g zeszła na sprawy gospodar-
g ki i polityki kulturalnej.M
5 Od tej pory sądecka try-
S buna- obywatelska zbierać
I się będzie raz w miesięciu,
g zawsze z innym gościem.
Ś (k-b)

Spotkanie w PARG
W Nowym Jorku odbyło się

spotkanie z Egzekutywą Pol­
sko-Amerykańskiej Rady Go­
spodarczej (PARG), działają­
cej przy izbach handlowych
obu krajów. Stronę polską
reprezentował prezes- PIHZ dr
R. Karski — współprzewodni­
czący rady.

Omówiono stan stosunków
gospodarczych oraz warunki
rozwoju współpracy gospo­
darczej dwustronnej 1 na ryn­
kach trzecich. Ustalono, iż 29
—30 kwietnia br. odbędzie się
w Warszawie wspólna sesja
Komitetu Wykonawczego
PARG, celem wymiany poglą­
dów na temat warunków u-

możliwiających wzrost wy­
miany handlowej i współpra­
cy gospodarczej między PRL i
USA.

Prezes PIHZ dr R. Karski
spotkał się w Waszyngtonie z

R, Lesherem — prezesem A-
merykańskiej Izby Handlowej,
w celu omówienia możliwości
współpracy obu izb w proce­
sie odbudowy handlu oraz

złożył wizytę wiceministrowi
rolnictwa Amstutzowi.

Przeprowadzone zostały ró­
wnież rozmowy w szeregu fir­
mach i koncernach USA,
zainteresowanych rozwojem
dwustronnego handlu i współ­
pracy gospodarczej.

Dyrektorowi techniczne­
mu

Markowi Siemaszko
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci

Ojca
DYREKCJA, RADA

PRACOWNICZA, POP
PZPR, NSZZ i ZA­
ŁOGA PRZEDSIĘ­
BIORSTWA BUDÓW
NICTWA TURYSTY­
CZNEGO W NOWYM

SĄCZU

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Spottu postanowiła nawiązać
do tych tradycji i uhonoro­
wać mistrzów wiernych pla­
tońskiej idei medalem „KA-
LOS KAGATHOS”.

W ciągu kilku miesięcy
czytelnicy „Tempa” zgłosili
29 kandydatów. Kapituła pod
przewodnictwem prof. Włady­
sława Kwaśniewicza z LTJ po­
stanowiła przyznać medale
siedmiu osobom: inż. Jerzemu
CHROMIKOWI (byłemu re­
kordziście świata, inż. górni­
kowi z Kopalni Wujek), Ste­
fanowi DZIEDZICOWI (olim­
pijczykowi z 1948 r., 6-krot-
nernu akademickiemu mistrzo­
wi świata, posłowi na Sejm),
prof. Witalisowi LUDWICŻA-
KOWI (olimpijczykowi z 1932
r. i 1936 r„ prof. Uniwersyte­
tu Poznańskiego), prof. Zbi­
gniewowi RESICHOWI (ko­
szykarzowi, uczestnikowi ME

1936, 1937, prof. Uniwersytetu
Warszawskiego, przez 8 lat
członkowi Komisji Praw Czło­
wieka ONZ), prof. Marianowi
SUSKIEMU (medaliście olim­
pijskiemu, pracownikowi nau­
kowemu Politechniki Wroc­
ławskiej), Marianowi ŚLI­
WIŃSKIEMU (lekko atlecie,
przez ponad 40 lat trenerowi
KSZO Ostrowiec) i dr. Woj­
ciechowi- ZABŁOCKIEMU (3-
krotnemu olimpijczykowi,
światowej sławy architekto­
wi).

Wczoraj, w Saii Senackiej
UJ w obecności rektora prof.
dr. Józefa Gierowskiego wrę­
czono medale. Jak powiedział
prezes ZG AZS dr Leszek Rup-
pert otrzymało je siedmiu
wspaniałych, którzy oprócz
sukcesów w sporcie potrafili
także zwyciężyć za metą w ży­
ciu. zawodowym. Medale „Ka-
los Kagathos” mają być przy­
znawane rokrocznie. (ans)

WEEKEND NA SPORTOWO

0 Pi-lka-rki - ręczne Cracoyii macz we Wrocławiu i to spot-
grają w Chorzowie z Ruchem, kanie zadecyduje o miistrao-
S-potkania są o tyle ważne, że stwie. W razie porażki Wisły
jeśli już w pierwszym meczu spotkanie odbędzie się we

wygrają, to po raiz jedenasty
będą mistrzem Polski w s;ie-
dimioosobowym szczypiornia-
fou. Sądząc po, przebiegu roz-

grywek ten tytuł krakowian­
kom jak najbardziej się nale­
ży.

® Koszykańki Wisły grają
dziś we Wrocławiu ze Sięzą.
Jeśli wygrają będą kolejnymi
mistrzyniaimi Polski. W razie
przegranej, oczekuje i-ch trzeci

Wrocławiu, bo Ślęza zajęła
wyższą pozycję przed turnie­
jem play off).

e Kibi-ce w Nowym Targu
będą przeżywać emocje, bo­
wiem hokeiści Podhala spot­
kają się o Puchar „Sportu” z

GKS Tychy, W wyjazdowym
meożu górale przegrali 5:2.
Teraz trźetóa wygrać czterema
bramkami i wtedy Puchar
„Sportu” będzie w Nowym
Tairgu.

Ogłoszenia elCSpi*eSowę
PRZYJMĘ dobrych in.ura-rzy-ty.n-

karży oraiz jednego' pomccr-ika na

bał~dzio d-obrych warunik ach. Ża­
ki a-d remontcfwio-budowlśuny, Gor­
lice, uil. Kransińskiietgo 7/16, tel.

3-47058

ROZSADĘ Oig4rków — p>Łl-
nJle sprzedam. Gcilonika, LLmamo-

w,a, Słoneczna 14, tel. grzec-zn. 52'3 ,

po 14. S-47057

UZBROJONĄ ka-roserię Zaporożca
(nowy typ) po remoncie — sprze­
dam. Nowy Sącz, ul. Grodzka 9,
tel. S-47055

SPRZEDAM samochód osobowy
Opel Reeorid diesel 1*975 r. o-ras

tylny most, drwi do Mercedesa
2*20. Wi-ad. Nowy Sącz, teł. 281-33 .

S-47054

SURÓWKA Ryszard, Kożmlce Ma­
łe 34. xgubił prawo j»zdy. wydane
przez WydzM Kom/unikacjd w

WibeliŁazce. g~543O4

WIŚNIOWSKI Marian, zam. Ubiad
45, zigublł prawo j-aizd-y kat. ABC
nr 1885/71 wydane przez Urząd
Miejski, Wydziaił Komunikacji w

Nowym Sączu, S-47032

ROZSADĘ pomidorów Nortana —

sprzedam. Tarnów, Dzierżyńskie­
go P24. T-51807

TARNÓW! Dom do wykończenia
— sprzedam. Tarnów, tel. 807-58.

T-51910

NYSĘ Towos — sprzedam. Ka­
zimierz Trytko, 3341131 Łęg Tar­
nawski 85. woj. tarnawskie.

T-5 li911

FIATA Wp, oo wypadku — sprze~
dam. Tel. 21 -36-2&, wewn. 473, godz.
7—14. g -56874

KRYNICA — M-3 sprzedam. Ofer­
ty 47033 „Pr-aisa” Nowy Sącz, Na-
ruitowijcza 6. S-4705 3

PIEC do ogrraewainia powietrzem
— sprzedam. Kraków, teł. ll*-18-48,
18-^18. Pomogę w zain stail ówsłniu.

g-5177 82

DZIAŁKĘ budowlaną w Warsza­
wie — zaanKienlię na mieszkanie
własnościowe w Krakowite. Kra­
ków, tel. H-ia-46. g-56727

WIERTARKĘ udarową używaną i
zwykłą — sprzedam. Oferty 56266

,rpr.a6a** Kraków, Wiiślma 2.

MATURZYSTA poszukuje pokoju.
Oferty 56959 j.Prasa” Kraików, Wi-
śina 2.

C-360, po remoncie., z gwarancją
— sprzedam. Jerzy Kłosowski,
Wola Batorska 465 koło mleczar­
ni. g-56953

POSZUKUJĘ garsoniery. Tel. 21 -

-28-97, d.O 15. g-56383

FIATA Wp — sprzedam.. Tel. 22-

-M8, wiiiectzorem. g-56970

WYTWÓRNIA kapsli do butelek
— Nowa Huta-<Mogiła, ul. Żatglo-
wa 1®3 —

’

poszukuje odbiorców.
Tel. 44-72-05. g-56986

GRUBOSCIÓWKĘ z wyrównicrką
— sprzedam. Józef Brzezicki. Ten-

czyn 390. g-57 >52

'□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□nr
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KOMUNIKAT

SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
W GORLICACH

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej w Gorlicach za­
wiadamia, że w okresie od 2 kwietnia do 15 kwietnia
1985 r. w siedzibie Spółdzielni Mieszkaniowej w Gorli­
cach przy ul. 1 Maja 2 wywieszone zostaną projekty
list przydziału mieszkań z efektów 19?5 roku. □□□□□□□□□□□□D

□□□□□□□□□□□□□annc]iann'innannanaanoaaarjL.

i

KOMUNIKAT
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWO -BUDO WLANEJ

,3ESKID” W NOWYM SĄCZU

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowo-Budowlanej „Be­
skid” w Nowym Sączu uprzejmie zawiadamia, że od 15
kwietnia br. rozpocznie rejestrację kandydatów na do­
my jednorodzinne, którzy spełniają ustalone przez
Spółdzielnię wymagania. Wszelkich informacji udzie'a
Dział Członkowsko-Mieszkaniowy Spółdzielni Miesz
kaniowo-Budowlanej „Beskid” przy ul. Biclowickie

28, II p„ pokój 203, czynny w godz. 7—15, tel. 237-72
centrala. Ostateczny termin składania dokumentów

przez zainteresowanych upłrwa 31 maja br.

i
♦
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Wokół dziejów dwudziestoletniego międzywojni* narosło
wiele, upowszechnianych celowo czy nieświadomie, mitów
i nieporozumień. Pomimo, że wielu i z nas jeszcze ten cza*

pamięta, nasza wiedza o tamtych dziejach jest znikoma. Za­
interesowanie historią naszego kraju gwałtownie wzrosło w

ostatnich latach, dlatego i na. łamach naszej „Gazety” przed­
stawiamy obiektywną 1 wyważoną relację krakowskiego pi­
sarza i historyka Olgierda Terleckiego, w wyborze dotyczą­
cym formowania się wschodniej' granicy i polityki odrodzo­
nego państwa. Czynimy to ku pamięci, a także ku nauce.

W połowie 1919 roku powoli stabilizuje się wewnętrzna
sytuacja państwa. Ciągle jednak Polska jest „fenomenem
bez granic”. Wschodnie rubieże' kraju stają w ogniu walk,
również niejasna jest sytuacja Śląska — w Wersalu zapada
deoyzja • przeprowadzeniu plebiscytu. Nie tylko nie uspo­
koiło to sytuacji, ale wręcz ją zaostrzyło. Pomimo braku real­
nych szans na powodzenie — zachętą było zwycięstwo powsta­
nia wielkopolskiego — w nocy z 16 na 17 sierpnia 1919 wy­
bucha na Śląsku powstanie, nazwane potem pierwszym. Po
10 dniach zostaje krwawo stłumione. W Warszawie myślano
w tym czasie niemal wyłącznie o Wschodzie...

Piłsudski zjechał z Warszawy i osobiście nadzorował ofen­
sywę, którą 28 czerwca, w sam dzień podpisania Trak­
tatu Wersalskiego, rozpoczął gen. Iwaszkiewicz. Po za­

ciętych walkach zajął 15 lipca Tarnopol, i to już był koniec.
Część sił przeciwnika wyparto jeszcze wcześniej od Chyro-
wa do Czechosłowacji, reszta- uszła za Zbrucz, Petruszewycz
zakotwiczył w Kamieńcu Podolskim, gdzie spotkał się z re­
zydującym tam właśnie Dyrektoriatem. Ale z tą formacją
polityczną stosunki miał zawsze raczej chłodne, ponieważ
w gruncie rzeczy zamierzał utworzyć osobne państwo ukraiń­
skie obejmujące Galicję wschodnią ze Lwowem, Przemyśl,
Bieszczady i Krynicę, Bukowinę zajętą już przez Rumunów
i Ruś Zakarpacką już przyznaną Czechosłowacji. Nierealność
podobnego zamysłu była oczywistością. Wkrótce też przyjął
Petruszewycz poddaństwo u Denikina, ponieważ na jakie­
kolwiek poparcie godzącego się właśnie z.Polską Dyrekto­
riatu zupełnie już nie mógł' liczyć. Potem zresztą znów zmie­
nić miał barwę, by wreszcie całkowicie zniknąć z horyzontu.

W liście doręczonym do Piłsudskiego, datowanym 9 sierp­
nia 1919 i wysłanym z „kwatery w polu” sugerował Petlura,
już wtedy prezes Dyrektoriatu z dodatkowym tytułem Głó­
wnego Atamana Ukraińskich Wojsk Republikańskich:

„...Ale walka z bolszewikami jeszcze nie jest przez nas za­
kończana. Należy zauważyć, że największą dotąd przeszkodą
w tej sprawie było nasze odosobnienie od sąsiadów, a w

pierwszym rzędzie od Polski. To odosobnienie zaszkodziło
nam tyrn bardziej, że mamy wspólne cele w tej walce, w

której logika wewnętrzna i interesy strategii wymagają ko­
ordynacji i współdziałania. Otóż oczywistą staje się konie­
czność pełnego porozumienia pomiędzy dowództwem pol­
skim i ukraińskim w celu dalszej walki i spodziewam się, że
powrót na Ukrainę przebywających w Polsce naszych jeń­
ców, odpowiednio uzbrojonych byłby pierwszym krokiem do
dalszych przyjaznych aktów narodów Polskiego i Ukraińskie­
go, które jestem tego pewien, leżą w obopólnych interesach
obu narodów..."

Sukcesy wołyński* Armii Czerwonej ponzyga&zała tymcza­
sem ofensywa białych, wyprowadzona * południa Rosji. By­
ła tym bardziej niespodziewana, i* dopiero co, w kwietniu,
odpłynęły x Odessy ostatni* wojska nieudanej interwencji
francuskiej, którą próbowano wykonać głównie jednostkami
kolonialnymi, batalionami greckimi i dywizją polską dowo­
dzoną przez gen. Lucjana Żeligowskiego. Z zachowaniem o-

sobnych praw sformowana uprzednio w składzie białej Armii
Ochotniczej, po zaniechaniu interwencji czarnomorskiej prze­
szła przez Mołdawię do Galicji wschodniej i wzięła tam u-

dział w rozstrzygającej ofensywie. Denikin zaś uderzał swy­
mi wojskami bardzo rozbieżnie, na Carycyn, czyli późniejszy
Stalingrad, na Orzeł w kierunku Moskwy, Charków, pobrze-
że czarnomorskie, na Ukrainie zajął zagłębie Donbasu i 31
sierpnia wkroczył do Kijowa razem z oddziałami galicyjski­
mi i wojskiem Petlury. Był jednak twardym obrońcą jedne­
go i niepodzielnego imperium rosyjskiego, od Petlury zażą­

ws OLGIERD TERLECKI

IP R ZI WSZYSTKIMi
dał bezwzględnego podporządkowania, napotkawszy zaś
sprzeciw niemal natychmiast usunął go z miasta. Tak Dy­
rektoriat, nie mogący osiąść spokojnie w żadnym z więk­
szych miast ukraińskich wszedł w ten okres swojej histo­
rii, który nazwano z czasem rządami wagonowymi. Tymcza­
sem Denikin brał się najostrzej do tępienia ukrainizmu ra­
zem z komunizmem, rozkazywał wieszać, rozstrzeliwać, od­
bierać chłopom dwory i ziemie, oporne wsie równać z zie­
mią, ponadto zaś, jako szczególny w tej mierze prekursor
Hitlera, rozporządził zamknięcie szkół, uczelni, redakcji, a

wreszcie publiczne na placach miasteczek palenie ukraiń­
skich książek. Rezultatem były liczne mniejsze i większe po­
wstania lokalne, a wśród nich głośne anarchisty Machny,
który zresztą później, w okresie odwrotu na Krym krwawe­
go generała, miał mu odciąć zaopatrzenie i przyczynić się do
jego klęski. (...)

Niemal niepostrzeżenie w dniach ogólnego zainteresowa­
nia Śląskiem przeszło 1 września zawarcie formalnego rozej-
mu z Dyrektoriatem ukraińskim. W obu kwaterach głównych
postanowiono zainstalować oficerów łącznikowych. Wysłan­
nicy Petlury uzyskali zgodę na wysłanie do Warszawy mi­
sji dyplomatycznej wysokiego szczebla. Tego samego, dnia
sformowane we Francji wojsko, od nazwiska swego nieco
nominalnego dowódcy nazwane armią Hallera, lub od koloru
mundurów niekiedy Błękitną Armią, przeszło pod bezpośred­
nie rozkazy Naczelnego Dowództwa w sile pięciu dywizji
piechoty z przynależną artylerią, siedmiu eskadr lotniczych,
pułku czołgów i różnorakich batalionów technicznych. Od­
tąd dywizjami i Francji, które stanowiły całkiem poważną

silę, mógł Piłsudski dysponować według uznania i nie oglą­
dając się na zakazy, sprzeciwy czy upomnienia nadchodząc*
ze sztabu generalissimusa Focha.

Na frontach litewskim, białoruskim 1 wołyńskim strona

polska już od pierwszych dni lipca prowadziła aktywne
działania, które przeobrażały się stopniowo w” ofensywę. Po

przewlekłych i dość chaotycznych walkach, w których wy­
niku osiągnięto Wilejkę i Mołodeczno, 6 sierpnia zdobyto
Mińsk, 8 sierpnia Słuck, 29 sierpnia Bobrujsk, przy czym
grupa uderzeniowa sił dowodzącego tu gen. Szeptyckiego
opanowała przedmoście borysowskie nad Berezyną. Na po­
łudniu'natarcie wyprowadzone 8 sierpnia z rejonu Brodów
ogarnęło do 13 sierpnia Krzemieniec, Dubno, Równe i Sar­
ny. W środku pomiędzy obu kierunkami piechota, brodząc
wśród rozlewisk Prypeci wzięła 7 sierpnia Łuniniec i dotar­
ła w połowie miesiąca do ujścia rzeki Ptyćz. Wreszcie jesz­
cze bardziej na południu część sił wydzielona z nieczynnego

już frontu wschodniogalicyjskiego zajęła w tym samym cza­
sie obszar z Zasławiem, Ostrogiem i węzłem kolejowym w

Szepietówce.
Równocześnie, choć nieco wolniej, rozwijało się uderzenie

oddziałów gen. Rydza-Smigłego, które .szlakiem jezior litew­
skich zmierzało ku Dźwinię na Dyneburg.

Dla rządu Paderewskiego i dla Naczelnika Państwa stano­
wiła Litwa źródło nieustannych i nieprzezwyciężalnych kło­
potów. Krajem rządzili skrajni szowiniści, usilnie podtrzy-
wani przez rząd świeżo urodzonej republiki niemieckiej.
Kiedy latem 1919 dowództwo naczelne Koalicji nakazało e-

wakuację ostatnich jednostek niemieckich, trzymanych do­
tąd na Litwie w charakterze zapory przeciwko bolsżewiz-
mowi, poważna część pozostała pod pozorem wejścia w służ­
bę ochotniczą. W Szawlach mieściła się baza tak zwanej
niemiecko-rosyjskiej armii bałtyckiej faktycznie pozostają­
cej pod rozkazami niemieckiego generała von der Goltza;
tworzyły ją oddziały Niemców bałtyckich, najemników z głę­
bi Rzeszy i częściowo Rosjan białej orientacji. Sztab tej oso­
bliwej, acz dobrze uzbrojonej i groźnej zbieraniny utrzymy­
wał dość ścisłe kontakty z gen. Judeniczęm, usiłującym zdo­
być Piotrogród dowódcą białych wojsk operujących w Rosji
północno-zachodniej, na pograniczu fińskim oraz w Estonii.
Gdy został mianowany litewski komendant Szawli, dowódca
niemiecki kazał go zapytać, kim jest i co tu robi, a następ­
nie wyrzucić z miasta; tyle Litwini mieli do powiedzenia na

Litwie pod niemiecką opieką. Szczególnie judzono ich na

Polskę, choć zresztą, po prawdzie judzić już nie trzeba było;
erupcja litewskiego szowinizmu od dawna kierowała się

głównie przeciwko Polsce, obecnie zaś sprawa Wilna bloko­
wała beznadziejni* próby porozumienia obu partnerek tak
niegdyś udanej unit Swoją drogą politycy litewscy rezydu­
jący w Kownie domagali się spod niemieckich skrzydeł rów-
nież Grodna, Lidy, Mińska, Suwałk 1 nawet własnych komi­
sariatów na południe od Niemna. Nikt w Europie nie mógł
podobnych postulatów traktować poważnie.

Kolejne starcie zbrojne wybuchło w ostatnich dniach sier­
pnia; odchodząc ostatecznie z Suwalszczyzny przekazali
Niejncy samowolnie jednostkom litewskim obszar powiatu
sejneńskiego. Wystąpiły wtedy zakonspirowane dotąd od-
działki POW i wsparte nadchodzącą od zachodu regularną
piechotą polską opanowały Sejny i resztę regionu. Zbiegła
się ta nieszczęsna dla obu grodów kolizja z wykrytą w Ko­
wnie 29 sierpnia i bez wątpienia wspieraną z Warszawy pró­
bą dokonania propolskiego zamachu stanu. Kontakty, rozmo­
wy i wstępne pertraktacje, jakie dotąd nawiązywano nie­
oficjalnie i ostrożnie głównie ze strony polskiej, ale też nie
bez poparcia poważnych osobistości litewskich, uległy zupeł­
nemu zamrożeniu.

W tym też mniej więcej czasie, tuż przed wejściem do Ki­
jowa, spróbował Denikin wykorzystać dla swych zamiarów
również siły polskie. Wiele lat później, na emigracji w Pa­
ryżu, pisał:

„...Zaczynając ofensywę na Kijów rozumiałem ogromne
znaczenie, jakie miałoby we wspólnym interesie złączenie
wysiłku rosyjskiej Armii Ochotniczej z wysiłkiem armii pol­
skiej. Złączenie takie zwolniłoby automatycznie wojska pol­
skie z ich frontu wschodniego i wszystkie białe wojska ro­
syjskie w rejonie kijowskim i noworosyjskim dla działań w

kierunku północnym”.
Denikin, Judenicz, Kołczak byli w tym okresie prawdzi­

wie ulubieńcami kierownictwa Koalicji; spodziewało się od
nich przywrócenia do życia Rosji niechby już i nie carskiej,
ale w każdym razie nie rewolucyjnej. Rosji jako olbrzymie­
go źródła tanich surowców i wielkiego rynku zbytu towarów
przemysłowych. W zgodzie ze swymi licznymi doradcami
Lloyd George rachował, że oddanie białym generałom pola
na zachodnich terytoriach byłego imperium rosyjskiego osła­
bi nacisk północnej potencji na Iran, Afganistan, Indie; poli­
tycy natomiast francuscy, niezależnie* od względów gospo­
darczych, pragnęli odrodzenia państwa rosyjskiego jako
przede wszystkim potężnego sojusznika zdolnego szachować
Niemcy od wschodu. W tym punkcie zresztą ścierały się nie­
kiedy poglądy francuskich strategów na przyszłą rolę po­
wstającej Polski; jedni chcieli w niej widzieć wyłącznie ro­
dzaj rosyjskiego przyczółka, gdy inni, już nie wierzący w

rychłą odbudowę euroazjatyckiego imperium skłonni byli po­
pierać możliwie szeroką rozbudowę państwa polskiego. Wsze­
lako latem 1919, kiedy to Denikin brał Kijów, Carycyn i 0-
rzeł, kiedy Judenicz brał Gatczynę i Carskie Sioło w naj­
bliższym sąsiedztwie Piotrogrodu, mając też za sobą w Zato­
ce Fińskiej eskadrę brytyjską strzelającą na bolszewicki
Kronsztad, potężniała presja francuskich kół rządowych ku
skojarzeniu białych generałów z Polakami, ku pokornemu
przyjęciu przez Polaków propozyęji i dezyderatów Denikina.
Szło o uderzenie polskie poprzez Mohylew i Smoleńsk w stro­
nę Moskwy, zbieżne z uderzaniem sił deniikinowskich od. Kur-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Brak podstawowych leków, nie-
rytmiczność dostaw, nigdy się
nie wie, co się dostanie i ile

—■charakteryzuje krótko, sytuację
pani mgr EMILIA JAMKA kiero­
wniczka apteki w nowohuckim
Szpitalu im. Stefana Żeromskiego.

Najpierw mówimy o procedurze.
Oto „Książka zamówień i dostaw
towarowych”, któtrą każda z aptek
wysyła .raz w miesiącu do CEFARMU
przy ul. Pilotów.

Potem otrzymuje się towar i pa­
pierki zwrotne z odmową, więc
każdy kierownik dobrze pracujący
skrupulatnie przegląda książki za­
mówień i robi tzw. „domówienia”
stanów zerowych względnie bardzo
nisko zrealizowanych. <

Czego brak? Oksocytocyny, Pię-
ciofluorouiraeilu, najprostszych sy­
ropów („przez jakiś czas robiliśmy
sami, a teraz nie ma surowca”).
Boraks był, ale dawno temu. Na
mieszanki uspokajające, które bar­
dzo w Nowej Hucie „idą”, nieu­
stannie brak bromku sodu. Nie ma,
a przecież jest produkowany! So­
dy czyszczonej nie ma, wazeliny
nie ma,' lanoliny do maści (w no­
wohuckim szpitalu jest ponad 100
dermatologicznych łóżek i w ciągu
tygodnia trzeba wykonać około 75
kilogramów maści dermatologicz­
nych i osłaniających) — nie ma.

A jeśli w izbie przyjęć jest ktoś,
kto wymaga natychmiastowego ra­
tunku nieobecnym w aptece le­
kiem? Lekarze przyjmują tego pa­
cjenta a potem przychodzą do
pani Emilii, opowiadają, co jest.
„Zmiękczają” jej i tak wrażliwe
serce. Niechże pani przyjdzie i zo­
baczy jak ten pacjent wygląda —

mówią. Bo sami nie wierzą, że
może być aż taki braik wszystkie­
go. I wtedy włącza się hasło „Na
ratunek”. CEFARM jest bez przerwy
bombardowany takimi „citówkami”
'i wezwaniami ratunku.

Inny poważny problem to pro­
dukcja płynów infuzyjnych. Nowo­
hucki szpital ma całą fabrykę tych
płynów i jeśli jest wszystko, jak
należy tzn-: zdatna woda, aparaty
sprawne (choć stare), to nie jest
najgorzej. Bieda największa gdy
brak wody. Ostatnie zanieczyszcze­
nie Dlubni dało takie skutki, że
woda nawet podwójnie destylowa­
na wychodziła z badań żółta od
reszty azotowej. Czegoś takiego nie
wolno człowiekowi podać dożylnie!
Przez dziesięć dni produkcja pły­
nów infuzyjnych była więc wstrzy­
mana i apteka jechała na zapasach.

Pani Jamka pracuje już 30 lat w

zawodzie. Mówi, że tak ciężko jak
obecnie, to się nie pracowało nigdy.

*

Dla porównania odwiedzam apte­
kę w Szpitalu im. Gabriela Naruto­
wicza. Szpital równorzędny, wielo-
specjalistyczny, doświadczenia ma

podobne, więc obraz sytuacji bę­
dzie miał — chcę wierzyć — pod­
wójną siłę działania.

Oto maleńka klitka kierowniczki
Piękne moździerze na szafie, sece­
syjny stojak z wagi aptekarskiej
zakończony mosiężnym orłem, fili­
granowe szafki uratowane z pogro­
mu aptecznych staroci przez mgr
EWĘ KOLENDOWSKĄ. Wysoka,
energiczna

'

blondyna, twarzowe li­
la okulary, biały fartuch. „Często
wydaje się nam, że już jesteśmy
na dnie, a tu ktoś jeszcze puka z

dołu”.
To opinia pani Ewy o naszej ni­

gdy nie wyczerpanej powinności
pomagania. Ale te słowa dotyczą
również konkretnej pracy w tej
ąptece. Spiętrzenie za spiętrzeniem,
ledwie starcza życia, żeby zafclaj-
strować niedostatki, ciągła rozterka
— to jeszcze za słabe stowo, „Jak
masz- w jakimś dniu rozterkę, to

możesz przeskoczyć, no, trudno,
stało się, taki układ. Ale jeśli to

jest'na co dzień?”
Krótki spacer przez mizerne me­

try kwadratowe apteki,, W pokoju
przyległym do klitki pani kierowni­
czki zatłoczenie maksymalne: obok
stano\visk farmaceutek, jeszcze księ­
gowa, jeszcze studenci. Personel wy­
ciąga spod lady poutrącane, porcela­
nowe pistry do ucierania leków. Co
robić, jak się łamie ostatnia a wia­
domo, że znikąd nie sfrunie nowa?

Obok boks do produkcji płynów.
Pomieszczenie malutkie, a szpital

gigant: samych łóżek operacyjnych
600 i zapotrzebowanie na płyny ol­
brzymie. Kiedy produkcja szła pełną
parą upał tu był nie do wytrzyma­
nia.

Przechodzimy do piwnic. Oto przej­
ście do bunkra na towar łatwopalny
zagracone opakowaniami zwrotnymi.
Służbom BHP nie bardzo się to po­
doba, ale co robić? Oto stanowiska do

mycia butelek. Z kranu cieknie zi­
mna woda, radę trzeba dać 800 sztu­
kom szkła, ręce grabieją.

Oto komora przyjęć. W jednym
transporcie około 6—7 milionów zło­
tych wartości. Apteka wykorzystuje

P U KANIE
Wżdą dziurę, każdy schowek. Skła­
dować w piwnicach nikt nie chce, bo
ttudno się tam dostać, stropy niskie,
piki tamują przejścia. Jak przyjdzie
transport wazeliny w wielkim poje-

Fot. W. Klag

mniku stukllogramowym — jak do­
brać się do dna? A oto kwity do­
staw, zupełnie nieczytelne, dziesiąta
woda po kisielu n-tej kopii! A wszy­
stko trzeba sprawdzić, odfajkować,
bo to olbrzymi przerób w przeliczeniu
na pieniądze. No i na ludzkie zdro­
wie.

Maści się leją, bo upał w magazy­
nach. (Temperatura też wpływa chy­
ba na skład leków?) Chłodnie cho­
rują, bo za gorąco.

Pracownice *kamżą się, że wzrok tu

można stracić.

Taka sytuacja będzie do 1986 r. —

mówi dyrektor Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego ANDRZEJ HYDZIK.
W. .Narutowiczu” trwa remont, po nim

apteka rozszerzy się, powierzchnia,
magazynów będzie większa. Powsta­
nie nowa pracownia płynów infuzyj­
nych, aby szpital był w miarę sa­
mowystarczalny i nie musiał czekać
na dostawy glukozy oraz innych
płynów z hurtowni. „Zawszę to le­
piej, jak płyny robione są tu na

miejscu, opakowania wtedy są czy­
stsze, nie wytarzane po magazynach".

Będziemy mieć jedną z ładniej­
szych wytwórni płynów — cieszy się
dyrektor Hydzik. Przystąpimy do

prac systemem gospodarczym, praco­
wnia serologii będzie produkowała
aparaty krwiopochodne, otrzymamy
własny separator...

Dobrze, że już wiadomo gdzie
rozszerzy się apteka, ale — czy na

pewno za rok...

A na razie ta sama dorażność, sta­
łe pogotowie w walc* i brakami. Pani

Ewa uważa, że jak najprędzej powi­
nien być zweryfikowany urzędowy
lekospis, który będąc z 1980 r. nie od­
zwierciedla prawdy o rynku! „My
byśmy wcieli mieć połowę tych leków
ale aktualnych”.

Andrzej Hydzik: — Dodam jako
lekarz, że lekospis obecny, a wuęc
kryzysowy, powinien wyodrębniać

EWA

OWSIANY

spod dna

leki zastrzeżone dla szpitalnictwa.
Po drugie —- powinno się je zesta­
wiać nie alfabetycznie, ale w zależ­
ności od działania farmakologiczne­
go, żeby praktyk leczący na przy­
kład chorobę wrzodową żołądka
wiedział, że ma do dyspozycji w

tym kwartale takie to a takie leki
rozkurczowe, osłaniające, przeciw­
bólowe. Te, których nagminnie
brak, należy — zdaniem dyr. Hy­
dzika — zarezerwować ' dla szpitali.

Pani Ewa Kolendowska przypo­
mina, że należałoby również zadbać
o równomierność zaopatrzenia tere­
nowego. Kraków ma wielu cho-'
rych, dużo klinik, mnóstwo szpitali,
jego chłonność na leki jest absolu­
tnie nieporównywalna z potrzebami
sąsiednich województw. A równo­
cześnie 50 proc, łóżek Akademii
Medycznej zarezerwowano dla ma­
kroregionu. Czy wszystkie te oko­
liczności rozdzielca centralny bierze
pod uwagę? A może on myśli so­
bie tak: niewielkie województwo
ten Kraików, w przeliczeniu na

ilość, mieszkańców zupełnie im wy­
starczy, w końcu nie mają tak źle!

Wchodzi DANIEL SWĘDZIOL
ginekolog, położnik. Włącza się w

rozmowę- On również uważa, że
środki, które są przeznaczone dla
Krakowa rozdzielamy hojnie iinnym
województwom, nic nie otrzymując
w zamian. Jako członek KC Partii
ma globalne spojrzenie na pro-blęm
braku leków, M. in. zarzuca re­
sortom zdrowia ii chemii brak do­
gadania się: „Pion chemii sobie,
nasz minister sobie, a my jedzie-

my i jedziemy na tym kołowrotku".
Równocześnie — zdaniem lekarza
— wymaga korekty system sprze­
daży leków. Dla nikogo nie jest
tajemnicą olbrzymie ich marno­
trawstwo. To potwierdzi każdy:
rosną nam stosy recept bezpłatnych.
W pr-zekonaniu nabywcy coś, co

nic nie kosztuje — jest nic nie
warte. To nie chodzi o to, by po­
zbawić rencistów i ludzi najuboż­
szych przywileju darmowych re­
cept. Ale może by jednak wprowa­
dzić symboliczne opłaty w apte­
kach — myśli głośno mój rozmó­
wca — a potem rekompensować
je przez ZUS czy wydziały zdro­
wia! Bo inaczej tysiące drogocen­

nych lekarstw będą traciły wa­
żność w domowych apteczkach.

To tytułem dygresji. Ale wracaj­
my do tematu. Jakich leków bra­
kuje? Pani Ewa otwiera „Książkę
zamówień i dostaw towarowych”.
O, proszę popatrzeć — mówi — ja­
kie mnóstwo zer. Ściśle wylicza ile
zamówiła, ile dostała, ile poszło,
widzi każde drgnięcie na oddziale,
zna kursy leków — inny jest la­
tem, inny jesienią, wystarczy, że
oddział zmieni lekarza i już są in­
ne wymagania. Musi się ciągle
przestawiać i rzeczowo odpowiadać
lekarzom, czego długo nie dostaną
a czego nie będzie krócej. Pracuje
tu wiele lat i naprawdę bardzo so­
bie ceni tę pracę. Ale jeśli na 350
Gentamycyn czy Garamycyn dzien­
nie upragnionych przez oddział ona

może wydać 80, bo jeszcze te 10
zostawia na jutro. na wypadek
gdyby nie dowieźli? — to nie -jest
miłe i pani .magister nie chce tego
sama przeżywać. Prosi, aby jakiś
lekarz dzielił z nią tę odpowiedzial­
ność!

Daniel Swędzioł zwraca uwagę
na brak antybiotyków. Na sk-utek
nadmiernego dawkowania Oxyter-
racyny nie ma obecnie żadnej wra­
żliwości na ten antybiotyk i to w

skali kraju. Jest więc głupotą pro­
dukowanie Oxycortu, Oxyterracy-
ny, które nie działają! Natomiast
nie ma penicylin: zaniechano pro­
dukcji ze względu na uczulenia.
Brak też leków tanich. Owszem, mo­
żna zrozumieć, że czegoś nie do­
wieźli z drugiego obszaru płatni­
czego, ale rumianek chyba rośnie w

tyra kraju?
Chwila konsternacji. Lekarz: —

Pewne podstawowe leki produko­
wano jeszcze w XIX wieku,' Ja na

przykład mam grzybicę u pacjentki
i jest mi potrzebny boraks z gli­
ceryną.

— Zero! — oświadcza pani Ewa.
— Proszę! Czy to wymaga tech­

niki XX wieku?
Ginekolog atakuje zbyt krótkie se­

rie. Ampicyliny brak, daje się więc,
pacjentce Gentamecynę, Gentamycy-
ny brak, więc leci następny lek! I
robi się w ten sposób ogromną krzy­
wdę człowiekowi. O ile prościej wy­
gląda to w zagranicznych klinikach.
Leków mniej, ale za to długie serie.

Dyr. Hydzik zaznacza, że Zespół
Ekspertów Rady Naukowej przy Mi­
nistrze Zdrowia powinien ustalić —

.

na rok 1985 a .zweryfikować na 1986

ciągłość serii danego preparatu. Po­
dobnie wśród leków podstawowych,
typu: rozpuszczalniki, leki n-asercowe,

żołądkowe, przeciwbólowe. Nie musi

być dużo specyfików. Niech będą te

podstawowe — byle w dużej ilości.
Dr Daniel Swędzioł wciąż tkwi

myślami na swoim oddziale. Był taki
czas, że. brakowało Oksytocyny. :—

Co miałem robić? — mówi. — Cho­
lerny dylemat! Są trzy pacjentki,
leku — dla jednej. Której włączyć
kroplówkę? W ten sposób — gorycz
w głosie — wciąż konfrontujemy
społeczeństwo ze służbą zdrowia^

chyba, że komuś o to chodzi?
Pani Ewa rozwija urzędowy pa­

pier, chce dzieje Oksytocyny opi­
sać dokładnie. Więc tak: 500 opa­
kowań to norma na trzy miesiące.

W jednym zamawia 200.— dostaje
zero, w drugim zamawia 100 — do­
staje zero, stan spada, zamawia
200... •

— To produkuje Jelenia Góra?
— pyta ktoś z obecnych- — Nie, to
z importu,

Daniel Swędzioł z determinacją:
— Ktoś kiedyś przypłaci to ży­
ciem. Bo jeśli będzie atonia maci­
cy i masywny krwotok, a ja nie
mam czym zadziałać, to albo mu­
szę usuwać macicę, albo babka tak
mi się wykrwawi, że będę musiał
przetaczać całe litry krwi...

Milknie. Po chwili podejmuje
zmęczonym głosem:

— Więc rozliczać Oksytocynę w

dolarach. To jest g... w stosunku
do tego, co my później płacimy w

innej formie.
Obecni wyręczają go w wylicza­

niu: długość pobytu w szpitalu,
trudniejsza - opieka, wydłużanie się
rent i innych świadczeń. No, i cier­
pienia konkretnych ludzi!

Członek KC sprzedaje nam na

pniu, czego się ostatnio dowiedział.
A mianowicie, że nie będzie Hy-
drocortizonu. —. Przeczytajcie so­
bie — doradza — różowy dodatek
do „Polityki”. Tam napisano, że

Jeleniogórskie Zakłady Farmaceu­
tyczne są siódmym eksporterem w

świecie!
Pani Ewa znów wyciąga rejestr.

— Bardzo proszę mzówi — oto
kartoteka tego antyalergicznego,
przeciwstrząsowego specyfiku. Na
600 zamówionych opakowań — 200.
Na450—0.Na400—0.Na400—
200, Nie przesadzam, to są fakty!

Dyrektor Hydzik: zapowiada kon­
ferencję Komisji Zdrowia z udzia­
łem, CEFARMU. — Będziemy szu­
kać prawdy — wzdycha. Bo w

wytwórni mówią: jest bardzo do­
brze, tylko handel nie zamawia. W
CEFARMIE powiedzą, nieprawda,
my zamawiamy, tylko producent
nie produkuje. Albo inaczej: szpi­
tal zapomniał zamówić.

Pani Ewa jest fanatykiem do­
kładności- Pokazuje odbitkę z mi­
nisterstwa, stwierdza się tam czar­
no na białym, że jest pełne pokry­
cie Nitromagu a nawet — brak za­
mówień! Taki ogólny wniosek wy­
sunął ktoś na przykładzie woje­
wództwa ■jeleniogórskiego, które
zostało pod tym względem skon­
trolowane.

Tymczasem w Krakowie... Panj
Kolendowska dostała w grudniu
50 na 200, w styczniu 25 na 200,
następnie długo trwało i około 18
lutego spłynęło wreszcie, całe 300
zamówionych ampułek, I była u

szczytu Szczęścia!
Nitromag to po prostu nitrogli­

ceryna w ampułkach, niezbędna w

pracy „erki” kardiologicznej. Skut­
ki jej braku nietrudno sobie wyo­
brazić. To zamówienie jest na ży­
cie lub na śmierć. Doktor Daniel
podobnie ocenia sprawę cytostaity-
ków. Bo oto operuje raka i jest
bez wyjścia, bo trzeba wprowadzić
chemioterapię a wszystkie koktajle
kroplówlkpwe bazują głównie na

Pięciofluorouracilu. A tego składni­
ka na 200—300 zamówionych ampu­
łek przychodzi 10 lub 20. „Ja po
prostu nie wiem, co mam z tym
zrobić — w głos wdziera się nie­
proszony odcień smutku. — Doszło
już do tego, że z izby przyjęć
dzwoni się do apteki: zatrzymać
tego pacjenta czy nie? Macie lek
ala. niego?"

Chorzy na ogół wiedzą, co po­
winni otrzymać. Doktor Swędzioł
podświadomie naśladuje głos pa­
cjentki, która wróciła z onkologii!
Panie doktorze, wie pan jakie tam

stany widziałam? Ja jednak dobrze
się czuję, wracam do pana na

kroplówki...
— No to bardzo się cieszę —

odpowiada jej lekarz, ale w duchu

truchleje. Podawać jej sól fizjolo­
giczną w kroplówce czy — 'co? Po­
wiedzieć, że leku nie ma?

Długa cisza na magnetofonowej
taśmie.

OD REDAKCJI: W czasie ostatniego
posiedzenia Sejmu jedna z interpelacji
dotyczyła zaopatrzenia w lęki. Sprawą
tą — jak zapowiedziano — ma w naj­
bliższym czasie zająć się rząd.

X KRAKOWSKIE

REMINISCENCJE TEATRALNE

1
Teatr studencki jest teatrem marginesu. Dziś

pewnie bardziej niż kiedykolwiek. Jego izo­
lacja odbywa się na kilku płaszczyznach;

teatr ten izoluje się sam od reszty społeczeństwa,
lecz socjologicznie istotny wymiar ma jego sepa­
racja we własnym mikroświecie. Stwierdzenie, ze

nikt nie potrzebuje już młodego teatru niczego
nie załatwia. Taka sytuacja to skutek procesu.
Znacznie bardziej interesująca wydaje się nato­
miast odpowiedź na pytanie: gdzie leży przyczy­
na?

KRZYSZTOF GŁOMB

gospodarczy państwa w równym stopniu stymulowały
kryzys wartości społecznie akceptowanych, byłoby truiz­
mem, gdyby pamiętano o nim przy okazji biadolenia o

współczesności. Tymczasem erozja i efemeryczność auto­
rytetów — raz kreowanych, raz znów obalanych z piede­
stału — w połączeniu z dwuznacznością postaw politycz­
nych przyczyniły się w ostatnich latach do dezorientacji
młodego pokolenia. Ta zaś rodzi zawsze, zatem zrodziła
i teraz, zachowania zbliżone do politycznego indyferen-
tyzmu. Każdy zaś teatr — młody szczególnie — jest
wspólnotą twórców i widza. Jeśli w prawdziwej rzeczy­
wistości nic nas nie łączy, jeśli na dodatek brak nam

odwagi i chęci do porozumienia, jeśli jesteśmy wspólno­
tą obojętnych — to jakże znaleźć fikcję sceniczną,' która
nas scali? Teatr wymaga współmyślenia opartego często
na świadomości zbiorowej: środowiskowej lub pokolenio­
wej, zakłada tolerancję dla obcych nawet poglądów. Jak­
że to czynić w czasach, które zachwiały przekonaniem o

oczywistości postaw tolerancyjnych?
Na progu lat siedemdziesiątych było nam jakby łat­

wiej. Startowaliśmy od zera. Nową epokę ogłoszono bo­
wiem po okresie narodowego katharsis. Kontury nowego
ładu wyrysowano dokładnie a rzeczywistość społeczno-
polityczna jawiła się w czarno-białym zróżnicowaniu. W
tak urządzonym Państwie Snów teatr poszukujący treści
łatwiej znajdywał sens wypowiedzi, teatr eksperymentu­
jący.— mecenasa. Dziś naga współczesność przypomina
źle zakomponowany obraz pointylistów, złożony z plamek
różnobarwnych jednostkowych świadomości. I trudniej
przychodzi w niej poruszać się kontestatorom na scenie
i w życiu, i coraz ich mniej prawem paradoksu (bo „od­
waga staniała a rozum podrożał”). W dobie poważnych
dyskusji o inteligencji młodointeligencki teatr osiada nie­
stety na mieliźnie powstałej z jednostkowych nercji i nie­
bezpieczeństw współczesności.

Że różne są formy tegoż osiadania, tego doświadczamy
na spotkaniach teatrów studenckich. Jest z nimi pewien
kłopot, ponieważ sponsorów coraz mniej a ponadto prze­

glądom grozi wewnętrzna rebelia. Niektórzy uważają festi­
wale za próbę odgórnego montowania ruchu teatru studenc­
kiego, który de facto jako wspólnota nie istnieje. Poniekąd
mają rację, tyle tylko że trudno wyobrazić sobie telepatycz­
ną wymianę myśli i doświadczeń... na' odległość. Jeśli więe
„odgórne”, „sterowane” przeglądy nie pomagają, to z całą
pewnością nie szkodzą sprawie, stwarzając okazję do mini­
mum wspólnoty.

Festiwali i przeglądów coraz więcej w kraju, choć nie za

wiele — szok organizacyjny roku 1982 zrobił swoje. Swe cy­
kliczne imprezy zawiesiły lub utraciły (?) Łódź i Lublin,
słychać tylko o wznowieniu STARTU po długiej przerwie.
W tym krajobrazie Krakowskie Reminiscencje Teatralne,
doroczny przegląd teatru studenckiego, komponuje się jako
spotkanie o randze najpoważniejszej w kraju. Tegoroczne,
dziesiąte już z kolei, odbyły się w połowie marca, groma­
dząc 16 grup teatralnych, w tym dwie zagraniczne. Iure ca-

duco włączono do programu również 2 spektakle dyplomowe
krakowskiej PWST, stawiając znak równości między teatrem

studenckim i teatrem. studentów, co okazało się zabiegiem
wielce mylącym. Organizatorzy — SCK „Rotunda”, a perso­
nalnie KRZYSZTOF LIPSKI uczynili wiele, by przegląd
młodego teatru był możliwie reprezentatywny, chociaż na­
gromadzenie 19 spektakli w ramach czterodniowego mityn­
gu przerosło zdolność koncentracji na szczególe tak widzów,
jak i organizatorów. Ci ostatni orzekli: „zrobiono prawie
wszystko, reszta należy do artystów, co złego to nie my”.

W rzeczywistości — nie było tak źle, aby konieczne stały
się wstępne zabezpieczenia. Teatry pokazały co miały — i

tylko lektura programów bądź stałe uczestnictwo w festiwa­
lowym życiu pozwalały sądzić o dojrzałym nieraz wfeku

scenicznym kilku spektakli (rekord "pobiła Akademia Ruchu
dając „Życie codzienne po Wielkiej Rewolucji Francuskiej”
sprzed... 6 lat!).

Nie było tak źle, to znaczy najlepsze produkcje nie zatra­
ciły niezłej marki artystycznej a w przypadku grup zagra­
nicznych — z czego ćo prawda mała pociecha — spotkaliś-
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ska poprzez Orzeł. C-eiem zjednania Piłsudskiego dla tej ku­
szącej idei zjechał też do Warszawy szef brytyjskiej misji
wojskowej przy Deniikińie jako dowódcy tak zwanych Sił

Zbrojnych Południa Rosji, gen. Briggs. Wprowadził go do Bel­
wederu warszawski poniekąd kolega, szef brytyjskiej misji
wojskowej w Polsce gen. Carton de Wiart. Naczelnik pań­
stwa uchylał się jednak wyraźnie od podejmowania główne­
go tematu rozmowy, po odejściu zaś Briggsa oświadczył zdu­
mionemu Carton de Wiartowi, że Denikina popędzą niedłu­
go bolszewicy z powrotem do Morza Czarnego. Generał za­
pisał w swych wspomnieniach, że wkrótce potem, w-, czasie
krótkiego pobytu w Londynie, został zaproszony na lunch

przez Winstona Churchilla, ówcześnie ministra wojny, od
którego otrzymał polecenie nakłonienia polskiego Naczelne­
go Dowództwa do nawiązania współpracy operacyjnej z De-
nikinem. Lecz polecenia tego już wykonać nie zdołał.

Piłsudski oczywiście nie był odgadującym przyszłość pro­
rokiem. Swoją prognozę, wyrażoną w rozmowie z Carton de
Wiartem, opierał trzeźwo na meldunkach wywiadu 1 rela­
cjach różnego rodzaju emisariuszy. Było jasne, że ruch bia­
łych nie ma żadnego oparcia nie tylko na Ukrainie, ale na­
wet na ziemiach rdzennej Rosji. Kontrrewolucja przywraca­
ła bezmyślnie i okrutnie zmurszałe instytucje carskie razem

z zagnojonymi obyczajami. Obracała przeciw sobie wszyst­
kich, łącznie z potencjalnymi stronnikami; nie tylko więc
chłopów, których knutem lub karabinem maszynowym wy­
ganiano z zajętych kawałków ziemi, czy inteligentów, któ­
rym palono biblioteki i rujnowano pracownie, ale też kup­
ców, którym rabowano sklepy i nawet światlejszych ofice­
rów gwardii, którym nakazywano po staremu prać żołnie­
rzy no twarzach. Przywracano carskie godła, dystynkcje, od­
znaczenia i. razem carski bałagan czynowniczy, osławianą w

całym świecie korupcję, czarnosecinny szowinizm wielkoro-
syjski i samowolę szczebla stójkowych. W ośrodkach kierow­
niczych tryby zdezelowanej machiny obficie podlewano wód­
ką; wiadomo było na przykład o generale Maj-Majewskim,
szefie sztabu Sił Zbrojnych Południa Rosji, że nikt nigdy nie
widział go trzeźwym. Wzór ten ochoczo stosowano na wszyst­
kich poziomach kierowania i dowodzenia.

W rezultacie już 1 września .1919 wyszła od Naczelnego
Wodza z Warszawy do dowódcy frontu północno-wschodnie­
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go, gen. Szeptyckiego Instrukcja nakazująca wstrzymanie
działań na rubieży Dźwiny do Dzisny, następnie poprzez Le-

pel do Berezyny i wzdłuż biegu tej rzeki do Bobrujska. W

instrukcji nadmieniano, że nie jest intencją Naczelnego Do­
wództwa przeszkadzanie kolejnej ofensywie bolszewickiej
na zajęty przez siły denikinowskie. Kijów. Zaczem 12 wrześ-
nia Naczelne Dowództwo wystosowało do komendy POW
na Ukrainie rozkaz, w którym powiadano: „...akcji czynnej
wojskowej przeciw bolszewikom, która mogłaby być pomoc­
na wojskom Denikina, nie prowadzić (...) akcję czynną prze­
ciw Denikinowi należy prowadzić, wyzyskując antagonizm
ludu ukraińskiego, reakcyjność Denikina oraz proklamując
niezależność Ukrainy...’’ W tym samym dokumencie nakazy­
wano też popieranie Petlury tak przeciw Denikinowi, jak
i przeciw podporządkowanej mu obecnie, a wypartej nie­
dawno za Zbrucz resztce formacji wschodniogalicyjskiich,
określanych popularnie nazwą strzelców siczowych.

W Paryżu tymczasem Francuzi o Petlurze raczej słuchać
nie chcieli uważając go za przeszkodę na drodze zwycięstwa
Denikina. W istocie niewiele już mógł zdziałać przeciw po­
stępom wojsk białego generała, w połowie miesiąca wypar­
ty. z Koziatyna i Humania; w dwa miesiące później, za ze­
zwoleniem polskiego Naczelnegp Dowództwa, ratować miał
większość swych oddziałów przeprowadzeniem na zachodni,
polski obecnie brzeg Zbrucza.

Piłsudski nie ufał białym generałom, znając doskonale ich
tępe nieprzejednanie w sprawach niepodległości Polski. Lecz

dyplomacja jest dyplomacją, wobec ezego przedstawiciel Koł-
czaka uzyskiwał agreement w Warszawie, w Krakowie zaś

dwaj carscy oficerowie grasowali wśród jeńców rosyjskich,
prowadząc za zgodą Ministerstwa Spraw Wewnętrznych

werbunek do armii Judenicza. 15 września aliancka Rada

Najwyższa rozpatrywała projekt Paderewskiego uzbrojenia
1 wyposażenia półmilionowej armii polskiej, która mogłaby
ruszyć na Moskwę wspierając tym samym ruch białych, re-

WSZYSTKIM
krut był zapewniany, ponieważ po odejściu w roku 1915
wojsk rosyjskich z ziem polskich poboru tam nie prowadzo­
no aż do wiosny 1919 1 wobec tego istniała duża rezerwa

ludzka. Projekt przewidywał pokrycie przez Koalicję kosz­
tów tej ekspedycji. Clemenceau wystąpił jednak ze sprzeci­
wem, choć nie przeciw kosztom, stwierdził, że'Polacy nie po­
winni brać na siebie 'rozstrzygania spraw wewnętrznych
Rosji. Słuszny ten pogląd, poparty zresztą od razu przez Fo­
cha, podbudowany został argumentacją brzmiącą w jej pier­
wszej części raczej osobliwie: „...Jeżeli operują tam [w Ro­
sji] siły brytyjskie lub francuskie, to wiadomo wszystkim, iż
działają w interesach Europy; lecz jeśli zostałyby zaangażo­
wane siły polskie, obróciłyby przeciw sobie całą Rosję’’. Słu­
szność interwencji francuskiej czy brytyjskiej była więc
aksjomatem.

W rezultacie długiej debaty projekt odrzucono, choć przed- •

stawiony dzień wcześniej przez Paderewskiego osobiście
Lloyd George’owi uzyskał jego wstępną aprobatę. Wydaje
się, że sprawa nie była nazbyt dokładnie uzgodniona z Na­
czelnikiem Państwa. Prawdopodobnie też Paderewski wziął
zbyt serio raport niedawnego rel?elianta i obecnie posła w

Londynie, Eustachego Sapiehy, który ze swej strony wziął
zbyt serio napomknienia paru znajomych polityków brytyj­
skich o gotowości przyznania Polsce przez Wielką Brytanię
roli czynnika decydującego na Wschodzie. Według Bogusła­
wa Miedzińskiego jednego z najbliższych pomocników poli­
tycznych Komendanta, depeszę do Paderewskiego o przed­
stawieniu projektu premierowi brytyjskiemu i jego reakcji,
Piłsudski przyjąć miał następującymi uwagami:

„...Pan Ignacy (...) wymienia Moskwę jako cel naszej
ewentualnej akcji. Zarówno pod względem strategicznym jak

< politycznym wyprawa na Moskwę byłaby nonsensem. Bol­
szewicy wzorem mądrego Kutuzawa, uchylą się w głąb, mogą
nawet oddać Moskwę, szarpiąc patem moje linie komunika­
cyjne i nękając partyzantką. Zaś politycznie cóż ja siedząc w

Moskwie mogę robić (...) Ale gdyby Paderewskiemu udało się
wydostać pełni uzbrojenie i zaopatrzenie dla półmilionowej
armii, to już ja będę wiedział, gdzie uderzyć tak, aby mu-

sieli przyjąć decydującą rozprawę bez zwłoki”.

Do siedziby Denikina ulokowanej w Taganrogu nad Mo­
rzem Azowskin posłał jednak Piłsudski z końcem września
miisję wojskową na czele z pochodzącym ze służby rosyjskiej
i znającym doskonale stosunki tamtejsze gen. Kannickim.
Już wstępne riporty depeszowe brzmiały zniechęcająco, po­
dobnie zresztą, jak relacje wysłanego nieco później szefa mi­
sji gospodarczej. Obserwatorem polskim słabość kontrrewo­
lucji w jej źródłach i fundamentach wprost rzucała się w

oczy; nie umieli tego dostrzec polityczni i wojskowi wysłan­
nicy francuscy i brytyjscy, dzięki rekomendancjom których
zachód pasł wćąż białych potężnymi dostawami. W rezulta­
cie wszystkie ove dobra wpaść miały niebawem w ręce czer­
wonych. Polaiktw odstręczała ponadto nięprzezwyciężalna
megalomania Denikina i jego sztabowców, którzy nie mogli w

żaden sposób zdobyć się na uznanie praw Polski, Wiele lat
później Mikołaj Czajkowski, jedna z bystrzejszych umysło-
wości obozu kontrrewolucji rosyjskiej, wypominać miał Koł-
czakowi, iż jeszcze na kilka tygodni przed jego ostateczną
klęską i następne rozstrzelaniem wypowiadał się o Polsce
jako o tworze powstałym kosztem Rosji, jak gdyby to nie
Rosja carska rozrosła się kiedyś kosztem Polski. Podobnie
wcześniej, w Taganrogu rozprawiał Denikin, a jego czynow-
ników skręcało, kiedy musieli salutować melodię Mazurka
Dąbrowskiego, za którą niedawno zakuwali w dyby. W tym
samym zaś czasie Lenin wypracowywał pewną formułę, któ­
rą wkrótce potem ogłosił z trybuny I Ogólnorosyjskiego
Zjazdu Pracujących Kozaków:

„Nie chcemy wopiy z powodu granic terytorialnych, gdyż
pragniemy wyrwał, z korzeniami tę przeklętą przeszłość,
kiedy to każdego Wielkorusa uważano za ciemiężcę”.

(CDN)

OLGIERD TERLECKI

— Na Zachodzie nawet z najmniejszym drobiaz­
giem pędzi się do psychoanalityka. U nas, tego,
kto się przyzna do wizyty u psychologa, gotowi
jesteśmy uznać za niedorozwiniętego...

— Opinia taka wciąż jest powszechna, nie­
mniej obserwujemy wzrost kultury psychologi­
cznej społeczeństwa. Rodzice nie uważają już
za drażliwe mówienie o tym, iż dziecko jest
naszym pacjentem. Działamy głównie w szko­
łach, zajmujemy się dziećmi i młodzieżą od lat
.3 do 20. Przede wszystkim udzielamy pomocy
tym dzieciom, które z różnych przyczyn (m. im.
inwalidztwo słuchu, wzroku, narządów ruchu)
nie umieją sprostać wymaganiom szkolnym.
Najwięcej uwagi poświęcamy dzieciom w wie­
ku przedszkolnym lub pierwszych trzech klas
szkoły podstawowej. Wiele dzieci, mimo wyso­
kiego poziomu umysłowego, ma trudności z o-

panowaniem podstawowych technik szkolnych.
Stąd dla tych dzieci prowadzimy rozmaite ćwi­
czenia. Nasi psycholodzy zajmują się też dzieć­
mi starszymi, z końcowych klas szkoły podsta­
wowej, młodzieżą szkół średnich, która nie
tylko ma kłopoty z nauką, ale i trudności w

kontaktach z nauczycielem. Oprócz tej grupy,
mamy jeszcze młodzież z objawami nerwicowy­
mi, którą obejmujemy ścisłą psychoterapią.
Prowadzimy też orientację zawodową dla 8-kla-
sistów, pomagamy młodzieży szkół średnich w

wyborze zajęć fakultatywnych.
— Z bilansów zdrowia wynika, łe osiągnięcie

dojrzałości szkolnej u 24,6 proc, sześciolatków u-

zależnione jest od wcześniejszej pomocy specjali­
stycznej, a wybór zawodu przez 28,6 proc, ezter-

Nastolatki u psychologa
Rozmowa z wicedyrektorem Wojewódzkiej Poradni Wychowawczo-Zawodowej

w Krakowie, psychologiem EWĄ KONIECZKO-ORBITOWSKĄ •

nastolatków powinien być poprzedzony indywidu­
alną poradą. Czy jesteście w stanie wszystkim
potrzebującym udzielić rady i pomocy?

—■Pod naszą opieką — 20-osobowej kadry
specjalistów — znajdują się tylko 2 szkoły pod­
stawowe, dwa licea ogólnokształcące i jedna
szkoła zawodowa. Ale są i takie poradnie, w

których 2 lub 3 psychologów zajmuje się 30
przedszkolami. W efekci.e taki psycholog nie­
wiele może pomóc.

— Psychologów kształcimy przecież dużo, jest to

wciąż modny kierunek studiów!
— Ostatnio zmniejszono limity przyjęć na

uniwersytecką psychologię. Ponadto nie wszyscy
chcą podejmować pracę w poradniach, gdzie
praca jest ciężka a efekty nie od razu wido­
czne. I tak na 506 poradni w kraju aż 106 nie
ma wystarczającej liczby pracowników.

— Wspomniała Pani, o efektach pracy psycholo­
gów, bez współpracy z nauczycielem są one chy­
ba niemożliwe.

— Stąd nasza poradnia na przestrzeni kilku
lat uległa przeprofilowaniu. Przeszliśmy od ba­
dań tyliko diagnostycznych na korzyść opieki
postdiagnostycznej. Po postawieniu diagnozy
psychologiczno-pedagogicznej prowadzimy le­
czenie pacjenta. Przedtem rzeczywiście było i-
naczej. Po przeprowadzeniu badań wysyłaliśmy
opinię do szkoły, ewentualnie przeprowadzali­
śmy rozmowę z nauczycielem na temat dziecka.
Nasze wskazówki nauczyciel nie zawsze przyj­
mował, a diagnozę często chował do szuflady,
choć stanowiła ona podstawę do obniżenia
dziecku wymagań szkolnych. Rzadko się też

zdarzało, by nauczyciele wprowadzali dla tych
dzieci indywidualizację nauczania. W większo­
ści poradni wciąż obowiązuje ten stary model.
My zaś kładziemy nacisk na różne formy ópie--
ki nad dzieckiem już po ustaleniu diagnozy.

— Z jakich szkół młodzież najczęściej trafia do

psychoterapeuty?
— Przeważnie młodzież licealna, są to ucz­

niowie z nerwicami lękowymi, związanymi z

sytuacją szkolną. Ponadto naszymi pacjentami
jest też młodzież z rodzin rozbitych. Generalnie
jednak jest to młodzież z nerwicami szkolnymi.

— Popadają w nerwicę, bo nie są w stanie opa­
nować ogromu wiedzy, jaką narzuca program?

— To jeden z wielu powodów. Nasze dzieci
są najbardziej obciążoną grupą pracującą w

Polsce! Kiedyś w pierwszej klasie uczyły się
średnio 2 godziny, dziś 5. Jeżeli w klasie 7,
dziecko przebywa w szkole 7—8 godzin dzien­
nie, dodatkowo w domu przygotowuje się do
lekcji 2—3 godziny, ponadto uczestniczy w zaję­
ciach kółka zainteresowań, w efekcie jest przepra­
cowane i znerwicowane. Ja już nie mówię o dwu-
zmianowości. czy trójzmianowości, gdzie 7—8—9
-letnie dzieci wracają do domu ze szkoły wie­
czorem! Dzieci i młodzież nie mają czasu na

spacer, zajęcia rekreacyjne, dlatego mamy mło­
dzież wprawdzie wyrośniętą, ale ze skrzywio­
nymi kręgosłupami, z płaskostopiem 1 z wada­
mi wzroku.

— Czy program dla klas od I do ni tak obec­
nie kontrowersyjny spowodował zwiększenie liczby
pacjentów?

— O tak! Coraz więcej przychodzi dzieci z

zaburzeniami emocjonalnymi. Nowy program
okazał się eleganckim krawatem do zmiętego,
podziurawionego swetra... Szkoła, nauczyciele,
a szerzej — cały system oświatowy to taki

.właśnie sweter... Błędy popełniane są już w

przedszkolu, zwłaszcza w ogniskach przedszkol­
nych. Nowy program zakłada, że poprzez pe­
wne działania będzie się. tak kierowało rozwo­
jem funkcji psychicznych dziecka aby później
osiągało ono jak najlepsze wyniki. W praktyce
to zadanie jest pojmowane przez nauczycieli
w

‘

swoisty sposób jako wprowadzanie już w

przedszkolu tethnik szkolhych, nauki czytania
i pisania. A przecież motoryka dziecka, koor­
dynacja jeszcze, nie jest tak dojrzała, aby po­
radziło sobie z tymi obowiązkami. Nauczyciele
chcąc sobie ułatwić pracę w I klasie, nie zdają
sobie sprawy, jakiego spustoszenia dokonują w

psychice dziecka.

— Za ten stan nie tylko są odpowiedzialni au­
torzy programów, ale i nauczyciele, którzy nie są
odpowiednio przygotowani do pracy z dzieckiem...

— Nauczycieli nam brakuje, ich poziom stale
się obniża. Zatrudniamy coraz więcej pedago­
gów mających tylko maturę i ukończony mie­
sięczny lub roczny kurs w Oddziale Doskona­
lenia Nauczycieli.

— Ci, którzy ukończyli roczny kurs uważani są
według statystyki za kadrę wykwalifikowaną!

— A więc ta kadra „wykwalifikowana” z re­
guły kierowana jest do nauczania początkowe­
go, gdzie robi prawdziwe spustoszenie! Jeśli
nawet do szkoły trafia absolwent uczelni, któ­
ry np. ukończył matematykę również powierza
mu się nauczanie początkowe, bo jego przed­
miot w wyższych klasach już jest obsadzony.
Niekoniecznie przez specjalistę, za to nauczy­
ciela o dużym stażu choćby w nauczaniu po­
czątkowym, dla którego praca ta jest nobilitacją.

— Prowadzicie również poradnictwo zawodowe.
Jak godzicie ideał pracy przynoszącej satysfakcję,
odpowiadającej uzdolnieniom, z tendencjami wręcz
odwrotnymi, do których zmusza obecna rzeczywi­
stość. Przecież coraz więcej ludzi nie jest zado­
wolonych z wyboru zawodu, do czego przyczynia ,

się obecna sytuacja gospodarcza, niezadowalająca
wysokość zarobków.

— To prawda. Coraz mniejszy procent mło­
dzieży wybiera licea ogólnokształcące, wolą
kształcić się w technikach i szkołach zasadni­
czych. Te ostatnie są najbardziej popularne. W
ub. roku po raz pierwszy część krakowskich
liceów musiało przeprowadzić dodatkową re-;

krutację we wrześniu, bowiem nie było chęt­
nych. Młodzież wybiera te szkoły, które szybko
gwarantują zdobycie popłatnego zawodu.

— Czy więc jest sens, by poradnie zajmowały
się poradnictwem zawodowym skoro nikt o ritdę
nie pyta?

— Nie jest aż tak źle, choć nadal o wyborze
dalszej drogi kształcenia decydują rodzice. W
przypadku młodzieży zdolnej są jednak waha­
nia czy wybrać technikum czy też liceum i
wówczas po poradę przychodzi się do nas. Ge­
neralnie ośmioklasiści są słabo zorientowani w

• profilach, kierunkach szkół ponadpodstawowych.
A przecież zadaniem szkoły podstawowej jest
prowadzenie orientacji zawodowej. Kiedyś nau­
czyciel, który był za to odpowiedzialny otrzy­
mywał 300-złotowy dodatek, organizował wy­
cieczki zawodoznawczej, "gromadził informatory,
urządzał prelekcje. Jednak po roku lub dwóch
odebrano nauczycielowi tę śmieszną sumę,
więc teraz w podstawówce tak naprawdę nikt
nie odpowiada za prowadzenie orientacji za­
wodowej. Młodzież nie tylko nie zna wymogów,
jakie stawia im dana szkoła, ale i nie zna

przeciwwskazań.
— Myślę tu o\ uczniach z niedowładami koń­

czyn górnych. Dzieci te w myśl przepisów nie
kwalifikują się do zasadniczych szkół zawodo­
wych. Z kolei zakłady rehabilitacji zawodowej,
w których oprócz rehabilitacji prowadzi się
kształcenie zawodowe przyjmują tylko uczniów
z niedowładami kończyn dolnych. Są jeszcze
spółdzielnie inwalidzkie, ale one przyjmują do­
piero uczniów, którzy ukończyli 18 lat. Ponad­
to nauczają tylko danej czynności, a nie za­
wodu. A takie rozwiązanie nie satysfakcjonuje
ani rodziców, ani dzieci. Problemy mamy także
z dziećmi z epilepsją. Tu szanse wyboru zawo­
du na poziomie szkoły zasadniczej też są nikłe.
Bo cóż im pozostaje? Zasadnicza Szkoła Ogro­
dnicza i Zasadnicza Szkoła Przemysłu Skórza­
nego. To wszystko. Jest też problem z dalszym
kształceniem dzieci z wadami wzroku, dla któ­
rych znalezienie szkoły zasadniczej jest sporą
trudnością. Aby tym dzieciom zapewnić dalsze
możliwości kształcenia za każdym razem pro­
wadzimy indywidualną kampanię.

— A więc daleko nam do ideału. A Jak sdaniem
Pani ten ideał powinien wyglądać?

— Dzieci te powinny być. kształcone dalej w

systemie masowym. W miarę możliwości nie

powinny być odrywane od normalnej grupy
rówieśniczej, Takie możliwości stwarzałaby np.
indywidualizacja chociażby praktyk, opracowa­
nie indywidualnego programu pracy, przygoto­
wanie odpowiednich stanowisk pracy w maso­
wym systemie kształcenia. Ale jest to niereal-

. ne przy dzisiejszych trudnościach szkół.

Mamy też problemy z dziećmi tzw. pograni­
cza. Ten temat również rzadko jest omawiany
na forum publicznym, choć dobrze znają go
szkoły. Otóż dla dzieci upośledzonych są szko-

. ły specjalne, dla dzieci z tzw. dolną normą in­
telektualną już szkół nie ma. Szkoły specjalne
są dla nich za łatwe — szkoły masowe zaś za

trudne.
— Czy nie ogarnia Panią zwątpienie, te wszyst­

ko co robioie Jest Syzyfową pracą? Ze znikomymi
efektami, skoro cały ten twór, jakim jest szkoła,
jest chory: programy, baza, kwalifikacje nauczy­
cieli, prestiż nauczycieli itp.

— Przyznam się, że nieraz ogarnia mnie
zwątpienie. Patrzymy na szkołę od strony
dziecka, które przychodzi do nas pokrzywdzo­
ne... Patrzymy na szkołę od strony nauczycie­
la, który poddany jest tym samym presjom
dnia codziennego, co każdy z nas, a ponadto
wciąż znajduje się w pogoni za realizacją pro­
gramu... Dlatego uważam, że nadszedł najwyż­
szy czas, by dokonać uczciwej oceny całego
systemu nauczania i wychowania wraz ze

wszystkimi jego uwarunkowaniami.
— Dziękuję za rozmowę.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

TEATR

Znakomity dramat HENRYKA KLEISTA „Ksią­
żę Homburgu", który jest przedziwnym prze­
czuciem literatury egzystencjalnej, wprowadza

nas w świat miłości, nierzeczywistości i brutalnych
„zasad” konkurencji politycznej, wojskowej. Wy­
maga bardzo czujnego realizatora i reżysera,
sprawnych aktorów, scenografa i kompozytora.
Wszystko musi być to „Księciu Homburgu" na

swoim miejscu; wystarczy jeden fałszywy gest,
trochę przesady, koturnowości i diabli czyli skrzaty
niesceniczności mogą rzecz całą wziąć. Ta zaś
przeziera wtedy, gdy zapomina się o porządku na­
rzuconym przez autora. WOJCIECH SZULCZYNSKI
w Teatrze im. Słowackiego sprawę całą wytrzymał
od początku do końca. Piszę— wytrzymał, bo każ­
dy mając do czynienia z tym dramatem (sen — ja­
wa, zwycięska bitwa — niesubordynacja, przyjaźń —

miłość, rygor — przebaczenie) chętnie wdałby się w

rozbudowę przesłanek zarówno fabularnych, jak i

całej filozofii.
Sceniczna realizacja dramatu jest zbyt ważnym

wydarzeniem, by nie sięgnąć po próby interpreta­
cji zasadniczych. Daje ją m.in. Marian Szyrocki pi-
sząc, że „bohater tytułowy — to zarazem zwy­
cięzca i ofiara, wbrew własnej woli popada bo­
wiem w konflikt ze swym władcą, elektorem prus­
kim. Działając na własną rękę — niezgodnie z roz­
kazami — książę Homburgu wpływa decydująco na

przebieg bitwy. Mimo że dzięki temu odniesiono

zwycięstwo, elektor skazuje go na śmierć, a do­
piero później ułaskawia. Poprzez postacie obu an­
tagonistów dramat ukazuje więc konflikt postaw:
spontanicznego uczucia i trzeźwego obowiązku.
Przeżycia więzienne księcia Homburgu zmieniają
jego postawę życiową: z indywidualisty staje się
człowiekiem, który dobrowolnie podporządkowuje
się temu, co uznał za pożyteczne i konieczne dla
dobra ogółu”.

Przedstawienie w Teatrze im. Słowackiego zosta­
ło skomponowane przez reżysera w pięknej sceno­
grafii ĄNDRZEJA .WITKOWSKIEGO. Przestronne
sale, klatka więzienna obok pokojów' posłuchań. Ale

przecież to mało! Sprowadzić się to musi w Kleiście
do wspaniałej szermierki słownej, do owego dziwne­
go napięcia, kiedy każdy bohater wplątany zo-

staje — często wbrew własnej woli, często przez
gest żartobliwy silniejszego — w sytuację bez wyj-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

my się z zespołami profesjonalnie sprawnymi
aktorsko 1 realizacyjnie.
, Nade wszystko — nie było źle, bowiem kilka
przedstawień polskich starało się przeprowadzić
własny wywód, zaproponować własną myśl o świę­
cie 1 to już wiele, mimo iż wszystko to zdawało się
raczkować bardziej niż chodzić. Porównanie z ro­
kiem ubiegłym pozwala na spostrzeżenie, iż tempo
osiadania zmalało co nieco, „jeśli — by powtórzyć
za Beckettem — to ujęcie jest do utrzymania”.

3 „Słowo stało się czymś wysuszonym / Zagubi­
liśmy dar wymowy” — powiada, SCENA 6 z

Lublina, choć trudno w to uwierzyć obserwu­
jąc „Psalmy”, podczas których pomysły sypią się
jak z rękawa 1 po chwili mamy typowy embarras
de richesse z nadmiaru pobocznych wątków i wą-
teczków. Barokowa ta forma spektaklu, bardziej
tym razem uporządkowana niźli w ostatnich „Ze­
słanych do raju”, służy tu dyskusji z wlelotwarzo-
wą współczesnością, dyskusji prowadzonej z pozy­
cji człowieka poszukującego tożsamości 1 stabilnych
wartości w naszym świecie. Rytmiką „Psalmów”
wyznaczają nieme, wstrząsające sceny spotkań
dwojga ludzi — takaż jest i puenta: kobieta przy­
nosi do domu siatkę z mlekiem i Chlebem, zakre­
ślając przestrzeń codziennego heroizmu ‘naszych
czasów. Scena 6 odczytuje naszą współczesność tra­
gicznie.

Inaczej TEATR „WIATYK” z Bytomia. „Sen
Laubego” zamyka świat w czterech ścianach po-

koju-celi domu wariatów, gdzie życie zyskuje wy­
miar swej karykatury. Trudno jednak tą obłędną
wizję z gagami cytowanymi obficie z braci Marx

Harolda Lloyda 1 Bustera Keatona, nawet zapre­
zentowaną z taką brawurą jak w Krakowie, po­
traktować na serio. Jako ćwiczenie formalne —

rzecz to wtórna, jako propozycja światopoglądu —

nienorwa i banalna przez uproszczenia. Otacza nas

„dom wariatów” — mówi „WIATYK”. Jasne! Sami

wariujemy... też dobrze! Ale cóż z tego panowie
wynika? Nawiasem mówiąc, najłatwiej budować

legorie narzucające sią widzom swoją atrakcyjno­
ścią, wtedy łatwo wycofać się x dyskusji, zaprze­
stać ważenia sądów 1 angażowania sią po stronie

tych czy Innych racji.
’

Podobnych uproszczeń dopuścił sią krakowski

KTO grając owszem i ładnie, 1 ze smaczkami —

„Gmach": aluzją totalną w postaci wypisów z na-

strojowości „Pamiętnika znalezionego w wannie”

Lema, x przyprawami z Kafki. Sprawną kompozy­
cją teatralną KTO niszczy oczywistość zamysłu,
który odczytujemy po kwadransie spektaklu. Puen­
tą znamy z podobnych tworów teatru studenckie­
go, coś jak w kryminałach Anny Kłodzińskiej.

Podczas Reminiscencji teatry brały się za bary
z literaturą. Teatr „COGITATUR” z Katowic znę­
cał sią nad poezjami Teda Hugesa, poznański
„JAN” dał „Króla Ubu" według Alfreda Jarry’ego,
zaś „TEATR 38” z krakowskiego Rynku zaadapto­
wał „Urodziny Stanleya” Harolda Pintera dla swej
„Wariacji Pinterowskiej". Opuszczając zasłonę mil­
czenia na spektakl katowicki, w którym treść —

nudnie podawana — nie przedarła się przez Insce­
nizację, kwitując spektakl „Króla Ubu" określe­
niem: pomysłowy skecz-gigant, warto podkreślić

ścia. Postać elektora Fryderyka Wilhelma to bar­
dzo dobra praca ALEKSANDRA BEDNARZA. Za­
chował on nieskazitelną wręcz sylwetkę, niby o-

krutnika, żądnego sławy księcia krwi. Doprowa­
dził do dramatycznych napięć prostymi środkami:

jakby topornością, pruskim przywiązaniem do prze­
pisów. I tak się zapamiętał, że sam akt darowania
kary jakby był słabszy niż napisano to w tekście.
Na/ antypodach — książę Homburgu Fryderyk Ar­
tur w interpretacji ANDRZEJA WICHROWSKIE-
GO. Przemiana więzienna tej postaci zrobiła na

itfnsła

mnie wstrząsające wrażenie. Aktor doskonale wy­
korzystał warunki zewnętrzne, oświadcza się po
stronie życia za wszelką cenę, potem cofa swoje
błagania, podnosi głowę w dumnym geście czło­
wieka sprawiedliwego. Jedna z najpiękniejszych
scen europejskiej literatury dramatycznej — roz­
mowa Fryderyka Artura z Natalią księżniczką
Orońską (bardzo dobra rola studentki IV roku
PWST KATARZYNY GNIEWKOWSKIEJ: świeżość
uczuć i przebiegłość polityczna zyskały w osobie

artystki wymiar prawdy psychologicznej), w obec­
ności elektorowej (ANNA SOKOŁOWSKA) jest tak
znakomita, że wierzymy całkowicie w siłę kreacyj­
ną teatru.

W planie fabularnym rozwoju akcji bardzo po­
dobała mi się scena rozdziału ról w nadchodzącej
bitwie. JAN ADAMSKI w roli marszałka polnego
Dorflinga prowadził rzecz w nieco zwolnionym ryt­
mie, przygotowując następujące potem lawinowo
wypadki bitewne, które obserwują najpierw z dys­
tansu pułkownicy piechoty, hrabiowie itd. Z tej

zalety przedstawienia Piotra Szczerskiego. Efek­
towny pomysł wyjściowy załatwia wszystko to, za

co ganiono „Teatr 38” w ostatnich realizacjach:
nieporadności aktorskie i inscenizacyjny przerost.
Aktorstwo schodzi na drugi plan a ruch jest ściśle
zaplanowany w tej metaforze rozpadającej się rze­
czywistości, która tyle czerpie z Pintera, co z Io­
nesco i „Tanga” Rybczyńskiego (dla niewtajemni­
czonych — chodzi o polskiego „Oskara", film krót-
kometrażowy). Można też interpretować „Waria­
cję..." jako wiwisekcję języka teatralnego. Próbę
odsłonięcia widzowi chwytów scenicznych aż do
ich zanegowania w scenie finałowej, ukazującej w

scenerii nagiego teatru, bez dekoracji i sztucznego
oświetlenia „skompromitowany” bo bezwyrazisty
motyw powieszenia postaci.

„TEATR 12 A” r- grupa prześmiewców z Kato­
wic pokazała się z jak najlepszej strony. Zdyscy-

Osiadanie

Fot. W. M. Mikołajczyk
plinowane Ideowo przedstawienie drwiło z rywali­
zacji, współzawodnictwa i wszelkiej pre-agresji wi­
dząc w nich początki tego Złego, które przekształ­
ciło się w wojenne zapasy. „Bomba”, brawurowo

zagrana, ukazała kabaretowe zacięcie jej twórców.
Katowicki zespół sytuuje się zresztą bliżej kabare­
tu nie tylko dzięki rozwiązaniom formalnym, lecz
również poprzez wybieranie z codzienności stereo­
typów zachowań i czynienie z nich tematów dla
scenicznych skeczy. Teatr nie teatr. Oglądaliśmy
kabaret, więc czemu się doń nie przyznać pano­
wie?
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Podczas X Krakowskiej Reminiscencji Tea­
tralnych oglądaliśmy blisko dwie dziesiątki
przedstawień; zatem część tylko uzyskała tu

swe omówienia. Kilka jest znanych krakowia­
nom z wcześniejszych prezentacji (spektakle A-

kademii Ruchu, Grupy „Om”, Teatru „Manda-
la"), ąpektakle Brith Golf i Walii i Teatro Nu-

sceny właśnie wyrasta ponad cały rytm dramatu
postać WiOirowskiego. Pięknym kontrapunktem
postaci księńa Homburgu jest oczywiście pułkow­
nik Kottwiti w wykonaniu ANDRZEJA BALCE-
RZAKA. Baherzak doskonale wsłuchał się w tekst,
wie, że w młodości był taki sam jak książę Hom­
burgu. Daje sę porwać młodzieńczym, wojskowym
uniesieniom ktięcia. Z całej tej bieganiny, bitew­
nych okrzyków, błagań więziennych, wreszcie spis­
ku skierowanego w obronie Fryderyka Artura ro­
dzi się pięknie brzmiący motyw losu ludzkiego.
Wspomniany Szjrocki mówił, że Kleist wiele za­
wdzięczał pod względem formalnym romantykom,
chociaż nie przyjmował ich programu ideowego.
Coś tu chyba nie tak! Romantyczna historia oskar­
żenia i darowania winy łączy się przecież w „Księ­
ciu Homburgu" (przekład JANA IZYDORA
SZTAUDYNGERA — znawcy i miłośnika Kleista)
z jakże udanymi próbami pokazania wnętrza bo­
haterów. Właśnie Wchrowski w roli tytułowej po­
łożył nacisk na spnsób odczuwania świata. Był
mniej — mimo spodziewania — uniesiony poczu­
ciem zwycięstwa wojskowego, skierował się ku sa­
motności człowieczej, egzaminowanej tak surowo

przez sądy elektorskie i prawo wojskowe. Potrzeb­
ną zewnętrzność, te się tak wyrażę, blichtr wyda­
rzeń mają do zagrania sini aktorzy. I robią to do­
brze w większych rolach i epizodach (pułkownicy
— BOGDAN SŁOMlNSKI, IRENEUSZ KASKIE-
WICZ, hrabia Hohenzollern — JACEK CHMIELNIK,
Golz — FELIKS SZAJŃERT, Sparren — JÓZEF
HARASIEWICZ, rotmistrzowie — ANDRZEJ BRYG,
ZBIGNIEW KUCIŃSKI, WOJCIECH KRUPIŃSKI,
damy dworu — KENIA JAROSZYŃSKA, KRYSTY­
NA HANZEL, dworzanin — STANISŁAW ŚWI­
DER). Struktura przedstawienia „Książę Hombur­
gu” w Teatrze im. Słowackiego jest w tym pomy­
śle Andrzeja Witkowskiego przejrzysta i zasługuje
na pochwiły. Łącznie z muzyką JANA KANTEGO
PAWLUŚKIEWICZA nieco dostojną, ale dostosowa­
ną do nadroju scen.

Nietrudno zauważyć, że w moim sprawozdaniu
przychylam. się do poszanowania tekstu klasyczne­
go. Kleisf zasługuje na to. „Książe Homburgu" po­
wstał 17S lat temu. Sięgnięcie po ten dramat narzu­
ca pewie konwencje. Reżyser poddał im się tylko
częściouo udowadniając, że wielka tragedia we­
wnętrzni bitnego dowódcy rozgrywa się na jakimś
tle. Witkowski każę widzowi zastanowić się nad
sensem porywów.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

cleo z Ferrary zasługują na oddzielne omówie­
nie. 0 niektórych zaś doprawdy nie warto mó­
wić — były po prostu mizerne. Swoisty rekord

ho-chsitaplerki ustanowił podczas przeglądu
działający, uwaga!, pod patronatem Politechniki

Wrocławskiej — Ośrodek Teatralno-Plastyczny
„CENTRUM ŚWIATŁA”. Wrocławianie poza­
zdrościli generacji twórców teatru związanej z

plastyką, realizując środkami świetlno-akustycz-
nyrni swoje „Bez dramatu”. Spektakl nie spek­
takl — w każdym razie rzecz nudną i banalną,
co byłoby dopuszczalne gdyby nie obłędna no­
tatka w programie, od której człowiek XX wie­
ku dowiaduje się, że „Centrum Światła” ema­
nuje sensorycznie i mentalnie, w „Centrum
Światła” zdarzają się iluminacje. Nikt z

jaśnie oświeconych nie wyjaśnia wszak­
że o co chodzi w tym horrorze semantycznym.
O samej produkcji typu „światło i dźwięk” wię­
cej mówić nie trzeba...
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Młody teatr, co zamanifestowało się w Kra­
kowie wyraźnie, żyje swym wewnętrznym ży­
ciem, posiadającym pozory stabilizacji. Pod­

niet jakby za mało, chęci też nie za wiele, za­
miar odmierzany jest suwmiarką podług sił lu­
dzi, którzy w teatrze poszukują raczej towarzy­
skich, koleżeńskich albo i wręcz przyjacielskich
stosunków. Fajnie jest bawić się w teatr, tylko
że chęć zabawy i wspólnego odczuwania radości

nie wystarczy, by uzasadnić potrzebę pokazywa­
nia tworów zbiorowego szpasu. Teatr — przy-

pomnijmy — jest sztuką, czy to będzie profe­
sjonalny Royal Shakespeare Company czy grupa
z Pcimia musi o tym pamiętać. Proces zapomi­
nania o tej elementarnej prawdzie nazwać mo­
żna osiadaniem studenckiego teatru na

mieliźnie towarzystwa zbiorowej adoracji. Pro­
ces ten jest powolnymi nie dotyczy wszystkich
zjawisk młodego teatru, ma jednak zdolność

rozrastania się wszerz i w głąb. O podobnym pi­
sał Beckett w „Wyludniaczu”.

„Od niepamiętnych czasów krąży pogłoska albo,
lepiej, utrzymuje się idea, że istnieje wyjście. Ci,
którzy już w to nie wierzą nie są bezwzględnie
odporni, by nie uwierzyć na nowo, zgodnie z wia­
domym ujęciem, według którego, tak długo, dopóki
obowiązuje, zamieranie wszystkiego przebie­
ga tu tak stopniowo i, by powiedzieć już wszystko,
w sposób tak bardzo falowy, że uszłoby nawet u-

wagi obserwatora z zewnątrz”.

Jedyna nadzieja tkwi w domyśle, iż czas dany
dziś młodemu teatrowi na powtarzanie dawno

powiedzianych prawd i odtwarzanie dawno za­
kreślonych form jest\międzyepoką. Cza­
sem pogrzebu starej i przygotowań do narodze­
nia nowej formuły. Z nadziei tej czerpie sens

do pracy ten teatr, który wypączkuje z nasta­
niem nieodgadnionej wi-.-sny.

KRZYSZTOF GŁOMB
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Oferta porozumienia, uwzględniającego
nadrzędne cele narodu i socjalistycznego państwa,

jest wciqż aktualna
Skrót przemówienia gen. armii WOJCIECHA JARUZELSKIEGO wygłoszonego

na czwartkowej konferencji sprawozdawczej PZPR w Warszawskim Okręgu Wojskowym

J.Gajewiez: „Samą przychylnością
władz centralnych bez naszego

poważnego wysiłku, niewiele

zrobimy dla Krakowa"

Uczestniczyłem już w kilku
konferencjach partyjnych War­
szawskiego Okręgu Wojskowe­
go — iw tych tzw. dobrych,
ale również 1 w trudnych, dra­
matycznych czasach. Wasza
organizacja partyjna, partia w

całych siłach zbrojnych stała
zawsze na wysokości swych
zadań. Potwierdziła to dobit­
nie historia. Powierdza i dzi­
siejszy dzień.

Kampania sprawozdawcza w

naszej partii dobiega końca.
Potrzebny jest, pewien czas

dla jej poważnego, meryto­
rycznego podsumowania. Nie
mniej jednak już dzisiaj mo­
żna z pełną satysfakcją stwier­
dzić, iż przebiegała ona do­
brze, powiedziałbym nadspo­
dziewanie dobrze. Stała się
dobitną ilustracją, że partia
odzyskuje siły, zdolność do
przewodzenia, aktywny wpływ
na wszystkie sfery życia kraju.

Szczególnie cenne jest zdo­
bywanie zaufania wśród bez­
partyjnych. Istotnym tego do­
wodem jest przełamanie tren­
du zmniejszania się ilościowe­
go stanu partii. W lutym bie­
żącego roku po raz pierwszy
od 5 lat liczba przyjęć do par­
tii w skali kraju przewyższy­
ła ubytki. Przy czym cieszy
znaczny wskaźnik nowo przy­
jętych robotników, zwłaszcza
ludzi młodych.

Nie chcemy jednak wzrostu

partii za wszelką cenę, a

zwłaszcza w takiej postaci ja­
ka zaistniała w latach siedem­
dziesiątych w części organiza­
cji cywilnych. Co więcej bę­
dziemy nadal uwalniać się od
ludzi przypadkowych, mało­
dusznych, ulegających obcym
wpływom i naciskom, a przede
wszystkim od tych, od których
z tytułu wysokiego cenzusu

wykształcenia czy odpowie­
dzialnego usytuowania wyma­
gać należy znacznie więcej.
Pamiętamy bowiem bolesne
skutki pogoni za ilością. De­
cyduje jakość. Kto dziś przy­
chodzi do partii nie liczy na

karierę. Nierzadko jest to de­
cyzja wymagająca. odwagi.
Tym bardziej więc godna sza­
cunku i cenna.

Sytuacja w partii nie może

być i nie jest wyizolowana od
procesów zachodzących w ca­
łym społeczeństwie. Na od­
wrót — to przecież wzrost sił
i aktywności, jej Instancji i
organizacji partyjnych wpływa
mobilizująco na umocnienie
społecznej infrastruktury so­
cjalizmu. Świadczy o tym w

szczególności odnotowane w

minionym roku okrzepnięcie,
a także wyraźny wzrost ilo­
ściowy wszystkich organizacji
młodzieżowych —■ZSMP, ZMW,
ZSP, ZHP.

Kontynuując jednakże zapo­
czątkowaną już myśl pragnę
ponadto podkreślić, że w mi­
nionym roku zwiększyły rów­
nież wydatnie swe szeregi od­
rodzone związki zawodowe, u-

mocniły swą pozycję rady na­
rodowe, samorządy pracowni­
cze i terytorialne, Patriotycz­
ny Ruch Odrodzenia Narodo­
wego, . organizacje społeczne.
Oto rozszerzający się front
ludowładztwa, potwierdzenie
autentyzmu socjalistycznej od­
nowy, linii IX Zjazdu.

Dalecy jednak jesteśmy od
samozadowolenia. Przed nami
jeszcze długa i trudna droga.
Wciąż niemało ogniw naszej
partii, które nie spełniają a-

wangardowej roli, są mało
aktywne, wręcz ospałe. Jesz­
cze wiele odcinków naszego
życia społecznego i gospodar­
czego, naukowego i kultural­
nego wymaga uzdrowienia.
Będziemy je leczyć. Jak wia­
domo nie nadużywamy lecze­
nia metodą operacyjną. Obcię­
libyśmy jak najmniej z niej
korzystać. Oferta porozumie­
nia na gruncie nadrzędnych
celów narodu i socjalistyczne­
go państwa jest wciąż aktual­
na. Gdy jednak nie będzie do­
ceniana nasza cierpliwość do­
bra wola, gdy będą powstawa­
ły czy narastały szkody i stra­
ty, nie zawahamy się przed
zaostrzeniem niezbędnych pra­
worządnych decyzji.

Adresuję te słowa nie tylko
„na zewnątrz”. Partia, rząd
stoją na stanowisku że prze­
de wszystkim musimy dbać 1
zapewniać socjalistyczny ład i
porządek we własnych szere­
gach.' To daje nie tylko for­
malne ale i moralne prawo
wymagania od innych.

Dlatego jesteśmy i będziemy
pryncypialni wobec wszelkich
nieprawości, zwłaszcza tych,
które godzą w dobre imię,
podważają więź władzy ludo­
wej ze społeczeństwem. Jak
wiadomo informujemy o ta­
kich przypadkach publicznie.
W tym kontekście chcę pod­
kreślić wielkie znaczenie sy­
stemu kontroli, w tym powo­
łanie inspekcji robotniczo-
chłopskiej. a także uchwały
Biura Politycznego podjętej na

rzecz lepszej koordynacji i
większej skuteczności procesu
kontrolnego. .

Oceniamy obecną sytuację
międzynarodową z całą powa­

gą, ale jednocześnie z właści­
wym rozumieniem historycznej
perspektywy. Ileż to bowiem
razy w ciągu ostatnich dzie­
sięcioleci przepowiadano na

Zachodzie nieodwołalny krach
komunizmu. Wciąż pojawiają
się tam różne „primadonny
jednego sezonu”, różni hałaśli­
wi politycy, którzy przedsta­
wiają kolejne recepty jak po­
zbyć się realnego socjalizmu.
Warto przy tym zauważyć, że
niemal każdy z nich ma swe

karykaturalne minisobowtóry,
także i w naszym kraju.

Wszystkie te koncepcje po­
nosiły nieodmiennie porażkę
za porażką.

We współczesnym ogarnię­
tym bezsensem wyścigu zbro­
jeń w świecie odczuwa się co­
raz wyraźniej potrzebę nowe­
go spojrzenia na sprawy woj­
ny i pokoju. Klimat politycz­
ny Europy staje się mniej po­
datny na „zimne prądy” pły­
nące zza oceanu.

Jednakże proszę towarzyszy,
do pełnej normalizacji stosun­
ków międzynarodowych pro­
wadzi długa i trudna droga.
Jej ostateczny kształt nie jest
jeszcze przesądzony. Wymaga
to wielkiej czujności i wielo­
płaszczyznowych, w tym obron­
nych wysiłków naszej wspól­
noty, a w szczególności Związ­
ku Radzieckiego, który dźwiga
główny ciężar tego historycz­
nego zadania.

Ostatnio pojawiła się bo­
wiem nowa rewelacja — plan
uderzeniowych zbrojeń ko­
smicznych, wizja tzw. wojen
gwiezdnych. Superwyścig
zbvrojeń w kosmos to niebez­
pieczna droga donikąd. W
dzisiejszych czasach przy o-

becnym stanie radzieckiej, so­
cjalistycznej nauki i techno­
logii myśl o .giieprzenikalnym
parasolu strategicznym” jest
po prostu naiwną mrzonką.

Na tym tle podkreślić nale­
ży wielkie znaczenie rokowań
gehewskich, z niepokojem od­
notowujemy niektóre amery­
kańskie wypowiedzi zmierza­
jące do obejścia, do uniku
wobec centralnego elementu
porozumienia osiągniętego w

styczniu na spotkaniu Andrie-
ja Gromyki z Georgem
Shultzem a mianowicie u-

znającego konieczność rozpa­
trzenia wszystkich problemów
kompleksowo w ich wzajem­
nym związku.

Rokowania więc nie będą
łatwe i mogą okazać się dłu­
gotrwałe. Stąd też niezwykle
istotne jest zapewnienie im
odpowiedniego klimatu. Słu­
żyło by temu dobrze zahamo­
wanie na okres ich trwania
tych procesów zbrojeniowych,
których kontynuacja mogłaby
po pewnym czasie doprowa­
dzić do całkowitej zmiany
wyjściowej płaszczyzny roko­
wań. A więc faktycznie do
podważenia ich istoty i sensu.

Aby tego uniknąć strona
radziecka wniosła ostatnio —

jak nam wiadomo — propozy­
cje następujących wzajem­
nych kroków, które obowiązy­
wałyby w trakcie trwania roz­
mów:

Pierwsze — ustalenie mo­
ratorium na tworzenie, to jest
na próby (w tym na prace
naukowo-badawcze) i na

wprowadzenie uderzeniowych
broni kosmicznych.

Drugie — zamrożenie ofen­
sywnych środków strategicz­
nych Związku Radzieckiego i
Stanów Zjednoczonych na ich
obecnym ilościowym poziomie
zarówno pod względem ogól­
nej liczby głowic jądrowych
jak również środków ich
przenoszenia.

I wreszcie trzecie—wstrzy­
manie rozmieszczania amery­
kańskich rakiet średniego za­
sięgu w Europie z jednocze­
snym wstrzymaniem realizacji
radzieckich kontrposunięć ró­
wnoważących.

Jest to propozycja jasna i
uczciwa. Nikt na niej nie tra­
ci, a zyskuje sprawa pokoju.
Stosunek do tej propozycji
będzie ważną wskazówką
rzeczywistych intencji i wia­
rygodności deklaracji USA.

W obecnych warunkach po­
lityczno-strategicznych szcze­
gólne znaczenie ma równowa­
ga sił, która oznacza poczu­
cie bezpieczeństwa stron i jest
tym samym czynnikiem stabi­
lizującym i odprężającym.

Imperializm chce to zakłó­
cić i uzyskać przewagę po­
przez forsowanie zbrojenia o-

raz stosowanie wo-bec krajów
socjalistycznych dyskrymina­
cji ekonomicznej, agresji pro­
pagandowej 1 wreszcie dywer­
sji odśrodkowej.

Ostatnio najostrzejsze for­
my tych działań zastosowano
wobec naszego kraju. Impe­
rializm wkalkulował podważe­
nie socjalizmu, rozchwianie
Polski, jako ważny czynnik o-

słabienia całej wspólnoty, a

więc zmiany stosunku liŁ A-

pogeum, szczytowy punkt
tych rachub przypadł na rok
1981. Zapobiegliśmy temu sku­
tecznie. Wybitna w tym rola
Ludowego Wojska Polskiego.
Zarówno w wymiarze wewnę­
trznym — ocalenia kraju, jak
i zewnętrznym — w rozumie­
niu zapobieżenia niebezpiecz­
nej destabilizacji na naszym
kontynencie.

Zbliża się 40. rocznica za­
warcia przez Polskę Układu o

Przyjaźni, Współpracy i Po­
mocy Wzajemnej ze Związ­
kiem Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich. Przed nami.
również 30. rocznica powstania
Układu Warszawskiego.

Te dwa akty są kamieniem
węgielnym naszej polityki za­
granicznej. Odpowiadają w

pełni racji stanu Polski. Ich
słuszność i skuteczność po­
twierdza każdy dzień minio­
nych dziesięcioleci.

Jesteśmy przekonani, że do­
póki istnieje stworzony już w

1949 roku pakt NATO konie­
czne jest przedłużenie ważno­
ści Układu Warszawskiego. W

tej sprawie istnieje pełna zgo­
dność sojuszniczych krajów
socjalistycznych, wszystkich
sygnatariuszy układu. Stosow­
ny akt zostanie we właści­
wym czasie 1 w najbardziej
właściwym miejscu dokonany.
Będzie to potwierdzenie na­
szej internacjonalistycznej
jedności, jednoznacznej deter­
minacji w obronie pokoju.

Ale jednocześnie będzie to

kolejne dobitne przypomnie­
nie, że z naszej strony drzwi
do konstruktywnych rozwią­
zań wciąż stoją otworem.

Polska należy do tych kra­
jów, które w równoprawnym
dialogu zawsze upatrywały
warunki porozumienia i współ­
pracy. Nasza filozofia współ­
istnienia nie jest bierna, nie
ogranicza się do deklaracji, że

pokój jest dobry, a wojna zła,
lecz czynna — wzbogacana
codziennie myślą i wysiłkiem
naszej partii, sił sojuszniczych,
władzy ludowej. Przede wszy­
stkim zaś wyrażana w co­
dziennej pracy nasżego naro­
du, w ofiarnej służbie nasze­
go wojska.

W tym kontekście warto

powiedzieć kilka słów o obec­
nym stanie stosunków z Re­
publiką Federalną Niemiec.
Nie można ująć ich w jedną
tylko formułę. Z jednej stro­
ny występuje w tym kraju
nurt dalekowzrocznego realiz­
mu przejawiający się zarówno
w uznaniu nieodwracalności
następstw drugiej wojny świa­
towej, czego wyrazem były
postanowienia jałtańsko-pocz-
damskie, układ z 1970 roku i
helsińska Konferencja Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Eu­
ropie jak też w praktycznych
posunięciach dotyczących od­
budowy i rozwoju współpra­
cy zwłaszcza ekonomicznej.

Doceniamy rzeczników tego
nurtu, uważamy ich za jedy­
nie możliwych partnerów. Go­
towi jesteśmy wyjść na spot­
kanie wszelkim konstruktyw­
nym inicjatywom. Z drugiej
jednakże strony zmacana część
owego pomostu wznoszonego
przez dążących do porozu­
mienia polityków i działaczy
gospodarczych jest niemal co­
dziennie nadwerężana przez
kolejne poczynania i wypo­
wiedzi tych kół w RFN, któ­
re widocznie nadal nie od­
uczyły się uznawania realnej
Polski za „państwo sezono­
we”.

Zapewnia się nas, źe w Re­
publice Federalnej nie ma

żadnego rewizjonizmu, ani
tendencji odwetowych (w tym
roku usłyszałem osobiście kil­
ka takich zapewnień oficjal­
nych). Ale jednocześnie w

RFN-owskich szkołach trwa
nauczanie według skażonych
odwetową tendencyjnością
podręczników. Czy też za wie­
dzą i zgodą Urzędu Kancler­
skiego publikuje się jawnie
rewizjonistyczny - kalendarz, w

którym polskie ziemie zachod­
nie oznaczone są jako znajdu­
jące się tymczasowo pod pol­
ską administracją.

Jednego dnia słyszymy ba­
gatelizujące uwagi o zawodo­
wych przesiedleńcach, ale za­
raz potem dowiadujemy się,
że kolejne imprezy przesied­
leńcze honorowane są przez
przedstawicieli rządu federal­
nego.

Z jednej strony Republika
Federalna stwarza wrażenie,
te jest krajem, który odciął
się na zawsze od haniebnej
spuścizny III Rzeszy, pojął
bezmiar zbrodni popełnionych
na narodach Europy. Z dru­
giej strony słyszymy pokrętne
wywody, próbujące zaciem­
nić zarówno genezę II wojny
światowej, jej wynik jak i
dzisiejsze wynikające z tej
wojny wnioski.

Dla takiej dwuznacznej po­
lityki niektóre koła w Repu­
blice Federalnej zyskują spe-

/

cyficzne wsparcie. Na przy­
kład prezydent Stanów Zjed­
noczonych podczas planowanej
na maj tego roku wizyty w

RFN postanowił zrezygnować
ze złożenia hołdu ofiarom hit­
lerowskich obozów koncentra­
cyjnych gdyż jak stwierdził
— „byłoby to niepotrzebne” T

„ożywiało poczucie narzuconej
Niemcom winy”.

W roku ,40-lecia zwycięstwa
towarzyszyć nam powinna
szczególna pamięć o poległych.
Świadomość, że nie byłoby
Polski i Polaków gdyby woj­
na potrwała o kilka lat dłu­
żej, gdyby państwo zbrodni
nie zawaliło się pod ciosami
koalicji antyhitlerowskiej przy
godnym wkładzie walki wy­
zwoleńczej naszego narodu i
decydującej roli Związku Ra­
dzieckiego oraz jego bohater­
skiej armii.

Dziś Związek Radziecki jest
podstawowym gwarantem na­
szych sprawiedliwych granic.
Jedność naszych marksistow­
sko-leninowskich partii, bli­
ska współpraca we wszystkich
dziedzinach, w tym tak cenne

braterstwo broni Wojska Pol­
skiego i Armii Radzieckiej
jest wielkim i niepodważal­
nym fundamentem naszej
przyjaźni.

Z szczerym zadowoleniem
powitaliśmy wybór towarzy­
sza Michaiła Gorbaczowa na

stanowisko sekretarza gene­
ralnego KC Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego.
Znając go osobiście, miałem
możność przekonać się niejed­
nokrotnie o jego szacunku dla
naszego narodu, o zrozumie­
niu i życzliwości dla proble­
mów naszej partii i Polski.
Uważamy za rzecz doniosłą,
głęboko zgodną z interesami
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, że w wypowiedziach
tow. Gorbaczowa oraz w osta­
tnich dokumentach kierowni­
czych organów Komunistycz­
nej Partii Związku Radziec­
kiego poświęcano tak wiele
miejsca umacnianiu wspólnoty
socjalistycznej. W komunika­
cie, po niedawnym posiedze­
niu Biura .Politycznego. .Ko­
mitetu Centralnego KPZR,
znajduje się dobitne stwier­
dzenie, te w sprawach polity­
ki zagranicznej przyznawany
będzie priorytet stosunkom z

krajami socjalistycznymi.
W toku obecnej kampanii

sprawozdawczej nawiązujemy
do prograimu wytyczonego
przez IX Zjazd. Wierność te­
mu programowi stanowi pod­
stawowy problem wiarygod­
ności partili i władzy ludo­
wej. kierując się leninowską
normą partyjności nie uni­
kamy ocen realizacji pro­
gramu na . oczach całej partii
i .Społeczeństwa. Z całą otwar­
tością przedstawiamy rzeczy­
wisty stain rzeczy. W szero­
kim, społecznym przeglądzie
oceniane są zarówno osiągnię­
cia jak również trudności, po­
myłki i porażki. Nigdy w

pnzeszłoiści nie było takiej
troski o przestrzeganie uchwał
zjazdu i takiej skrupulatnoś­
ci w jawnym, krytycznym i
samokrytyicznym rozliczaniu
się z realizacji przyjętych
postanowień. Taki styl par­
tyjnego działania musimy
nieustannie doskonalić i u-

trwadać.

Szczególne zainteresowanie
społeczne towarzyszy ocenie
sytuacji gospodarczej. Bilans
wskazuje, że w ostatnich la­
tach uruchomione zostały pro­
cesy wzrostu gospodarczego.
Można podać wiele konkret­
nych przykładów, które ilu­
strują rzeczy wisty postęp.
Nadal jedinaik wiele istotnych
potrzeb jest niezaspokoijoinych.

Na XVIII 'Plenum Komite­
tu Centralnego mówiłem, że

statystyczne dane rozmijają
się często z trudną sytuacją
poszczególnych grup i osób.
Rozumiemy ich rozgoryczenie
i' zniecierpliwienie. Nigdy je­
dnak nie obiecywaliśmy szyb­
kiego rozwiązania trudnych
problemów rozwoju kraju.
Trzeba pamiętać, że wyszliś­
my z głębokiego załamania,
że nadal do podziału jest
mniej, ale na więcej osób, że
stosunek pracujących do po­
zostających na utrzymaniu
kształtuje się coraz nieko­
rzystniej, że realizujemy za­
dania gospodarcze w skróco­
nym czasie pracy, przy starze­
jącym się panku maszyno­
wym, wzrastających kosztach
pozy sikami a surowców i ma­
teriałów, konieczności spłaca­
nia zadłużenia oraz utrzymu­
jących »ię restrykcjach.

Są to czynniki obiektywne,
które powinien zmąć i rozu­
mieć każdy rozsądny i odpo­
wiedzialny Polak.

Niełatwo będzie również w

najbliższej przyszłości. Ale
nie jesteśmy Skazami na we­
getację. Morże być lepiej.
Prace nad planem 5-letaiim, a

tym bardziej mad programem
na dnlszą perspektywę wska­
zują, że jest do pogodzenia

poprawa poziomu tycia, w

tym lepsze zaspokojenie po­
trzeb socjalnych 1 jednocześ­
nie stopniowa modernizacja
i częściowa restrukturyzacja
naszego przemysłu.

Od czego to zależy, jaik to

osiągnąć, jak uczynić real­
nym przedstawimy w niedłu­
gim czasie opinii publicznej.

Konkretyzują się daleko­
siężne programy reorientacji,
rozszerzonej współpracy gos­
podarczej x krajami socjali­
stycznymi. Tworzymy gwa­
rancje długofalowych dostaw

podstawowych surowców dla

naszej gospodarki. Przystępu­
jemy eo wspólnego rozwiązy­
wania wielkich problemów
postępu nauikowo-techniczine-

go. Ożywiają się i wzbogacają
kontakty z krajami rozwija­
jącymi się a także z coraiz

większą liczbą krajów kapi­
talistycznych. Polska odbu­
dowuje pozycję wiarygodnego
i atrakcyjnego partnera.

Nie ma więc obiektywnego
uzasadnienia dla utrzymują­
cych się w niektórych środo­
wiskach skłonności do nega­
tywnych uogólnień, dla apatii
i klimatu beznadziejności,
pesymizmu. Na podsycanie
takich paraliżujących nastro­
jów obliczona jest działal­
ność dywersyjnych ośrodków

zagranicznych oraz ich krajo­
wych agentur.

Sfera gospodarcza to dziś

główne pole wałki. Działania

destrukcyjne na tym polu
mają wyjątkowo szkodliwy o-

biektywnie antynarodowy
charakter. Demagogia, znie­
kształcanie faktów, dyskredy­
towanie ciężko wypracowa­
nych wyników, lansowanie

katastrofizmu, oto istota pro­
gramu 'obliczonego na zniwe­
czenie wiary w przyszłość, na

osłabienie woli działania,
zwłaszcza młodych Polaków.

Przy czyim co szczególnie cy­
niczne, dokonywane często
przy akompaniamencie pseu-

dó-pa<trietycznych haseł i de­
klaracji.

Niestety zdarza się iż w o-

kresach spiętrzenia pewnych
trudności, jak np. obecnie

straty zimowe, spóźniona wio­
sna, przykra operacja cenowa,
wzmożone drgawki antysocja­
listycznych awanturników

itp., atmosfera przygnębienia
udzielają się również ludziom

uczciwym, a nawet niektórym
naszym towarzyszom. Tych
szczególnie zachęcamy, aby
„wzięli się w garść”. Nie ma

powodu do mazgajstwa, do

paniki. Nie tafcie trudności

pokonaliśmy. Sprostamy i o-

becnej sytuacji.
W suimśe więc przełamując

materialne, ekonomiczne ogra­
niczenia, nie wolno dziś za­
pominać o barierze psycho­
społecznej, tworzonej w ludz­
kich umysłach. Uświadomie­
nie podłoża, na którym ona

powstaje i rozbicie tej barie­
ry, to kluczowe zadania na-;

szej partii, w tym jej frontu

ideologiczno - propagandowe­
go. To jeden z głównych od­
cinków pryncypialnej wałki z

wrogiem i jednocześnie wa­
runków powodzenia naszych
planów i zamierzeń.

Ludowe Wojsko jest do­
brą szkołą organizacji i obo­
wiązkowości. Jest to nasze­
mu krajowi dziś szczególnie
potrzebne. Podejmowanych
jest bowiem wieje słusznych
decyzji i uchwał. Jednakże
ich realizacja, egzekucja,
wciąż pozostawia wiele do ży­
czenia. Doświadczenia sił

zbrojnych mogą więc być tu­
taj niezwykle pomocne. Na

niektórych pozarwojskowych
posterunkach powstają je­
szcze ludzie w mundurach.
Jest ich jednak już niewielu.

Zdecydowana większość, po
wyikonamiu odpowiedzialnego
zadania, wróciła do koszar,
do miejsc swej służby. Wbrew

różnym pomówieniom naszych
wrogów, jedyną i wyłączną
powinnością Ludowego Woj­
ska — zgodnie i wolą partii,
która je ideologicznie ukształ­
towała — jest, była 1 będzie
służba narodowi.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pominąć zarówno spraw funkcjonowania sa­
mej partii jak i problemów gospodarczych,
realizowania reformy z jej wszystkimi skom­
plikowanymi mechanizmami i skutkami tak­
że. I sekretarz KC gen W. Jaruzelski po­
wiedział, że gdybyśmy byli w stanie skute­
cznie rozwiązać problemy gospodarcze, to
70 proc, spraw o charakterze społeczno-poli­
tycznym po prostu by odpadlo, nie istniało.
Wytrącono by szereg argumentów naszym po­
litycznym przeciwnikom.

t Mówiąc o stanie obecnym i rozwoju Kra­
kowa, co było podnoszone i szczegółowo roz- .

ważone, nie sposób pominąć sprawy niezwy­
kle ważnej — ochrony środowiska, a co za

tym idzie modernizacji przemysłu krakow­
skiego, a więc de facto jego rozwoju, uszla­
chetniania. W całym kompleksie tych spraw
do najważniejszych należy modernizacja Hu­
ty im. Lenina i innych krakowskich zakła­
dów. Równie ważne z ogólnopolskiego nieja­
ko punktu widzenia, jest to, co Kraków
reprezentuje. Jako miasto, jako kontynuator
określonych funkcji historycznych i kulturo­
twórczych, jako zespół zabytków, muzeów.
Nie jest to przecież tylko sam Wawel i ty­
siące cennych obiektów sztuki, ale także

czy przede wszystkim ludzie — środowiska
twórcze i naukowe. Jaką więc oczekiwaną
funkcję powinna spełniać, a iaką spełnia na­
sza krakowska inteligencja? Jaką spełnia ro­
lę Kraków?

Przedstawiliśmy ocenę sytuacji, kłopoty,
zagrożenia nawet w niektórych sferach życia
społecznego, politycznego i gospodarczego na­
szego województwa, mówiliśmy o rozwoju
a raczej należałoby powiedzieć niedorozwoju
Krakowa. Wreszcie postawiliśmy wnioski...

Właśnie, jakie wnioski Komitet Krakowski
Partii przedstawił na posiedzeniu Biura Po­
litycznego i które z nich będą miały w naj­
bliższej czy też dalszej przyszłości szansę
realizacji?

Wniosków takich, jakby się ktoś spodzie­
wał — bardzo konkretnych wniosków doty­
czących spraw szczegółowych — na Biurze
Politycznym nie przyjęto. Nie było to ani
miejsce, ani odpowiedni czas ku temu, aby
na przykład „wystrzelić z propozycją”. że

potrzebny nam jest most, choć tak napr.aw-
dę — to dwa nowe mosty niezbędne są w

Krakowie.

Nas interesowały ustalenia i wnioski kie­
runkowe. a ocena na Biurze Politycznym
daje możliwość spojrzenia szerszego — w

kontekście innych województw i potrzeb
ogólnopolskich stawianych pod adresem
Krakowa.

Nie znaczy to oczywiście, że o szczegóło­
wych, konkretnych bolączkach i sprawach
zapomnieliśmy. W przyszłym planie 5-letnim
znaleźć się muszą przede wszystkim takie
zadania jak poprawca komunikacji, rozbudo­
wa bazy służby zdrowia, modernizacja za­
kładów, ochrona środowdska, budownictwo
mieszkaniowe. Wnioski podjęte na posiedze­
niu Biura Politycznego dotyczące partii
wskazują na dalszą konieczność jej umac­
niania, na rozwój, rolę i oddziaływanie ma­
łych organizacji partyjnych na‘ najbliższą
społeczność i odzyskiwanie zaufania do par­
tii. Istotnym zadaniem — koniecznością po
prostu — jest większe niż do tej pory zaję­
cie się przez, partię gospodarką, mając na

uwadze społeczno-polityczne aspekty wyni­
ków działalności produkcyjnej.-Weźmy na

przykład sprawę jakości produkcji, jej wy­
tworów — a okaże się. iż ponosimy tu ogrom­
ne, nie tylko materialne, ale i społeczne stra­
ty. Na takie wyniki działalności gospodar­
czej, jakó kraj nie będący w łatwej sytua­
cji gospodarczej, nie powinniśmy sobie po
prostu pozwalać. Wiele wniosków dotyczyło
rozwiązań systemowych, m. in. pracy partyj­
nej, funkcjonowania rad narodowych, urzę­
du prezydenta.

Jakie problemy f zadania, po tym posie­
dzeniu Biura Politycznego, stają przed kra­
kowską organizacją partyjną?

Dalsze konsolidowanie szeregów partyj­
nych, umacnianie partii, ograniczanie i lik­
widacja naszych słabości — to najważniej­
sze. Przynależność do partii to przecież do­
browolnie dokonany wybór określonej poli­
tycznej drogi i określonego politycznego my­
ślenia. Niektórzy członkowie partii jeszcze o

tym zapominają, unikają tego tematu-, nie
w rozważaniach i dyskusjach, ale w działa­
niach i w realizacji uchwał. Jeżeli ktoś wy­
biera drogę poprzez PZPR to znaczy, źe
godzi się i przyjmuje zarówno koncepcje
wypracowane przez naszych poprzedników,
jak też godzi się z tym, co nazywa się dy­
scypliną partyjną.

Istotnym zadaniem partii »ą także działa­
nia na rzecz reformy, uświadomienie społe­
czeństwu, iż jest ona pewnym systemem,
którego chcemy i będziemy bronić. To jakby
niechciane dziecko, którego przecież całe
prawie społeczeństwo oczekiwało, nie jest
jeszcze zapewne najpiękniejsze i najbardziej
wyśnione Będziemy reformy bronić, ale
oczywiście w mądry sposób — nie będziemy
bronić niewłaściwych 1 nie sprawdzających
się rozwiązań. Przykładanie tej samej mia­
ry zasad reformy do zakładu przemysłowe­
go i instytucji kulturalnej jest błędem i nie­
porozumieniem. Potrzebne są inne rozwią­
zania, choć w ramach całej reformy. Sprawą

partii powinien być .także udział, poprzez ra­
dy narodowe będące reprezentantami społe­
czeństwa. w formułowaniu planów jednoro­
cznych i 5-letnich. Chodzi tu i o możliwość
wy ar ty kuło wania a-utentyc znych, konkretnych
potrzeb społecznych przynoszących również
wzrost zaufania do rad i o odpowiedzialność
za podjęte decyzje. Wszystkie wnioski są
ważne, przez te czy inne społeczności ocze­
kiwane. ale ze względu na dobro ogółu musi
nastąpić ich gradacja.

Ostatnio na szczeblu centralnym przygoto­
wuje i podejmuje się szereg decyzji dotyczą­
cych Krakowa. Było posiedzenie Biura Poli­
tycznego, przygotowana jest ustawa sejmo­
wa dotycząca rewaloryzacji zabytkowych ze­
społów Krakowa, są także decyzje Rady Mi­
nistrów. Czy tego rodzaju zainteresowanie
naszym miastem, którego inspiratorem jest
przecież krakowski komitet partii, przynie­
sie, a jeżeli tak to na ile, zmiany, nowe

możliwości dla Krakowa i jego mieszkań­
ców?

Na posiedzeniu Biura Politycznego podzię­
kowaliśmy kierownictwu partii za stałe zain­
teresowanie problemami naszego miasta i je­
go mieszkańców. Towarzysz generał Woj­
ciech Jaruzelski był przecież kilkakrotnie w

Krakowie, interesował się wszystkimi dzie­
dzinami życia, od tych najtrudniejszych po­
czynając, dotyczących rozwoju Huty im.
Lenina, warunków życia hutników; poznał
także problemy krakowskiej nauki i nawet

kłopoty studentów. Tu na Wawelu, towa­
rzysz Jaruzelski rozmawiał z papieżem —

głową Kościoła rzymskokatolickiego, także o

tych problemach, które dziś w Polsce tak
mocno dają o sobie znać, o stosunkach pań-
stwo-Kościół. W Krakowie odbyło się po­
siedzenie Prezydium Rządu. mieliśmy rów­
nież bardzo znaczące obchody 300-lecia wik­
torii wiedeńskiej. Niezmienne od lat wielu
jest także zainteresowanie i przychylność dla
Krakowa towarzysza profesora Henryka
Jabłońskiego — przewodniczącego Rady
Państwa. W naszej partyjnej, i nie tylko
partyjnej działalności wspiera nas towarzysz
sekretarz Kazimierz Barcikowski, były I se­
kretarz Komitetu Krakowskiego znający wy­
śmienicie i kłopoty, i... specyfikę naszego
miasta. Problemy Krakowa znają również
pozostali członkowie kierownictwa partii i
rządu i chyba także dlatego mogła się na­
rodzić tak ważna dla nas uchwała Rady Mi­
nistrów nr 19/85 stwarzająca preferencje dla
rewaloryzacji zabytków Krakowa. Przedsię­
biorstwa budowlane (i inne) będą zaopa­
trywane tak jak przedsiębiorstwa korzysta­
jące z zamówień rządowych, będą możliwe
pewne zwolnienia w. ramach FAZ; resorty
będą zobowiązane dopracować szczegóło­
we programy dotyczące Krakowa. Uchwala
Rady Ministrów mówi o Krakowie jako o

obszarze szczególnie chronionym i nie ogra­
nicza w czasie realizacji wskazanych zadań.
Mamy także nadzieję, że zostanie przez Sejm
uchwalona ustawa dotycząca krakowskich
zabytków, która da podstawę dla dalszych,
szczegółowych aktów normatywnych — ot

choćby jak przydział określonego jakościo­
wo węgla oraz zgoda aby dwa rejony mia­
sta (w pierwszej obwodnicy i Kazimierz)
ogrzewane były gazem. Kiedyś liczyliśmy na

życzliwość np. resortu górnictwa i spotka­
liśmy taką ze strony ministra gen. Cz. Pio­
trowskiego. Dziś te akty dają nam do tego
prawo.,

Towarzyszu Sekretarzu, jesteśmy w tym
miejscu naszej rozmowy, iż powinniśmy ją
zreasumować. Co przeciętny mieszkaniec na­
szego miasta będzie miał z tego, że na Biu­
rze Politycznym KC mówiono o Krakowie?
Co się może zmienić?

Od posiedzeń jakichkolwiek ciał, nawet

centralnych, niewiele się zmienia — decydu­
je przede wszystkim praca, i to praca nasza.

Przedstawiliśmy na tym posiedzeniu także
nasze zaangażowanie i zobowiązanie w czy­
nach społecznych, które chce społeczeństwo
świadczyć na rzecz swojego miasta, dzielni­
cy, gminy. Ja w tych działaniach upatruję
szansy na załatwienie wielu spraw. Na pew­
no decyzje kierunkowe, systemowe rozwią­
zania, ustawy i uchwały dają nam i szanse,
i nas zobowiązują. Sama uchwała Rady Mi­
nistrów nie przeprowadzi procesu rewaloryza­
cji w Krakowie, My sami musimy przedsta­
wić i przygotować szczegółowe programy,
musimy zyskać poparcie społeczne dla robo­
ty już. a nie ciągle, dyskutować o tych pro­
gramach. Musimy. wykorzystując wspomnia­
ne akty prawne, zabrać się do pracy. Także
tej społecznej np. przy budowie nowego to­
rowiska. po którym przecież jeździć będzie
tramwaj dowożący także tych ludzi, którzy
tu włożyli swój trud. Kierunkowe decyzje
Biura Politycznego dają akceptację dla na­
szych rozwiązań i poparcie, choćbv w for­
mie wspomnianej uchwały Rady Ministrów

czy decyzji resortowych. Ale wszyscy musi­
my mieć świadomość, że samą przychylnością
tylko władz centralnych, bez naszego zaan­
gażowania się, poważnego udziału i ciężkiej
pracy, niewiele zrobimy dla Krakowa. Po­
trzebny jest wysiłek całego społeczeństwa.
Jako partia podjęliśmy się organizacji tego
wysiłku ale i sami będziemy pracować w,
pierwszym szeregu. Wokół tvch' celów kon­
centrować. się -więc będą działania krakow­
skiej organizacji partyjnej.

Dziękuję za rozmowę.

SŁAWOMIR J. TABKOWSKI
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Krajowa narada sołtysów

Rola i zadania samorządu wiejskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przedsięwzięciach, które ma­
ją zapewnić dalszy postęp w

produkcji roślinnej i stworzyć
podstawy do szybszego rozwo­
ju hodowli na krajowych pa­
szach. Podstawowym kryte­
rium oceny rolnictwa jest po­
ziom dostaw jego produktów
do uspołecznionych punktów
skupu. Poziom produkcji to­
warowej, który może zapew­
nić samowystarczalność żyw­
nościową kraju osiągnęło już
woj. leszczyńskie.

Rolę samorządu wiejskiego
w realizacji nowych zadań
społeczno-gospodarczych o-

mówił minister administracji
i gospodarki przestrzennej
gen. dyw. Włodzimierz Oliwa.

Przypomniał on, że w ub. r.

weszła w życie nowa ustawa
o systemie rad narodowych i
samorządu terytorialnego, któ­
ra rozszerzyła kompetencje sa­
morządu stwarzając mu mo­
żliwość skutecznego oddziały­
wania na rozstrzyganie pro­
blemów nurtujących lokalne
społeczności.

Przeprowadzona na mocy
tęj ustawy kampania wybor­
cza do organów . samorządu
mieszkańców wyłoniła we

wsiach rady sołeckie.
Samorząd' mieszkańców w

nowym jego kształcie, ze

swoimi licznymi uprawnienia­
mi stanowi konkretny wyraz
uspołeczniania władzy. Tere­
nowe organy administracji
państwowej i podporządkowa­
ne im jednostki organizacyj­
ne — powiedział W. Oliwa —

zostały ustawowo zobowiązane
do uwzględniania i realizowa­
nia uchwał i opinii samorzą­
du mieszkańców. Stworzone
zostały też finansowe podsta­
wy do rozwoju działalności
przez samorządy mieszkań­
ców. Samorząd stał się fakty­
cznym dysponentem środków
finansowych przekazywanych
do jego dyspozycji z podatku
rolnego.

Nawiązując do odpowie­
dzialnych zadań, jakie sołtysi
— działacze wiejscy spełnia­
ją w swoim środowisku W.
Oliwa podkreślił, że od akty­
wności członków rad sołec­
kich i umiejętnego ich współ­
działania z miejscowymi or­
ganizacjami • politycznymi i
społeczno-zawodowymi zale­
żeć będzie, w jakim stopniu
samorząd wiejski wykorzysta
ustawowe uprawnienia dla po­
lepszenia warunków pracy i
życia lokalnej społeczności.

Zabierający głos w dyskusji
przedstawiciele wsi, nawiązy­
wali do najistotniejszych
spraw społecznych i gospodar­

czych swych środowisk. Wska­
zywali wszechstronne przeo­
brażenia, jakie dokonały się
na wsi w 40-leciu Polski Lu­
dowej oraz konkretne sposo­
by rozwiązywania obecnych
problemów produkcyjnych i

socjalnych wiejskiej społecz­
ności. Czyny społeczne, dzięki
którym przybywa na wsiach
ośrodków zdrowia, wodocią­
gów, dróg i świetlic, są. —

konkretnym wyrazem dążeń
mieszkańców do poprawy , wa­
runków swego bytu,, a rów­
nocześnie szkołą obywatel­
skiego wychowania.

Wiele uwagi poświęcono
problemom rzutującym na

wzrost produkcji rolnej 1 u-

nowocześnianie metod gospo­
darowania. Podzielono opinie
zawarte w referatach, że na­
sze rolnictwo ma jeszcze spo­
re rezerwy, podkreślając jed­
nocześnie, że ich uruchomienie
uzależnione jest od podwyż­
szania kwalifikacji rolników,
poprawy zaopatrzenia w prze­
mysłowe środki plonotwórcze,
a w znacznej liczbie miejsco­
wości — od zmeliorowania pól
oraz dostaw wody na cele
bytowe i produkcyjne.

Sporo miejsca w wypowie-'
dziach zajęły problemy zwią­
zane z codzienną, pracą sołty­
sa, jako współgospodarza i

współorganizatora życia spo­
łeczno-kulturalnego na wsi.

W przerwie obrad kilku­
dziesięciu sołtysów — szczegól­
nie zasłużonych w inicjowa­
niu i rozwijaniu różnorodnych
form działalności społeczno-
gospodarczej na wsi — od-:
znaczonych zostało przyzna­
nymi im przez Radę Państwa,
odznaczeniami państwowymi.

Aktu dekoracji dokonali: I
sekretarz KC PZPR, prezes
Rady Ministrów gen. armii
Wojciech Jaruzelski i prze­
wodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński.

Na zakończenie narady głos
zabrał I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów gen.
armii — Wojciech Jaruzelski.

Były to — powiedział — po­
żyteczne obrady. Pozwoliły
bowiem przedstawicielom kie­
rownictwa partii i rządu za­
poznać się lepiej z sytuacją i

problemami terenu, a zarazem

stanowiły okazję do poinf r-

mowania przedstawicieli wsi
— sołtysów o sprawach, które
mąją wymiar ogólniejszy,
państwowy. Narada — pod­
kreślił premier — obok swe­
go roboczego znaczenia, jest
także wyrazem szacunku i u-

znania dla pracy całej pol­
skiej wsi, a szczególnie dla

sołtysów, a więc dla tych, któ­
rzy wieś reprezentują, wyło­
nieni przez swoją wiejską spo­
łeczność jako najbardziej go­
dni zaufania społecznicy i
wzorowi gospodarze.

Na zakończenie Wojciech
Jaruzelski życzył sołtysom no­
wych osiągnięć oraz wszelkiej
pomyślności w życiu osobistym.
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RADA PRACOWNICZA

KRAKOWSKIEGO

PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO

W KRAKOWIE

ogłasza konkurs na stanowisko

£
i

DYREKTORA PRZEDSIĘBIORSTWA
Kandydat winien spełniać następujące warunki:

— wykształcenie wyższe techniczne ż praktyką pra­
cy w wykonawstwie budowlanym

—

’

staż pracy minimum 8 lat na stanowisku kierow­
niczym

— nieprzekroozane 55 lat życia
Ponadto należy dostarczyć niżej wymienione doku­

menty:
— opinię pracy z ostatnich 5 lat
— aktualne świadectwo o stanie zdrowia
— ankietę personalną
— życiorys
— odpis dyplomu
Zgłoszenia przyjmuje się w okresie 14 dni od chwili

ukazania się ogłoszenia w prasie pod. adresem Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Krakowie, ul.
Wadowicka 10, 30-415 Kraków, pok. nr 322.

Informacji o stanie Przedsiębiorstwa udziela Głów­
ny Księgowy, tel. 66-95-60.

O terminie konkursu zainteresowani zostaną powia­
domieni oddzielnie.
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Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej oferuje korzystne wynagrodzenie w systemie
dniówkowym i akordowym wg własnego Regulaminu
Zakładowego Systemu Wynagradzania. ,

Ponadto zakład zapewnia wczasy pracownicze, ko­
lonie, nagrody jubileuszowe, dodatki za wysługę lat.

W Przedsiębiorstwie istnieje możliwość otrzymania
mieszkania.

Zgłoszenia przyjmuje: Dział Spraw Pracowniczych
i Administracji, Wieliczka, ul. Boguęika 15, tel. 78-20-11
i 73-14-42.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
1964 r.), a którego autorem był zaufany współpracownik
Pawła VI, kardynał Franz Koenig, jak można mniemać
wcale nie gorszy od J. Turowicza, teolog. A oto fragmenty
tego artykułu:

/ „Cierpiący, walczący, w ludziach twych wciąż błądzący
i potykający się Kościół w swej ziemskiej postaci, był prze­
cież i jest zawsze Kościołem ludzi, których spojrzenie jest
przyćmione, wola zafałszowana...”

W rezultacie — „pewna stała tendencja często popychała
Kościół do prowadzenia walk, które nie były jego walkami
i do obrony form... które nie były jego formami”.

Twierdzić, że dziś Kościół nie angażuje się w walki pó-.
lityczne, które „nie są jego walkami”, że. nie broni form,
które „nie są jego — religijnymi — formami”, znaczyłoby
rozmijać się z prawdą.

Stąd właśnie zasada wolności sumienia, uznając prawo
wspólnot wyznaniowych do wypowiadania ocen wartościu­
jących, z religijnego punktu widzenia, kwestie społecznego
współżycia, stawia przecież jeden warunek: aby prawo to
nie było wykorzystywane do propagowania sprzecznych
z zasadami ustrojowymi i interesem państwa ideologii poli-

. tycznych.
Wróćmy jednak do artykułu J. Turowicza:
„Kościół hierarchiczny nie angażuje się bezpośrednio

w życie polityczne” — czytamy. Co dla Autora znaczy sło­
wo „bezpośrednio” wyjaśni on w dalszej części swojej pub­
likacji, tu natomiast kontynuuje: „Ale orędzie ewangeliczne
głoszone przez Kościół zawiera daleko idące konsekwencje
społeczne... Kościół głosi wyprowadzone z ewangelicznego
orędzia... zasady, którym winny odpowiadać struktury i in­
stytucje życia' zbiorowego... Te zasady, w zastosowaniu do
wszystkich konkretnych dziedzin życia zbioroioego zostały
— zwłaszcza w ostatnim stuleciu — ujęte w system zwany
społeczną nauką Kościoła. Szczególną rolę w formułowaniu

orędzia jest „Instrukcja” Ratzingera czy inne — bardziej
oficjalne — dokumenty; społecznej doktryny Kościoła?

Czym wytłumaczyć, że teologia wyzwolenia, zrodzona z

ducha encykliki Pawła VI „Populorum progressio” i Kon­
ferencji CELAM w Medellin nie była dotąd nigdy przed­
miotem tak gwałtownego ataku? (A co do metodologii mark­
sistowskiej to — dodajmy — w większym lub mniejszym
zakresie posługiwali się nią i posługują nie tylko tacy, znaj­
dujący się dziś na cenzurowanym, teologowie jak 'Boff
czy Gutierrez...).

Że jednak teologia wyzwolenia nie stanowi tematu ni­
niejszej publikacji, porzućmy temat, wracając do końcowej
części artykułu J. Turowicza, w której porusza on sprawę
udziału duchowieństwa w życiu politycznym:

„Kapłan winien być kapłanem dla wszystkich, sprawcą
pojednania, budowniczym braterstwa... Dlatego też kapłan
nie może uczestniczyć w polityce partyjnej, stronniczej, sta­
wać się aktywistą stronnictwa politycznego, obejmować sta­
nowisk w administracji państwowej, wiązać się w sposób
instytucjonalny*) z jakąś grupą społeczną... Ale —

powiedzmy to wyraźnie — ów zakaz obejmuje tylko spra­
wowanie formalnych*) funkcji partyjno-politycznych czy
też piastowania stanowisk państwowych, nie odnosi się by­
najmniej do działalności nazwijmy ją — politycznej — w

rodzaju głoszenia nauki społecznej Kościoła, stawania to
obronie gwałconych praw człowieka, czy też jakiejś wspól­
noty ludzkiej, uświadamiania ludzi o przysługujących im
z boskiego i ludzkiego nadania prawach czy wreszcie nie­
sienie pomocy ofiarom niesprawiedliwości, bądź też polity­
cznego ucisku. Tego rodzaju działalności „politycznej” Ko­
ściół... nie zakazuje, przeciwnie, jak najbardziej do niej za­
chęca. To jest bowiem... ten rodzaj działalności politycznej,
który stanowi integralny składnik duszpasterskiej i ewange­
lizacyjnej misji Kościoła...”

Przytoczony tu fragment Wyjaśnia, choć nie najdokład­
niej, (gdyż Autor jakby zawahał się przed postawieniem

KRAWCOWE i FRYZJERKI
Warunki pracy i ’

płacy do omówienia w Sekcji
Usług i Targowisk, Nowy Sącz, ul. Matejki 10.

ZAKŁAD GAZOWNICZY KRAKÓW
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następujących pracowników:
robotników niewykwalifikowanych
tokarzy
ślusarzy
monterów sieci gazowej

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników przemysłu gazowniczego.
Ponadto Zakład zapewnia:

— szczególne uprawnienia z Karty Górnika
— po roku- pracy ekwiwalent pieniężny za 3000 m’

ga’zu rocznie
— szeroki wachlarz świadczeń socjalnych
Bliższych informacji udziela i przyjmuje do pracy

Dział Kadr i Szkolenia ZGK w Krakowie, ul. Gazowa
16, tel. 66-05-22, wewn. 53, codziennie z wyjątkiem so­
bót w godzinach 7—13.

SPRZEDAŻ

MAGIEL eibeik.trycamy, pełny auto-

malt, w-ałelk 1*80 cm, z gwama/ncją
— sprzedam. Oferty 56028 „Prasa”
Kraików,. Wtólna 2.

DREWNO — płazy (bal®), 23 mS
— sprzedam.. Oferty 470® „Prasa”
Nowy Sącz, Narutowicza 6. S-470®

NIERUCHOMOŚCI

WILLĘ jednorodzinną w Pozna­
niu, centrum, ogrzewanie gazo­
we, garaż, telefon, ogród, wszel­
kie wygody, wolną, zamienię na

podobną w Zakopanem. Warun­
ki do uzgodnienia. Oferty kiero­
wać: Edward Kudlik, ul. Boha­
terów Stalingradu 3, 64-000 Ko­
ścian. P-53

DZIAŁKĘ budowlaną, minimum
8 arów, może być z domem, do
rozbiórki lub w stanie surowym,
w Żywcu, Nowym Targu, Jor­
danowie, Mszanie Dolnej, No­
wym Sączu lub w Starym Są­
czu — kupię. Oferty 53114 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

MŁYN gospodarczy lub urządze­
nia młyńskie do sprzedania, mo­
żliwość wydzierżawienia. Oferty
52652 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

DOM jednorodzinny, z wygoda­
mi, ogrodem, garaż wolnostoją­
cy — sprzedam. Gdańsk, ul. ja­
rzębinowa 18. g-52768

ZGUBY

PLICHTA Piotr. zam. Tarnów,
ul. Narutowicza 20/43, zgubił le­
gitymację studencką wydaną
przez AWT w Krakowie, g-49714

PAW Tomasz, zam. Tarnów,
Szpitalna 16/4, zgubił prawo Jaz­
dy kategorii A-f-B wydane przez
Wydział Komunikacji Urzędu
Miasta w Tarnowie. T-47141

PACH Jerzy, zam. Nowy Sącz,
Heleny 57, zgubił prawo jazdy
kat. ABCE nr 23658/81, wydane
przez Urząd Miejski, Wydział
Komunikacji w Nowym Sączu.

S-47009

BARYLSKI Adam, zam. Nowy
Sącz, ul. Strzelecka 18, uniewa­
żnia zagubione prawo jazdy kat.
A, B nr 667/67, wydane przez
PPRN Wydział Komunikacji w

Jaśle. S-47010

BENC Marian, zam. Librantowa
13, zgubił prawo jazdy kat. AT
nr 814/74, wydane przez Urząd
Gminy w Chełmcu. S-47012

i głoszeniu tych zasad mają wielkie encykliki społeczne pa­
pieży od „Rerum nonarum” aż po „Laborem ezercens”.

Pomińmy w tej chwili, interesujący skądinąd szczegół, że

pisząc o społecznej doktrynie Kościoła, Autor nie tylko nie
odwołał się do soborowej konstytucji „Gaudium et spes”
(omawiającej obszernie m. in. problem stosunku Kościoła do
polityki), ale w ogóle przemilczał wyjątkową rolę Vaticanum
II w „formułowaniu” zasad współczesnej nauki społecznej
Kościoła. Ponieważ trudno podejrzewać tak doświadczone­
go dziennikarza i działacza katolickiego o przeoczenie, moż­
na bez większego ryzyka pomyłki przyjąć, że niektóre nau­
ki II Soboru Watykańskiego odłożono do lamusa jako ba­
last zbyt kłopotliwy dla Ecclesia militans.*)

Jeszcze trudniej odnaleźć ów, podkreślany przez J. Turo­
wicza, związek między (niezmiennym) orędziem ewangeli­
cznym, a doktryną społeczną Kościoła ulegającą — nie tyl­
ko w minionym stuleciu, ale także w kilku ostatnich la­
tach — stałym przeobrażeniom. Przecież, gdyby jakiś du­
chowny opublikował za pontyfikatu Leona XIII poglądy za­
warte w „Laborem esercens”, zostałby wyklęty jako here­
tyk, wróg Kościoła i niebezpieczny burzyciel ustalonego
przez Boga moralnego ładu społecznego. Wystarczy porów­
nać obie encykliki, aby przekonać się, że — niezależnie od'
kilku wspólnych Idei — dzieli je przepaść. Tak głęboka, że
większość zasad, wyłożonych w „Rerum novarum” uznana

bjr dziś została, także przez świat katolicki, za sprzeczne
z moralnością społeczną, z elementarnymi prawami jedno­
stki i godnością ludzką.

Tak więc sugestia jakoby nauka społeczna Kościoła (na­
leżałoby mówić: papiestwa) wypływała z ewangelicznego
orędzia jest po prostu mistyfikacją. W rzeczywistości sta­
nowi ona odzwierciedlenie aktualnego układu sił
społecznych 1 politycznych, wyrażając zarazem związane
z tym układem polityczne 1 ideologiczne zaangażowanie Ko­
ścioła hierarchicznego. Jest produktem czasu i formą przy­
stosowania Kościoła do określonego czasu.

Ilustracją tego twierdzenia może być drobny, ale wymow­
ny przykład. Otóż w roku 1960, w atmosferze gorącej a

równocześnie swobodnej dyskusji przedsoborowej, w okre­
śl wygasającej zimnej wojny, „Znak” wydał wybór prac
wybitnego przedstawiciela personalizmu chrześcijańskiego,
Emanuela Mouniera; Jerzy Turowicz napisał do książki
przedmowę, w któręj znalazły się takie zdania:

„Mounier... przede wszystkim był zdecydowanym wrogiem
programowego „antykorriunizmu”, wiedząc, że program ten

stanowi residuum1) i narzędzie najbardziej reakcyjnych sił
społecznych dążących do utrwalenia czy restauracji kapita­
lizmu, zagradzających drogę cywilizacji personalistycznej.'
Mounier wiedział, że polityemy program „amtykomunizmu”
— jako program ściśle negatywny — nie daje żadnej od­
powiedzi na istotne problemy, których próbą rozwiązania
jest komunizm, że jeśli nawet — w warunkach powojennych
— nie prowadzi prostą drogą do faszyzmu, to w każdym
razie stwarza, klimat profaszystowski”.

Dziś — w zupełnie innej atmosferze panującej w Koście­
le, „Znal;” nie wydałby Mouniera, redaktor Turowicz ■■nie
nawisałby przedmowy, a już w żadnym wypadku nie skry­
tykowałby tak ostro antykomUnizmu. Dziś, to znaczy: po
opublikowaniu (między innymi) dokumentu Ratzingera. bę­
dącego totalną negacją marksizmu i zbiorem bezprzykład­
nych, od czasów Piusa XII, inwektyw pod adresem kra­
jów socjalistycznych

Może to „wywoływanie upiorów” wyrządziło (niezamie-
r-oną zresztą) przykrość wybitnemu publicyście, chodziło
jednak o ukazanie na konkretnym, pochodzącym „z włas­
nego podwórka”, przykładzie, jak wielki wpływ na kształt
i interpretacje społecznej doktryny Kościoła mają jego
aktualne koneksje .polityczne.

Ale jest
’'

inny przykład. Nawiązując do dokumentu Rat-

zingerą. redaktor Turowicz pisze, iż niektóre nurty teologii
wyzwolenia, te mianowicie, które w analizie społecznej
pośługUia sie metodologią marksistowską, sd „instrumentali­
zacja orędzia ęwdnneliazneao w służbie ideologii i strategii
politycznych”. A czymże jeśli nie instrumentalizacją tegoż

kropki nad „i”) sens użytego wcześniej zdania, że „Kościół
hierarchiczny nie angażuje się bezpośrednio*) wżycie
polityczne”.

Okrągłe, ogólnikowe, precyzyjnie wystylizowane zdania
są jednak równocześnie bardzo przejrzyste dla polskiego
czytelnika W Roku Pańskim 1985: jeśli, tylko duchowny nie
wiąże się z partią, państwem, administracją — wszelka inna
jego działalność polityczna jest nie tylko usprawiedliwiona,
ale wręcz pożądana. Czyli: hulaj dusza, diabła nie ma! Co
zresztą obserwujemy nie od wczoraj w niektórych kościo­
łach.

Wprawdzie swego czasu „Tygodnik Powszechny” (z dnia
14 lipca 1963 r.) twierdził, iż „Państwo ma prawo żądać od
Kościoła respektowania nowych praw, nieingerowania w ży­
cie polityczne”; wprawdzie sam J. Turowicz pisał na łamach
„Tygodnika” (26 lipca 1964 r.): „Dokonujący się w Kościele
rozwój idzie m. in. w kierunku podkreślenia rozdziału
„spraw boskich” od „spraw cesarskich", (że ograniczymy się
tylko do tych .cytatów), ale to wszystko było przecież tak
dąWno...

Rzeczą równie ważną wydaje się także wyjaśnienie kil­
ku kwestii postawionych w ostatniej części artykułu „Ko­
ściół i polityka”. Zacznijmy od — jak ją określa J. Turo­
wicz — „działalności politycznej w rodzaju głoszenia nauki
społecznej Kościoła”, Otóż na tę naukę (w której nie brak
wątków ideologicznych, a nawet politycznych sympatii i an­
typatii, tyle że ubranych w „liturgiczną” stylistykę) składa­
ją się nie tylko encykliki i inne dokumenty papieskie, bądź
przez papieża sygnowane, ale także homilie, przemówienia.
W tej sytuacji nasuwa się parę pytań:

Jeśli dokumenty pontyfikalne, wychodząc z założeń aktu­
alnej ideologii Kościoła hierarchicznego, potępiają (jak zaw­
sze „w imię boże”, z „religijnego i moralnego” punktu wi­
dzenia) inną ideologię, określony ustrój polityczny czy
system ekonomiczny, to czy tym samym nie stają się dla
duchownych zachętą, a nawet dyrektywą, do prowadzenia
propagandy i działalności politycznej, wrogiej owej ideolo­
gii, ustrojowi, systemowi?

Czy wypowiedzi lub dokumenty potępiające system praw
obowiązujących w danym kraju nie zwalniają eo lpso du­
chownych z obowiązku ich przestrzegania?

I druga grupa pytań, związanych z działalnością polity­
czną „duchowieństwa, którego stanowisko może angażować
Kościół jako instytucję":

'Jeśli duchowieństwo uzna, że prawa jakichś grup są

gwałcone (np. rząd nie chce oddać im władzy, bądź prze­
ciwdziała akcjom mającym na celu osłabienie ustroju i wew­
nętrznego bezpieczeństwa państwa), czy powinni oni udzie­
lać pomocy „gwałconym”? Np. agitując z ambon za ■ ich
„programem”, współorganizując manifestacje uliczne bądź
pomagając w kolportowaniu antypaństwowej „bibuły”?
Czy w tym wypadku nie stają się „aktywistami stronnictwa
politycznego"?

Czy uświadamianie ludzi o przysługujących im z boskie­
go nadania prawach może przybierać formę listów paster­
skich, wzywających wiernych do łamania prawa lub „ka­
zań” ostrzegających przed „grzechem”, jakim byłby udział
w wyborach i „kolaboracja z władzami”? Czy „orędzie ewan­
geliczne” przewiduje nagonkę na ludzi wyznających od­
mienne poglądy religijne, polityczne? Czy „nieinstytucjonal-
na” działalność polityczna uprawnia księży do atakowania ,

sojuszy międzynarodowych państwa 1 oczerniania rządów
krajów ościennych?

Pytań podobnych można by postawić znacznie więcej.
Nasuwają się one jako wynik obserwacji działań politycz­
nych części duchowieństwa w ostatnim okresie, jako wynik
refleksji po lekturze różnych dokumentów kościelnych.

WIESŁAW MERĆIK

Żądza panowania, Kościół walczący, •) Pozostałość,
Podkreślenie moje.
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gazowniczych

ZAWODOWEJ
GAZOWNICTWA

ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH!
ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH

MINISTERSTWA GÓRNICTWA I ENERGETYKI

W KRAKOWIE

ul. Brzozowa 5

1 ZAKŁAD GAZOWNICZY KRAKÓW
w Krakowie, ul. Gazowa 16

— zapewnią Wam zdobycie atrakcyjnego I popłat­
nego zawodu

4 MONTERA sieci 1 instalacji
> TECHNIKA MECHANIKA

w ZASADNICZEJ SZKOLE
GÓRNICTWA NAFTOWEGO I

oraz 3- i 5-Ietnim

TECHNIKUM GAZOWNICTWA

W czasie nauki szkoła 1 Zakład Gazowniczy Kraków
zapewnią:

— bezpłatne zakwaterowanie w internacie
— wyżywienie
— odpłatność za praktyczną naukę zawodu
—■stypendium pieniężne fundowane przez Zakład

Gazowniczy Kraków
— udział w zajęciach sportowych, kołach zaintereso­

wań, zespołach artystycznych, wycieczkach, raj­
dach turystycznych, letnich obozach kajakowych
i zimowych narciarskich

Absolwenci mają zapewnione zatrudnienie w Zakła­
dzie Gazowniczym Kraków, który oferuje wysoko pła­
tną pracę w wyuczonym zawodzie.

Ponadto mogą podjąć pracę w przedsiębiorstwach
budowlano-montażowych w miastach i na wsiach, jak
również otwierać własne zakłady usługowe w zakre­
sie gazownictwa. /’

Wpisy przyjmuje oraz informacji udziela sekretariat
Zespołu Szkół Ministerstwa Górnictwa i Energetyki w

Krakowie, ul. Brzozowa 5, I piętro, pokój 101, w godz.
8—15, tel. 22-49-55 lub 66-32-57, i Dział Kadr i Szko­
lenia Zakładu Gazowniczego Kraków, ul. Gazowa 16,
tel. 66-05-22, wewn. 53.
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GOSPODARSTWO pod owczar­
stwo — kupię, możliwe dożywo­
cie. Chmielewski, Kraków, os.

Sportowe 26/28. g-52759

HUBER Edyta, zam. Limanowa,
ul. Nowa 13, zgubiła prawo jaz­
dy kat. B nr 10611/83, wydane
przez Urząd Miasta Limanowa.

NOWY dom jednorodzinny z

działką, 7 km od Bochni — sprze­
dam. Oferty 52738 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SAMOCHÓD
marki ŻUK lub NYSA

w dobrym stanie

używany
maksymalnie 2 lata

kupi
od jednostki

uspołecznionej
PRZEDSIĘBIORSTWO

,,CHEMADEX”
w Krakowie

. Informacje kierować do
Działu Administracyjno-
-Gospodarczego „Chema-
dex” — Kraków, ulica ■
Dzierżyńskiego 114, tel.
37-21-33, wewn. 219.

DEPTA Mariola, zam. Januszo-
wice 1, 32-088 Przybysławice, zgu­
biła legitymację szkolną wydaną
przez Zespół Szkół Gastronomi­
cznych w Krakowie. g-50381

BOCHENEK Andrzej, zam. Ołpi-

ny, zgubił prawo jazdy kat. T,
nr 49/79. P-55

KMIECIK Jó^ef, zam. Nowy
Sącz, ul. Broniewskiego 30 a/3,
zgubił prąwo jazdy kat. ABCT
nr 7465/74* wydane przez Urząd
Miejski — Wydziału Komunika­
cji w Nowym Sączu. S-47008

STfiJKOWA Cecylia, zam. Oldri-
chov v Hajich 238, ok Liberec,
Czechosłowacja, zgubiła, będąc
na urlopie w Polsce, w dniach
28. X—2. XI . 1984, prawo jazdy kat.
A, wydane przez Wydział Komu­
nikacji w Dębicy, z dnia 6. XII.
1977 r. A-32

SCHAB Stanisław, zam. Tarnów,
Zagumnle 86, zgubił prawo jazdy
wydane przez Wydział Komunl-

,/kacjl Urzędu Miasta w Tarno­
wie. T-47153

LUPA Jan., zaim. Paiwłów 81, zg-u-
blł prawo jazdy kategorii A4-B -J-T
wydane przez Wydział Komuni­
kacji Urzędu Gminy w Bolesła­
wiu. T-47154

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „AMPOL”

ZATRUDNI
w Biurze Informacyjno-Handlowym w Krakowie,

♦ księgowego
w Zakładzie Produkcyjnym w Niepołomicach

♦ inżyniera lub technika — specjalistę ds. dozoru
technicznego
ślusarza

♦ presera do wtryskarki

Zgłoszenia pisemne pod adresem: 30-032 Kraków 61,
skr. poczt. 337.

NOWA METODA WALKI Z INSEKTAMI

Nowy środek owadobójczy — sprawdzony
na rynkach zagranicznych, atest Pań­
stwowego Zakładu Higieny.

prusakolep
Zabija karaluchy, prusak!.
Działa przei pięć miesięcy. Czysty w użyciu,
bezzapachowy, nie zagraża naszemu zdrowiu.

Chemicznie opracowany
przez . amerykańskich nau­
kowców.
Działa szybko 1 skutecznie.
Stosując nasz środek wy­
grasz walkę z insektami.

Do nabycia w sklepie che­
micznym „Społem” nr 551,
Kraków, ulica Str ad om. 1Ś,
tal. ,22-90-31. /
Producent:
Przedsiębiorstwo Polonij-
no-Zagraniczne „GRAND-
-POL”, al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 8la, paw. 3

Warszawa, tel. 32-2(2-83,

________________

-SSSSg

w stanie surowym

\/I

BUDYNEK

DOM

lub

do remontu

— w Zakopanem, i przeznaczeniem na wcza­
sy pracownicze

KUPI

KOMBINAT

BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

„ZACHÓD” W KRAKOWIE

Oferty przyjmuje i szczegółowych informacji
udziela Dział Admlnistracyjno-Socjalny, Kra­
ków, plac Boh. Getta 11, pokój 602, tel. 66-11-01.

I

3
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„Społem*’ Centralny Związek
Spółdzielni Spożywców O/Wojewódzki

ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY

Kraków, ul. Zawiła 57

i
asprzeda

— autobus marki Jelcz RTO 706, nr fabr.

T 04-1743, nr silnika 55377008 ;

— szlifierkę do szkła, nr fabr. 7979 ż!

Informacji udziela i zamówienia przyjmuje
Dział Eksploatacji i Zaopatrzenia Kraków, ul.

Zawiła 57, tel. 66-10-11, wewn. 206.
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„Społem” zaprasza na świąteczne kiermasze
Wzorem lat ubiegłych we

wszystkich spółdzielniach po­
szczególnych dzielnic, ,w naj­
bliższych, przedświątecznych
dniach, odbywać się będą kier­
masze,

W dzielnicy Śródmieście, od

środy, 6 sklepów prowadzić
będzie ciągłą sprzedaż ciast.
Odbywać się będą również
dwa kiermasze obok Hali Tar­
gowej przy ul. Grzegórzeckiej
oraz przy placu Dworcowym.
Przygotowano do sprzedaży
200 tys. jaj, a także inne ar­
tykuły świąteczne.

„Społem” w Krowodrzy
przygotowała w. sali „Craco-
vii” (klubu sportowego), przy

ul. Manifestu Lipcowego 27,
wielki kiermasz, czynny. od
niedzieli 31 marca do 5 kwiet­
nia. W sprzedaży znajdą się
artykuły spożywcze, wyroby
culkierinićze i garmażeryjne, ą
także: dziewiarstwo, bielizna,
obuwie, artykuły gospodar­
stwa domowego, kosmetyczne,
szkło i porcelana.

Nowa Huta przygotowała
się również do zwiększonej li­
czby kupujących: świąteczną
sprzedaż ciast, 4, 5 i 6 kwiet­
nia, prowadzić będzie 10 pla­
cówek. Kiermasz wyrobów
garmażeryjnych odbędzie się
4 i 5 kwietnia w nowo uru­
chomionym sklepie przy pa­

wilonie „Wanda” w osiedlu
Na Lotnisku. Od wtorku trwa

już kiermasz pod księgarnią
przy' placu Centralnym. „Spo­
łem” oferuje artykuły przemy­
słowe, perfumeryjne i spożyw­
cze. Z Zakładów Przemysłu
Cukierniczego „San” przyje­
chała specjalna dostawa pie­
czywa cukierniczego. Wyroby
garmażeryjne sprzedaje res­
tauracja „Arkadia”, cukierni­
cze kawiarnie „Stylowa” i
„Mozaika”, a sprzedaż tzw.
bufetów świątecznych prowa­
dzą restauracje „Wisła”,; „Pia­
stowska” oraz „Magnolia”.

(ev)

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1);
W. Gombrowicz: Trans-Atlantyk —

19.15 (dozw. od 16 lat). STARY (Ja­
giellońska 1): F. Dostojewski:
Zbrodnia i kara — 16.15 (abona­
menty nieważne); Sofokles: Anty-

. gona — 19.15 (abonamenty niewa­
żne). SCENA MAŁA (Sławkowska
14): M. Gogol: Pamiętnik wariata

— 19.30. KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): I. Drkeny: Rodzina

Totow — 18.30 . BAGATELA (Kar­
melicka 6): Szaleństwa panny

Magdaleny, cz. I—18.LU­
DOWY (os. Teatralne 34): K. Ma­
kuszyński: Przygody Koziołka Ma-

totka - 11 i 17. OPERETKA (Lubicz
48): F. Lehar: Wesoła wdówka -

19.15 (premiera prasowa). GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Księżniczka
głogu - 10 i 12. STU (a.l . Krasiń­
skiego 16): Stypa - 19.15 SCENA
SATYRY „MASZKARON” (Wieża
Ratuszowa): Szatan na Wydziale
Filozoficznym — 22 . TEATR 38

(Rynek Gł. 7): Wariacja Pinterow-

ska — 19.15. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): S. Turski: Krowoder­
skie zuchy — 19. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncerty dla
dzieci — 9.30, 12, 16.30 . KAWIAR­
NIA „JAMA MICHALIKA” (Flo­
riańska 45): A to ci wesele 85 (ka­
baret) — 22.15.

I SOBOTA, NIEDZIELA 1985-03 -30—31

ciel (NRD-jug. 12 lait)
popoł. jak w sob.

ALWERNIA — Chemik: niecz.,
DOBCZYCE — Raba: Psy wojny
(USA 18 lat), GDÓW — Promyk:
Niebiańskie dni (USA- 15 lat); Nie­
pokonany (radź. 15 lat), PROSZO­
WICE — Syrenka: Deszczowa pani
(NRD b.o .): popol. jak w sob.

Pozostałe kina jak w sobotę.

AMELII, BALBINY |

„Pamięć” — w 40. ro-

wyzwolenia Oświęci-

Telewizyjny. Koncert

Teatr dla dzieci: Kor-
„Krawiee

wystawy

Filia Zakładu Historii Ruchu Ludowego rozpoczęła działalność NIEDZIELA

„Nieprzypadkowo wybrano
Kraków na siedzibę filii Za­
kładu Historii Ruchu Ludo­
wego działającego pod egidą
Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego, bowiem Małopol­
ska jest kolebką ruchu chłop­
skiego w Polsce” — takie sło­
wa powiedział wczoraj jej
kierownik, doc. Kazimierz
Przyboś na pierwszym posie­
dzeniu Rady, składającej się z

28 członków.
Zakład Historii Ruchu Lu­

dowego NK ZSL działa 25 lat.
Pracujący tam historycy zbie­
rają materiały dokumentujące
ruch chłopski na ziemiach
polskich od chwili jego po­
wstania' aż do czasów współ­

czesnych. W zakładzie powsta-
ją ciekawe monografie, prace
doktorskie, artykuły history­
czne i rozmaite publikacje
związane z działalnością stron­
nictw chłopskich.

Krakowska placówka jest
pierwszą filią warszawskiego
zakładu. Powołano ją w sty­
czniu br. Plan pracy jest nie­
zwykle bogaty. W opracowa­
niu są materiały dotyczące
krakowskich ruchów ludowych
wiosną 1945 r„ wydawnictwa
źródłowe, informatory, spra­
wozdania ze zjazdów woje­
wódzkich ZSL od roku 1949
do 1974. Już wkrótce powsta­
ną albumy fotograficzne ze

sztandarami oddziałów Bata­

lionów Chłopskich, które wal­
czyły na terenach Polski po­
łudniowej. Gromadzi się też
hasła do słownika żargonu u-

żywanego przez żołnierzy i o-

ficerów BCh. Trwają również
przygotowania do sesji nauko­
wej. która będzie poświęcona
obchodom 90. rocznicy po­
wstania ruchu ludowego.

W inauguracyjnym posie­
dzeniu Rady Naukowej filii u-

cześtniczyli m. in.: sekretarz
NK ZSL Kazimierz Kozub,
prezes KK ZSL Stanisław Ma­
zur oraz dyrektor Zakładu Hi­
storii Ruchu Ludowegg Tade­
usz Kisielewski.

(gp)

Kleist:
MINIA-

Kazan-

srebrny

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY l ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15): Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY

KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15, niedz. 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców) (10—15.30). MUZEUM W. I.

LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „Kraków
wolny
9—15,
NINA

stawy

SOBOTA NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI­
CZNY - tel.. 22-25-66, 22-31-38 (15.30
—22), niedz. (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—22), niedz. (10—18),
ul. Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—
22). niedz. (1.0—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju
tel. 48-00-84

ZIELONY

przypadków
dowiska):
(8—15).

TELEFON

(16—22)

81),
(6—22). niedz. (10—18).
TELEFON (zgłaszanie
zanieczyszczenia śro-

21-33-64 (7—20); niedz

Pieśń romant. 13.45 Rozgłośnia
harcerska — relacja ze zjazdu.
14.00 Monografie. 14.30 Popoł.
Młodych Słuchaczy. 14 .30 Z mu­
zami pod rękę. 15.00 Teatr Klasyki
dla Młodz.: „Tańczący jastrząb”.
16.00 Socjologia i życie potoczne.
16.05 Jazz z Krakowa i ze świata.

17.05 Quiz‘ popul. pauk. WIST:

Miasta polskie. 17.05 Sonaty Do-
menica Scarlattiego. 18.00 Symbo­
lika Niedzieli Palmowej. 18.40 Mo­
tety
19.00
Echa
czór

nocy’
muz. 22.50 Lektury Czwórki. 23.00

Gra Mark Konopfler. 23.10 Mag.
Publicyst. Kult.: Węgry. 23.55 Ka­
lend. radiowy

• Guillaume’a de Macłiault.
Alfa i Omega — mag. 19.35

fest, i konk. muz. 20.20 Wie-
Muz. i Myśli: „Na przekór

22.00 Refleksje i rezonanse

a różnym komisjom, któ­
rych ostatnio namnożyło nam

się sporo polecamy pawilon
przy ul. Pachońskiego 8, w

którym m. in. sprzedaje się
piwo. Od wczesnych godzin
rannych, w roboczych unifor­
mach stawiają się tutaj tłum­
nie pracownicy pobliskich baz

transportowych by w koleżeń­
skiej atmosferze poratować
zdrowie buteleczką jasnego i

wymienić poglądy co do dal­
szych czynności w ciągu dnia. '

„Operatywki” przeciągają się
do południa i dłużej. W końcu
robota nie zając...

SOBOTA

® KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Wieczór
indyjski: Bafchti Yoga — mi­
łości7— 18; recital Aliny Ja­
nowskiej — 18 i 20; wystaiwy:
twórczość grupy „Walor” i
rysunki Bogdana Wańczyka
(14—18).

NIEDZIELA

® Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): Poranek „Bajek z

lizakiem” — 11, 12.30.
® Klub „Pod Przewiązką”

(Bydgoska 19B): Giełda płyt
- 10. (

„Słoneczne łóżko"
Płaszcz zawieszamy na wieszaku w szafie. Makijaż można

zmyć nad umywalką. Buty zostają przed progiem, w przed­
pokoju. Tonąc po kostki w puszystym dywanie rozbieramy
się szybciutko „do rosołu” i układamy na mlecznobiałej szy­
bie. Jeszcze! tylko japoński podgłówek pod szyję i ręką przy­
ciągamy do siebie pokrywę słonecznego łóżka. Przed nami
pół godziny odpoczynku w sztucznym słońcu, którego pro­
mienie nas ogrzewają.

My, mieszkańcy Europy Środkowej cierpimy coraz bar­
dziej na brak słońca. Odpowiedzialne są za to z jednej stro­
ny nasze cywilizacyjne nawyki życiowe, z drugiej zaś, stale
rosnące zanieczyszczenie powietrza z wszystkimi jego na­
stępstwami — napisano w ulotce słonecznego łóżka „Royal
20”, którego wynalazcą jest prof. Peter Ludwik Walf z RFN.
Zalety łóżka są nie tylko kosmetyczne, choć zapewniają na­
turalną opaleniznę. Regulują — podobno również — funkcje
gruczołów dokrewnych, leczą migreny, dobrze wpływają w

przypadku bezsenności pomagają w nieżytach górnych dróg
oddechowych, przyspieszają przemianę energii, są skutecż.ne
przy schorzeniach reumatycznych i niektórych schorzeniach
skóry. U osób prowadzących nerwowy tryb życia, promie­
nie, UV, emitowane przez lampy, działają tonizująco na u-

klad nerwowy i bardzo odprężają. Przeciwwskazania doty­
czą' jedynie ludzi chorych na nadczynność tarczycy, chorobę
nowotworową, gruźlicę płuc, a także przy zaawansowanej
miażdżycy.

Naturalną, piękną, równiutką opaleniznę uzyskuje się po
10 zabiegach stosowanych codziennie, po pół godziny. Pó­
źniej, by utrwalić kolor skóry wystarczy odwiedzać sola­
rium jeden raz w tygodniu. Jednorazowy zabieg, czy też le­
piej — relaks, kosztuje słono: 500 zł. ale jest tego wart.

Przytulny pokoik z radiem i wiatraczkiem dla ochłody, od-
izolwany od ulicy, ma ściany z drewnianych listewek i za­
suwane drzwi gwarantujące samotność. W zasięgu ręki le­
żącego znajduje się wyłącznik lamp, który równocześnie,
głośnym dzwonkiem wzywa personel.

Słoneczne łóżko jest pierwszym tego typu w Krakoiyie w

uspołecznionych rękach. Zakupione zostało za kwotę l.a min
zł przez Spółdzielnię Fryzjerów „Fala”.

Można zamawiać godzinę wizyty, bądź też całego ich cy­
klu osobiście, w salonie „Fali” przy ul. 18 Stycznia 92, a

także telefonicznie, pod numerem: 37-36-94. Solarium czyn­
ne jest w godzinach od 7.30 do 20.30. Warto chyba zadbać
o dobry wygląd i samopoczucie jeszcze przed sezonem.

(ev)

Rejonowa narada delegatów
na IV Zjazd ZSMP

(Inf. wł.) Wczoraj w Nowo­
huckim Centrum Kultury od­
była się narada delegatów z

czterech województw Polski
południowej na IV Zjazd
ZSMP. Była to pierwsza rejo­
nowa konsultacja przed zjaz­
dem, podobne w pozostałych
województwach odbędą się
wkrótce, a sprawy programo­
we będą jeszcze omówione na

roboczym, przedzjazdowym
spotkaniu dziesięciu regionów.

Dyskutowano m. in. nad
zmianami statutu organizacji.

Propozycja nowego statutu

przewiduje obniżenie wieku
przyjmowanych do ZSMP
członków. Najniższą granicą
wiekową ma być 14 lat. Jest
to podyktowane — jak uza­
sadniali przedstawiciele ZG
ZSMP — koniecznością posze­
rzenia płaszczyzny oddziały­
wania na młodzież. Zastrze­
żenia delegatów budziły rów­
nież propozycje czasu trwania
kadencji — dla władz central­
nych ma ona wynosić cztery
lata, podobnie dla wojewódz­

kich i dwa lata dla niższych
szczebli. Większość delegatów
uważała takie rozwiązanie za

niesłuszne proponując ujedno­
licenie tej. kwestii, zarówno w

odniesieniu do członków eta­
towych jak i • społecznych w

kołach. Podkreślano, że obec­
na trzyletnia kadencja jest
wariantem optymalnym.

W naradzie delegatów z

województw krakowskiego,
nowosądeckiego, tarnowskiego
i bielsko-bialskiego uczestni­
czyli przedstawiciele Zarządu
Głównego ZSMP: dwaj wice­
przewodniczący ZG ZSMP
Krzysztof Janik i Roman
Kubalok oraz sekretarze Ka­
zimierz Chrzanowski i Jerzy
Rasilewicz.

: (or)

Kto się cieszy z wyprzedaży?
Przed dwoma laty „Ekspress

Wieczorny” wielką czcionką
zwabiał klientów do sklepów
pisząc z angielska o „sol­
dach”, czyli o .wyprzedaży
mechodliwych, przecenionych
artykułów. „Sensacja — re­
welacja” jest jednak pozorna
i jej dobre strony są — jeśli
są w ogóle — wielce wątpli­
we. Namawia się mianowicie
ludzi, by kupowali artykuły

niemodne, nieestetyczne, brzyd­
kie, innymi słowy mówiąc —

buble, które zalegają magazy­
ny. Nasze wyprzedaże mają
się tak do soldów, choćby bu-

że przypominają często prze­
gląd kramików ze starzyzną.
Tak beznadziejne

'

są tam

proponowane towary. Nie­
dawno zakończyła się -fcypirze-
daż w domu towarowym
„Krakus”, od wczoraj sprze­
daż artykułów przecenionych
prowadzi „Jubilat”. Obniżka,
40 do 60 proc, objęła konfek­
cję, obuwie. dziewiarstwo,
bieliznę (niestety, nie łudźmy
się. tę z syntetykow), a także
galanterię kaletniczą.

Przedsiębiorstwo Handlu
Ubiorami „OTEX” w Krako­
wie oddaje po niższej cenie

dapeszteń.skich, jak przysło- wyroby ze skóry, konfekcję
wiewa pięść do nosa. Tamte damską i męską, obuwie, a.r-

wyprzedaże. to nie pozbywa-^ykuły chemiczne i wiele in­
nie się bubli, lecz pozbywanie nych, za sumę ok. 17 min zł.
się artykułów sezonowych — Jeśli te towary znajdą na­

bywców, to straty wyniosąjesienią: sandałów i kostiu­
mów kąpielowych, a latem
grubych palt — dla przykła­
du, by nie zalegały magazy­
nów (za co rzecz jasna płaci
się dziś słono). Nikt tam nie
..dokłada do interesu” jak
dżieię sie to u nas. Zgodnie z

lo®;ka —ię jest to opłacalne.
Tymczasem nasze wyprzeda­

około 7 min zł. Suma to nie­
bagatelna. Na co można by ją
przeznaczyć nie trzeba chyba
nikomu mówić.

Na pewno lepiej sprzedać
(handlowi) — choćby za gro­
sze — rzeczy, które i tak nie
znalazłyby nabywców, a zale­
gają magazyny. Jednak cóż

się stanie, gdy z braku pienię­
dzy lub innych przyczyn
klienci zdecydują się kupić te

niepiękne rzeczy? Przybędzie
nam na ulicach dzieci w prze-
smutnycłi w kolorze, i szkara­
dnych w fasonie sweterkach,
spódniczkach i spodniach, do­
rosłych. w butach o krzywym
obcasie lub... Można by zresz­
tą wyliczać w nieskończo-
noiść.

Cieszyć się więc, czy nie
cieszyć z wyprzedaży? My,
klienci doprawdy nie mamy
powodów. Dziwi również, że

producentom opłaca się odda­
wać pół darmo (licząc tylko
surowce i robociznę, a nie
efekt końcowy) swoje wyroby,
których nikt nie chce. Han­
del okazuje się również od­
porny na doświadczenie lat
minionych: zamawia rzeczy,
które -potem zmuszony jest
przeceniać.' A to przecież, zna­
jąc zasady funkcjonowania
rynku — można przewidzieć.

Może jednak nikt nic nie

kupi?

(ev)

SŁOWACKIEGO: H.

Książę Homburgu — 19.15.
TURA (pl. Ducha 2): A.
cew: Zanim się przerwie
sznur — 17 (dozwolone od 16 lat).
BAGATELA: Szaleństwa panny

Magdaleny, cz. II - 18. opera
-

Teatr im. J . Słowackiego (pl. Du­
cha 1): G. Bizet- Poławiacze pe­
reł - 12; OPERETKA: Serduszko
z lodu - 16. GROTESKA: Lalkarz,
12; (Teatr Familijny): Lalkarz —

17 (dla dzieci); Gilgamesz
(dla dorosłych). 1

Krowoderskie zuchy — 15.
NA FORUM (Mikołajska 2):
Trąbalski i inni — 10.30 . 12 .

TEATR 38. FILHARMONIA.
WIARNIA „JAMA
— niecz.

17
KOLEJARZA:

SCE-
Słoń
13.30

KA:
MICHALIKA”

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34):
wrót Jedi (USA 12 lat) —

16.30; Klasztor Shaolin (Hongkong-
-chin. 15 lat) — 19.15, KULTURA

(Rynek Gł. 27): Człowiek znikąd
(poi.) — 14; spotkanie z reżyserem
i krytykami — 18.15; przegląd we­
sternów prod. USA — 15.30, 20.15,
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):

'Miłosne życie Budimira Trajkovi-
ca (jug. 12 lat) — 16; Wdowieństwo

Karoliny Zasler (jug. 18 lat) — 18,
20, MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. RFN z cyklu „Aktorskie
portrety — Michael York” 16,
18, 20. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12: Seksmisja (poi. 15 lat) — 9 .45,
12.45, 15, 17. 19.15, PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Postrach
Teksasu (b.o.) — 13; Akademia pa»-

x na Kleksa, cz. I (poi. b.o.) — 14;
Blues Brothers (USA 15 lat) — 16,
SFINKS (Majakowskiego 2): Ostat­
nie metro (fr. 15 lat) — J.6, 18,
20; ŚWIT DUZa SALA (os. Tea­
tralne 10): Wodne dzieci (ang.
b.o .) — 15.30; Błękitny Grom (USA
15 lat) — 17.30 . 19.45, ŚWIT MAŁA

SALA: Cena strachu (USA 18 lat)
— 15, 17; Rocky II (USA 15 lat) —

19, ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Ska.rpie 7): E-T (USA b.o.) —

13.15, 15.30: Spokojnie, to tylko a-

waria (USA 15/ lat) — 17.45, 19.45,
'

TĘCZA (Praska 52): Diabeł morski

(radź, b.o .) — 14; Tysiąc miliardów
dolarów (fr. 15 lat) 16.15, 18.30,
UGOREK (os. Ugorek): Superpo-
twór (jap. b.o.) — 15; Czas doj­
rzewania (poi. 15 lat) — 17; A

stawką jest śmierć (fr. 18 lat) —

19.15, UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Szalony kankan (czechosło. -

-austr. 15 lat)
Brubaker (USA
20.15, WANDA
E-T (USA b.o).
Czy leci z nami
— 18, 20; Christine (USA 18 lat) —

22, WARSZAWA (Stradom 15):
Star-80 (USA 18 lat) — 14 .15; Gli­
na czy łajdak (fr. 18 lat) — 16.30 .

18.45 (pożegnanie z filmem): Chri­
stine (USA 18 lat) — 21, WISŁA

(Gazowa 27): Dziecko Rosemary
(USA 18 lat) — 15, 17.15; Fucha

(poi. 15 lat) — 19.30, WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Baryton (poi. 15

lat) — 10, 12; Koziołek Matołek i

Reksio (bo.) — 14.15; Czuję się
świetnie (poi. 12 lat) — 16; Rok

spokojnego słońca (poi. 15 lat) —

18, 20.15, WRZOS (Zamojskiego 50):
Pasażer w .kajdankach (chin. 15

lat) — 15.30; Imperium kontrata­
kuje (USA 12 lat) — 17.30; Coma

(USA 18 lat)
z filmem),
STUDYJNE
Gandhl (ang.
wojny (USA

ALWERNIA
da o walecznym rycerzu Ivąnhoe
(radź, b.o .); Mężczyzna niepo­
trzebny (poi. 18 latK KRZESZOWI­
CE — Nowości: Więzień Bruba­
ker (USA 18 lat), MYŚLENICE —

Wisła: Wedle wyroków twoich

(poi. 15 lat); Tankowiec w pło­
mieniach (radź. 12 lat), NIEPO­
ŁOMICE —- Bajka: E-T (USA
b.o .), PROSZOWICE — Syrenka:
Rocky II (USA 15 lat), SKAWI­
NA — Piast: Thais (poi. 18 lat) i

filmy krótkometr., SŁOMNIKI —

Czas: Błękitny Grom (USA 15 lat),
WIELICZKA — Górnik: Ultima­
tum (poi. 15 lat): Poszukiwacze

ginionej arki (USA 13 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

— 15.30; Więzień
18 let) — 17.45,
(Waryńskiego 5):

— 10, 12.15, 15.45;
pilot (USA 12 lat)

— 19.45 (pożegnanie
ZWIĄZKOWIEC —

(Grzegórzecka 71):
15 lat) — 16: Psy

18 lat) — 19,15.

Chemik: Balia

za-

NIEDZIELA

KIJÓW: Powrót Jedi

pozost. jak w sob., fcULTURA: Na

granicy (USA 18 lat) — 14; prze­
gląd westernów prod. USA — 16,
20.15, MŁODA GWARDIĄ — STU­
DYJNE: Superpotwór (jap. b.o.) —

12.30; Chudy i inni (poi. 15 lat) —

15.30; Zwykli
— 17.30, 20,
Bajki — 12,
9.45, 15, 17,
SKIE: Podwodna wycieczka (b.o.)
— 12; Smok (b.o.) —

, 13; Akade­
mia pana Kleksa, cz. II — 14:

Blues Brothers 16, SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13; popol. jak w

sob., Swię- DUZA SALA: Awantu­
ra o Basię (poi. b.o.) — 13.30;
popoł. jak w sob., TĘCZA: Oko

proroka (poi. 12 lat) — 14; popoł.
jak w sob., UGOREK: Bajki —

14; popoł. jak w sob.,
Mały iluzjon: zestaw

kotkach (USA b.o.) —

dwudzieste, lata trzydzieste (poi.
15 lat) — (10, 14, 16 — seanse za­
mknięte); Czy leci z nami pilot —

18. 20. WISŁA: Bajki — 11; Kop­
ciuszek (NRD b.O.) — 12; popoł.
jak w sob., WRZOS: Bajki — 12:
Powrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
— 13; popoł. jak w sob., ZWIĄZ­
KOWIEC — STUDYJNE: Tropl-

11.15;

ludzie (US/C 15 lat)
PASAŻ BIELAKA:

13. 14; Seksmisja —

19.15, PODWAWEL-

WANDA:

bajek o

13; Lata

.Lenin w Polsce”,
”

(9—17), wst. wol.), niedz.

wst. wol.) . DOM LE-

(Kr. Jadwigi 41): Wy-
„Mieszkanie Lenina”,

„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej” (9—
15, wst. wol.). MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wystawa „Z dziejów i kul­
tury Krakowa” oraz prezentacja
medali darowanych przez Jana
Pawła II (9—15). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wyst. „Początki życia li­
terackiego w Krakowie, 1945—
1946” (9—15). JAN'A 12: Wyst.: Mi­
litaria i zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst. ..Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów kul­
tury Żydów” (9—15). MUZ PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—13,
wst. wol.) . MUZEUM
FICZNE (pl. Wolnica 1):
„Polska kultura ludowa”:
1 twórcy w 40-leciu PRL (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”;
„Pradzieje N. Huty”, „Mumie e-

gipskie w świetle promieni X”,
„Starożytności peruwiańskie z ko­
lekcji W. Klubera”: „Plakat Mu­
zeum Archeologicznego” (niecz.),
niedz. (11—14). APTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Boh. Getta 18): Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—16).
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawy: obra­
zy M. Bernhardta i A Brunsza

(11—17). BWA (pl. Szczepański
3a): Monograficzna wystawa Ada­
ma Marczyńskiego (11—18). GA­
LERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): (11—18). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga^
leria pols. sztuki XIX w. (10—
16) . MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (10—16),
MIENICA SZOŁAYSKICH

Szczepański 9): Galeria

skiej sztuki do 1764 r.

ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30).
(al. 3 Maja 1):
sztuki XX w.

(niecz.). SALON

WY (N. Huta. al. Róż 3):
Retrospektywna wyst. fotogr. ar­
tystycznej Witolda Michalika (10— do

17) . KLUB MPiK (Mały
4): CZYTELNIA: (11—19),
(11—15) GALERIA: Wyst.
R. Zielińskiego (11—15). _____

(niecz.). KLUB KMPiK (PI. Cen­
tralny): CZYTELNIA: Wyst. rę­
kodzieła ludowego (11—19); niedz.

(11—15). GALERIA: Wyst. plakatu
społ.-poliL ..Kraków — praca —

pokój” (11—19), niedz. 11—15),
OŚRODEK TEATRU CRICOT

2 (Kanonicza 5): Wyst.: „Wit­
kacy i Teatr Cricot 2” (11—15),
niedz. (niecz.) . KOPALNIA SOLI

(Wieliczka): (8—15). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka) (8—
15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Portrety rodzinne Jana Matejki”
(ze zbiorów Muz. Narodowego w

Krakowie) (10—13). MDK (Świer­
czewskiego 14): ,,Kobieta” wy­
stawa malarstwa współczesnego
(14-21).

ZAUFANIA: 33-71-37

tW* PRÓG RAM

11.25 Estrada Folkloru
Zielona Góra 84

12.35
cznicę
mia

13.00
Życzeń

13.30
pel Makuszyński
Niteczka”

14.15 „Pieśń nad pieśniami”
— widów, poet.-muz.

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Tam, gdzie rośnie wa­

nilia”. odć. 9 . ot. Tajemnica
koralowej rafy

15.55 W Starym Kinie:
„Każdemu wolno kochać”, reż.
M. Krawicz i J. Warnecki.
Wyst.: Adolf Dymsza, Mariusz .

Maszyński. Mira Zimińska
Studio Sport
Antena
Wieczorynka: „D’Ar-
i trzei muszkieterowie”
Dziennik Telewizyjny
„Ludwig”, ode. 3 —

serial hist.
Ludzie i zdarzenia
Sportowa niedziela
DT — Wiadomości
Przegląd Piosenki A-

Wrocław 85 —

17.25
18,20
19.00

tagnan
19.30
20,00

wioski
20.50
21.50
22.20
22.25

ktorskiej
koncert finałowySOBOTA

PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

oraz film z serii

SOBOTA

PROGRAM
ua fali 13.22 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00 , 9.00 . 10.00 . 12.05,
14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00 .

4.05 Poranne sygnały. 5.05 Rożni,
roln. 5.25 Więcej, lepiej, nowocz.

5.30 Poranne sygnały. 9.0Ó Cztery
Pory Roku. 11 .00 Radio Kierow­
ców.

_

11 .05 Konc. przed hejnałem.
11.57 Komun, o st. wód. 12.30 Muz.

folklor, malow. 12 .45 Roln. kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Ra^io Kierow­
ców. 13.20 Nowości „Opusu”. 13.30

Konc. reki. 14.05 Mag. muz.

„Rytm”. 14.55 Pięć minut o fil­
mie. 15.55 Radio Kierowców. 16.05

Merkuriusz rządowy. 16.30 Konc.
życzeń. 16.55 Przezorny zawsze- cerzy (wyd specjalne),
ubezp. 17.00 Muz. i aktualn. 17.25

Alkoholizm, alkohol. 17.30 Premie­
ry radiowych studiów. 18.00 Maty-

8.25
8.30
9.00

„Sobótka”
..Don Kiszot z Manczy”./ ode.
pt. „Zaczarowanie Dulcynei”

10.30 DT — Wiadomości
10.49 Historia dramatu pol­

skiego: Jerzy
ski ..Godzina
Olga Lipińska
pasiewicz. M.
Zakrzeński i-in.

11.55 „Podróże bez biletu”:
Warna — bułg. film krajozn.;
„Kamienne koła Szarospatak”
— węg film dok.

12.25 „Krąg” — mag. har-

Stefan Stawiń-
szczytu”. reż.

Wyk.: Zb. Za-
Niemirska, J.

ETNOGRA-

. Wyst
. . Dzieła siakowie. 18.30 Granie jak z nut —

Konc. dnia. 19.20 Mini-recital. 19.30
Radio dzieciom: „Supełek”. 20.05
W kilku takt., w kilku słów. 20.08

Komun. Tot. Sport,
muz. o sporcie. 21 .00

Radiowy Tyg. Kult,
zy z 5 kontynentów.
kową nutę. 23.10 Pan oj*, świata.

23.25 Zaprósz, do tańca.. 0.00
domcści i muzyka nocą.

20.10
Komun. 21.05
21.25 Polone-
22.25 Na roc-

Przy

Wia-

9.20

KA-

(pl.
pol­

no—16),

NOWY GMACH
Galeria polskiej

(10—15.30), niedz.
WYSTAWO-

Róż

Rynek
niedz.

grafiki
niedz.

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).'

CHIRURGICZNY: Kopernika 40.

przyp. urazowe — Kopernika 21,
niedz. — Trynitarska 11, CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Prądnicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. — Kopernika 23a,

'

UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Grzegórzecka 18, OKU­
LISTYCZNY: sob., niedz. — Wil­
kowice.

pogotowie 4K
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro-
warnia i przewozy,’ tel. 22-29-99,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59 -99, Lotnisko (Balice)
— tel. .11 -19-99, Nowa Huta — teł

44-40-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39-99. .Krzeszowice — tel.,
99, Jerzmanowice
szowiee
999.

go
tel.
tel.

wy: 999, Niepołomice — tel. alar­
mowy: 198: tel. miejski 210-209,
Iwamowice tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

tel. 48, Pro-
tel. 9, Myślenice — tel.

Skawina (Kazimierza Wielkie-

4), tel .dla mieszkańców 999:

miejski: 76-14-44, Wieliczka —

22-33 -54 i 78-38-66, tel. aiarmo-

apteki

22-23-71,
66-69-au.

.33 -58 -06,
Kozłówek

Nowa

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA
tel. ll-Of-65 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł.

Pstrowskiego
Dzierżyńskiego
Długa 88, tel.

(pawilon) — t.

Huta; os. Kazimierzowskie (pawi­
lon), tel. 48-59-57; os. Centrum A,
tel. 44-17-36.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach, Gdowie. Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

Poradnik rolniczy
Z Polski rodem
Program dnia
„Zdrowie” — wojsk.

13.25
13.55
14.25
14.30

pró*. publicyst.
DT — Wiadomości
Telewizyina Lista Prze-

15.00
15.10

bo!ów
15.40

progr.
16.10

polski
wyst.:

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

Godz. 9.05 Po prostu o nas.

Mała poranna muz. 10.00 „Kwie­
cień” — ode. 3 (powt.). 10.30 Zło­
te lata swinga. 11 .00 Nie czytali­
ście, to posłuchajcie — przegl. tyg.
11.15 Wokół muz. latynoskiej. 11.50
^Modlitewnik” — ode. 25 (powt.).
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 „Wie­
ża zakładników” — ode. 5 . 13.10

Powt. z rozr. 14.00 Muz. franc.

„Grupy Sześciu”. 15.05 Wszystkie
drogi prowadzą do Nashville. 15.45

Podróże reporterów. 16.00 Zaprasz.
do Trójki. 18.05 Inf. sport. ISjOO
Pamiętnik potoczny — 1835 ma­
rzec. 19.30 Trochę swinga. 19.50

„Modlitewnik” — ode. 26. 20.00 Li­
sta Przebojów Pr. III. 22.05 ..24

godziny w 10 minut” i inf. sport.
22.15 Teatrzyk „Zielone Oko”:

„Obopólny interes”. 23.00 Zaprasz.
Trójki.

..W święcie ciszy” —

dla ąiesłysźących
„Krzyż Walecznych” —

film fab., reż. K Kutz.
J Turek; St. Milski.

A. May, G. Staniszewska. Zb
Cybulski

17.35 - ~

18.10
ka

13.20
19.00

lek”
19710

zwierząt”: Szaty zwierząt
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Avamti” — amery-k.

film fab. reż. Billy Wilder
22.20 Czas — mag. publi-

cystyczfty
22.40
22.50
23JO
24.00

riek” film krym, pro-d.

Studio Sport
Losowanie Dużego Lot-

Pegaz — mag. kult.
Dobranoc: „Bolek i Lo-

..Z kamerą wśród

Wiadomości sportowe
DT — Wiadomości
Telewizyjny music-hall

„Der-
RFN

„Madera” z serii

PROGRAM II

9.30 NURT: Style
współcz. Polaków

10.00 NURT:
chowawcze

10.30 NURT:

bierny oolityki

Sytuacje

życia

wy-

pro-

przedpoł. 12.05 W samo

Muz. nowości tyg. 13.00

tygodn. 13.15 Klasycy o-

14.00 Mag. międzynar.:
14.20 W kilku takt., w

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 12.05,
19.00, 20.00, 23.00 .

Godz. 10.00 Gra Ork. PR i TV w

Warszawie, 10.30 Teatr dla Dzieci:

„Zabłąkana gwiazdka”, 11.00 Konc.
w niedz.

poł. 12 .45

Przegląd
peretki.
Wektory.
kilku slow. 14 .30 W Jezioranach.

15.00 Konc. życzeń.- 16.00 Z dziejów
kabaretu. 17.00 Mag. muz. „Rytm”.
18.00 Dialogi hist. 18.15 Świat mu­
zyki: Schumann — dopełniacz
Bacha. 19.10 Konc. na jeden głos:
A. Rybiński. 19.30 Radio dzieciom.
19.50 Siadem naszych inter. 20.05

Komun. Tot. Sport. 20.10 Przy muz.

o sporcie. 21 .00 Komun. 21 .05 Pol­
skie rodowody. 21 .30 Gwiazdy, i

legendy Opery Warszawskiej. 22 .00
Teatr PR: „Pasażerka z kabiny
45”. 22.50 Muzyka. 23.15 Świat w

tyg. 23.25 Jazz dla wszystkich. 0.00
Wiad. i muz. nocą.

PROGRAM III
„Miłość
dokum.

, cz.

Serkina.

.w

ąz-

11.30
słuch.

Hochhutha.
Rudolfa J

spotk.: „W świecie

gwiazd”, cz. 2 . 13.05 Niech gra
muz. 14.00 Prywatnie u Elżbiety
Kępińskiej. 14.15 Nowa płyta
George’a Bensona. 15.00 Życie na

gorąco — przegl. wyd. tyg. 15.30
Odkurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotk.: „W świecie filmowych
gwiazd”, cz. 3. 16.00 Dzieła, inter-

pret., nagrania. 17.00 Powiększenia.
17.30 Stare i nowe nagrania trój­
kowe. 18.00 ..Błękitny kwiat” —

słuch. 19.05 Lista przebojów dla

oldboyów. 21 .00 „Rozmowa z An­
tygoną” — słuch, poet. 21.20 Muz.

portrety: Henryk Majewski —

„Retrospekcje na Jaza Jamborće

84T. 22.00 Rozmyśl, przed północą:
Szymon Kobyliński. 22 .10 Na mar­
ginesie pasji. 22 .50 Rozmyślania
przed północą: Andrzej W. Pio­
trowski. 23.00 Zapraszamy do

Trójki: Z nagrań koncertowych
Pata Metheny. 23.50 „Inny kraj”
— ode. 23.

w Niemczech”

wg
3.

książki
12.00 Recital
12.50 Bliskie

filmowych

R.

IV

12.05,17.00 .

PROGRAM
DZIENNIKI: 7.00 .

19.30, 23.50.
9.20

Psalmy
Transm.

kiej z

Warszawie. 10.00 Recital org. 10.20

Krajobr. hist. 10.50 Mag. Rózgi.
Harc. 12.10 Zag. muz. 12 .30 Wypra­
wy „Czwórki” — reportaże. 13.30

Anegdoty
Mikołaja

Mszy
Kościoła Sw.

1 fakty. 8 .50
Gomółki. 9.00

Rzymskokatolic-
Krzyża w

Aktualne
oświatowej

• 11.00—23.50
SOBOTA W „DWÓJCE”:

11.00
11.10
11.30

tro (1)
11.50

J. S. Bach i Antonio Vivaldi
12.20

— inf.
12.40

sportu
13.05

„Dom”
14.30
15.00

tro (2)
15.20

DT — Wiadomości
Czym żyje Wybrzeże
Wybrzeże dziś i . ju-

Filharmonia „Dwójki”:,

Od soboty do' soboty
kult
1500 sekund wielkiego

„5-r-lO—15” —

przedstawia
Wideoteka
Wybrzeże dziś

Studio Sport:

zespół

i ]U-

Puchar
Wiosny w gimnastyce arty­
stycznej

15.55 Ze sztuką na ty
17.15 „Kiedy cię okradną”

(1) — progr. publicyst.
17.35 „Żyjąca planeta”,

4 pt. Dżungla — serial
pul.-nauk. prod. ang.

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Oblicza świata
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Kiedy cię okradną” (21
20.25 „Bis na bis” — Bo­

gusław Kaczyński przypomina
Barbarę Kostrzewską

21.25 ..Tydzień w polityce”
— komentuje Karol Szyndzie-
lorz

21.35 Studio Sport
22,05 DT — Wiadomości
22JO Muzyczny relaks
22.20 Literatura i ekran:

„Królowie przeklęci”, ode. 1»
pt: Król z żelaza — franc.
serial hist.

23.10 Godzina z Igą Cem-
brzyńską

NIEDZIELA

PROGRAM I

odc.
po-

PROGRAM II

9.40 Film dla niesłyszących:
„Ludwig”, ode. 3.

10.30 „Krótkofalowcy” —

wojsk, progr. publicyst.
11.00—23.00

NIEDZIELA w „DWÓJCE”:
11.00
11.10

czeń
11.40

12.00
12.15

polscy ____ _ __

...

Chopinowski: K. Jabłoński
12.25 Sport w „Dwójce”
13.35 „Grać Chopina”: M.

Cienia wa

13.45 Kalejdoskop Filmowy:
„Kino-Oko”

14.50 Kino
łębiarka” —

15.55 „Grać
Ogórkówna

16.05
16.35
17.20
17.30

serial biograf, prod. węs^ang.
18.25 Sport w „Dwójce”
19.00 Galeria Dwójki — Fe­

liks Chudzyński
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Sport w _..Dwójce'
21.30 „Grać

Szewczyk
21.40 DT —

21.45 Wielkie
ekranu: „Saga
rów”, ode. 9

22.35 „Grać
Domańska i E.

DT — Wiadomości
Lokalny Koncert Ż.y*

Sport w „Dwójce”
..Kwadrans z hejnałem”
„Grać Chopina”. —

kandydaci na Konkur*

Familijne: „Go-
film prod. NRD

Chopina”: K.

poniedziałek
w „Dwójce”

relaks

J utro

Sport
Muzyczny
„Wagner”, ode. 8

Chopina”: W.

Wiadomości
filmy rriałego
rodu Pallise-

Chopina”
Wolanin

J.

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Pionierska jaskółka
10.00 „Przyjaciele zielonej

doliny” (4)/
10.50
12.05
13.40
14.00

Wielką
18.20
18.40

rial austral. (13)
20.55 „Policjant luto

— film franc.
22.50 Bramki, punkty,

kundy

„W-innetou” (5) .

Rolniczy rok
Zycie w przyrodzie
Zawody pływackie »

Nagrodę Vitkovic
Wieczorynka
„Rozbiitfcowie” se-

łajdak”
I

se-

PROGRAM II

8.30 „Mała tragedda” —

film radiz. (1)
10.55 Piłka nożna: Slovau

Agro Leviee — Plastika Ni­
tra

17.00 „Pies , w szufladzie” —

fil-m bułg.
18.40

_

'
- -

(6)
19.10
20.05
21.55
22.25

progr. rozr.

„Zraniona

Wieczorynka
Progr. rozrywkowy
Muzyczne studio M

Śmiejmy się razem

NIEDZIELA

I

nami...

PROGRAM

8.30 Chodźcie . z

dii a dzieci
10.40 „Trzydzieści

ków majora Zemana” (28)
12.20 Krotnika muzyczna
13.05 Kalejdoskop — filmy
15.00 Wyścigi kłusaków o

Nagrodę Wiosny
16.20 Wielkie doliny afry­

kańskie
16.50 „Racek się spóźnia” —

film czeski
18.20
18.30

chovce
19.10
20.00

święta

przypad-

Wieczoryaika
Spotkamy się na Vla-

Tydzień w kulturze
Wieczór z okazji
narodowego Węgier

PROGRAM II

Piłka ręczna męż-
Atleti*

10.30
czyzn: Dukla Praga
co Madryt

15.40
16.45
17.35

(7) i
19.10
21.45

la

„Nokaut” —

Ciekawostki
„Zraniona

film RFN
filmowe

planeta”
8.15
8.20
9.00

serii

Program dnia
Tydzień — mag.
„Teleranek” oraz

___ „Przemytnik” ode
Godziwa zapłata

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Decydujący front”,

ode. pt. Wyzwolenie Białorusi
— radź, film dokument.

z

roln.
film

2 pt.

Wieczorynka
„Wielkanoc” nowe-

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedział-'
ności.

z-ca
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WSPANIAŁY PASZTET
Polecam Państwu ten pasztet, bo jest bardzo

smaczny i soczysty, zbliżony do pasztetu x dzi­
czyzny.

W dość dużej brytfannie dusimy w 10 dag ma­
sła lub smalcu 75 dag mięsa wieprzowego, około
30 dag tłustego boczku, 1/2 kg cielęciny i 75 dag
wątróbki wołowej lub cielęcej. Nie zapominamy

o tym, by dodać 3 dag suszonych grzybków, 10
ziarnek pieprzu, listek laurowy, 15 lekko zgnie­
cionych jagód jałowca i dwie pokrojone w pla­
stry cebule. Pilnujemy, aby mięso, ani cebula
nie przypaliły się — w czasie duszenia dolewa­
my po 1/3 szklanki wrzącej wody (jeśli jest to

potrzebne), po 1/2 godziny wyjmujemy wątrób­
kę, a po godzinie boczek, cielęcinę i wieprzowinę.

Z 1/3 weki zdejmujemy skórkę i kroimy ją w

kromeczki, dość mocno skraplamy winem dese­
rowym. Mięso, boczek, wątrobę i sos, który u-

tworzył się w czasie duszenia, przepuszczamy
trzykrotnie przez maszynkę do mięsa. Do tej
starannie zmielonej masy dodajemy trzy surowe

żółtka, kieliszek koniaku, pieprz 1 sól do smaku.

Masę tę bardzo dokładnie wyrabiamy, .wkładamy
do ogniotrwałego naczynia wyłożonego plaster­
kami słoninki. Pasztet pieczemy w średnio gorą­
cym piekarniku, pod przykrycieni około godziny.

do
na

Kiedy pasztet wystygnie — dobrze jest salać

go cienką warstewką smalcu, co uchroni pasztet
od wyschnięcia.. Pasztet padajemy ha zimno.
Bardzo dobrze smakuje z ostrymi sosami.

Sos frankfurcki — uniwersalny (nadaje się
pasztetów i zimnych mięs, do wędlin, jaj
twardo. Także do ryby w galarecie).

Słoiczek majonezu mieszamy z 1/2 szklanki

kwaśnej śmietany i sokiem z 1/2 cytryny, 2 pę­
czkami drobniutko posiekanej natki petruszki,
łyżką chrzanu, małą, utartą na miazgę cebulą,
2 ugotowanymi na twardo, drobno posiekanymi
jajami. Według klasycznego przepisu powinniśmy
też dodać do sosu kilka drobniutko posiekanych
listków szczawiu i szpinaku, ale nie jest to ko­
nieczne. Dodajemy odrobinę cukru pudru i soli.
Sos powinien być lekko pikantny i niezbyt kwaś­
ny. Sos przygotowujemy na dwie godziny przed
podaniem, przechowujemy w chłodnym miejscu.

Bardzo dobry sernik 1 łatwy do wykonania,
w/g przepisu p. Ani P.

1 kg sera białego, tłustego i niekwainego, 5 jaj,
kostka masła (może być roślinne), 3/4 szklanki
cukru, kisiel cytrynowy mały (na 1/2 litra wo­
dy), cukier waniliowy, skórka pomarańczowa,
rodzynki, tarta bułka do wysypania tortownicy.

Ser zemleć, wymieszać z I żółtkami, rozpusz­
czonym masłem (ale nie gorącym), cukrem, ki­
sielem, dodatkami. Na końcu do tej masy dodać

pianę ubitą na sztywno z 5 białek, delikatnie

wymieszać, przełożyć do wysmarowanej tłusz­
czem i wysypanej tartą bułką tortownicy. Pie­
czemy w średnio gorącym piekarniku około 45
minut.

Na tym można zakończyć, lub też, jeśli dopisze
nam fantazja i ochota, możemy sernik na 15 mi­
nut przed końcem pieczenia pokryć ciastem bisz-
koptowym.

Ciasto biszkoptowe: 2 duże jaja, 2 czubate łyż­
ki mąki, 6 dag cukru pudru. Ubijać jaja z cu­
krem na parze, po ubiciu i przestudzeniu dodać
mąkę, 'lekko wymieszać. Po upieczeniu sernik

odwracamy do góry spodem, posypujemy cu­
krem pudrem, wiórkami kokosowymi, lub po­
krywamy polewą czekoladową, drobno siekany­
mi orzechami lub migdałami — tym co lubimy

czym dysponujemy.

JEŻE — PRZEPIS SŁOWACKI

H

Polewał M dag oukrti pudru, 2,5 dag kakao,
10 łyżeczek mleka, kostka margaryny palmy, 10

dag wiórków kokosowych.
Cukier w kostkach upalió (przypiec równo­

miernie na paitelnl). W międzyczasie żółtka utrzeć
z cukrem. Do upalonego cukru dodać 3/4 szklan­
ki zimnej wody, razem zagotować, przestudzić,
ale jeszcze ciepłe powoli dolewać do żółtek —

mieszając. Na końcu dodać mąkę zmieszaną z

proszkiem do pieczenia, mielone orzechy 1 ubitą
na sztywno pianę. Ciasto wyłożyć na wysmaro­
waną
około
czone

boku

tłuszczem blachę. Piec w piekarniku w

220 stopni C przez około 50 minut. Upie-
1 wystudzone ciasto pokrajać w kostkę o

2 cm.
'

Polewał na słabym ogniu stawiamy garnuszek,
w którym rozpuszczamy w przegotowanym mle­
ku cukier, margarynę, kakao — mieszając, aż

powstanie jednolita masa.

Kostki ciasta maczać w polewie I obtoczyć w

wiórkach kokosowych.
f jaj, 25 dag oukru pudru, 10 dag cukru w ko- Smacznego!

stkach, 30 dag mąki krupczątki, proszek do pie­
czenia, 5 dag mielonych orzechów włoskich.
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Stacje benzynowe CPN
w okresie świątecznym
Jak informuje Dyrekcja O-

kręgowa CPN w Krakowie

łtacje benzynowe podległe tej
firmie na terenie województw:
bielskiego, krakowskiego, no­
wosądeckiego i tarnowskiego
w okresie świątecznym czyn­
ne będą w następujących go­
dzinach.

• STACJE CAŁODOBO­
WE: 6—7—S kwietnia 1985 r.

czynne są bez zmian.
• POZOSTAŁE STACJE:

6 kwietnia 1985 r. — jak w

soboty, ale nie dłużej niż do

godz. 19 (jeżeli stacja pracuje
dłużej), 7 kwietnia 1985 r.

czynna jest tylko sieć stacji
całodobowych CPN, 8 kwietnia

1985 r. — wszystkie stacje
czynne są jak w niedzielę.

rze traktować należy w y-
łącznie informacyj­
nie!

Silniki gaźnikowe
wracają do łask?

W krajach Europy zachod­
niej oraz w USA samochody z

silnikiem wysokoprężnym sta­
ją się coraz mniej popularne.
Nie tylko z tego powodu, że
w Szwajcarii i Stanach Zje­
dnoczonych, a ostatnio także
w RFN cena oleju napędowe­
go do silników diesla jest
wyższa niż cena benzyny,
co powinni brać pod uwagę
wyjeżdżający dieslem na Za­
chód. Utrzymujący się jeszcze
popyt na diesle umacniają
głównie Polacy (z racji braku

reglamentacji i niższej ceny
oleju napędowego w naszym
kraju) oraz powracający z

RFN do swych krajów gast­
arbeiterzy tureccy i arabscy
(z uwagi na niską kulturę
techniczną w ich krajach,

podaje po raz 449. WOJCIECH MACHNICKI

Piłeś? — Testuj się!
Ostatnio pojawił się w

sklepach tzw. ALKOHOL-
AUTO-TESTER wytwarzany
przez rzemieślnika z Warszawy
MARKA CZAJKOWSKIEGO.

Tester wykonany jest z pla­
styku i podaje w przybli­
żeniu czas spalania alkoho­
lu w organizmie człowieka o

wadze 75 kg. Mniemać można,
iż ALKOHOL-AUTO-TESTER

jest urządzeniem w miarę do­
kładnym (choć na pewno nie

precyzyjnym), jako że wyko­
nany ( został na podstawie po­
dobnego przyrządu dostępnego
w Szwecji. Z polskiego testera

można odczytać czas spalania
alkoholu w odniesieniu do pi­
wa o zawartości 2,8 i 3,6 proc,
alkoholu (nie mylić z zawar­
tością ekstraktu!), wina o za­
wartości 11 i 18 proc, alkoho­
lu oraz wódki o zawartości 45

proc, alkoholu.

Tester jest dostępny w więk­
szości sklepów prywatnych
prowadzących sprzedaż akce­
soriów motoryzacyjnych w ce­
nie 100 zł, I choćby tylko x

uwagi na ową nie wygórowaną
cenę (równowartość 2 litrów
paliwa) traktowałbym go jako
prezent-żart,’ dla tych, którzy
mają samochody i lubią sobie
„chlapnąć”. Zanim jednak na­
dejdą Święta, a ktoś testera

nie zdąży kupić podam z ulot­
ki doń dołączonej, iż .organizm
człowieka o wadze 75 kg spala
alkohol zawarty w 2 butel­
kach piwa pełnego (3,6 proc,
alkoholu) w ciągu ok. 4 godz.,
alkohol zawarty w 100 g wód­
ki — w ciągu ok. 5 godz., al­
kohol zawarty w 200 g wina
(11 proc.) — w ciągu ok. 3

godz., alkohol zawarty w 300 g
wina (18 proc.) — w ciągu ok.
7 godz., alkohol zawarty w

250 g wódki — w ciągu ok.
12 godz.

Ale te wszystkie dane, jak
i wyniki odczytane na teste-

brak stacji obsługi i dużą
trwałość samochodów z silni­
kiem diesla, zwłaszcza „mer­
cedesów”). Po ostatniej mroź­
nej zimie, kiedy występowały
poważne kłopoty z rozruchem
diesli, coraz więcej osób,
zwłaszcza tych, które nie mu­
szą używać samochodu w pra­
cy zawodowej, kieruje wzrok
w stronę samochodów zacho­
dnioeuropejskich z silnikiem

gaźnikowym.
Ich zalety są oczywiste —

niskie zużycie paliwa, duża
trwałość mechanizmów, duże
przebiegi międzynaprawcze.
Producenci samochodów w

Europie zachodniej pod wpły­
wem dwóch kryzysów nafto­
wych w latach siedemdziesią­
tych znacznie obniżyli prze­
ciętne zużycie paliwa przez
silniki gaźnikowe. Eksploatu­
jąc w Polsce nowoczesny sa­
mochód zachodni z silnikiem
gaźnikowym na powszechnie
dostępnym przydziale paliwa
można przejechać nawet dwu­
krotnie więcej kilometrów w

porównaniu z samochodami

produkowanymi w Polsce. Jest

jeszcze zaleta natury ekonomi­
cznej — samochody zachodnie
z silnikami gaźnikowymi nie
wyposażone w katalizator w

najbliższych latach będą
znacznie tanieć. Wkrótce bo­
wiem pojazdu bez katalizato­
ra w układzie wydechowym
nie będzie można zarejestro­
wać w krajach zachodnich.

W ten sposób będzie można

zwiększyć dopływ ekonomicz­
nych pojazdów z silnikiem

gaźnikowym do Polski. Nie
tylko w imporcie prywatnym.
Już obecnie państwowe Towa­
rzystwo Handlu Zagraniczne­
go POLIMAR w swoim skła­
dzie konsygnacyjnym w Kra­
kowie przy ul. Ofiar Dąbia 14

przyjmuje Indywidualne
zamówienia na sprowadzanie
do kraju oszczędnych samo­
chodów z silnikami gażniko-
wymi o pojemności do 1300
ecm. (n,p. „VW golf i jetta”,
„renault 5”, „opel kadett” itp.).
Są one znacznie tańsze niż

identyczne wozy z silnikiem

wysokoprężnym.

KWADRAT
FESTIWAL FILMÓW

W Nicei odbył się festiwal najgor­
szych filmów. Pięć filmów weszło do

finału. Kto s kim grał, w jakim fil­
mie i którą nagrodę zdobył?

1. Film z Borysem Blagierem uplaso­
wał się na ostatnim miejscu.

2. „Banialuki” — film w którym gra­
ła Karla-Durna nie dostał pierwszej
nagrody — ale uznany został za

lepszy od filmu z Jakubem Obleś­
nym i od filmu „Tereferekuku".

3. Trzecie miejsce zajął film z Olgą
Paskudą.

4. Norman Szpetny i Wera Zołza

grali w tym samym filmie ale nie

w „Tereferekuku”.

5. Karol Koszmar grał w filmie „Sa-
manuda"; ani on ani film „Zenit-
zero" nie zajął czwartego miejsca.

8. Jakub Obleśny nie występował te

„Fatałaszkach”.

LOGICZNY •

Rozwiązania prosimy przesyłać pod
adresem redakcji w terminie do 6 IV

1935 r. ■ dopiskiems «Kwadrat Logicz­
ny — „Festiwal filmów"*.,

Wśród nadawców prawidłowych od­
powiedzi rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE

KWADRATU LOGICZNEGO

„MENAŻERIA” Z NR 81 ,.G.K.”

MENAŻERIA

Basia Mentor 13 lat kot

Grzegorz Matusiak 12 — szpak

Henryk Baruta 11 — żółw

Magda Borecka 10 — pies

Paweł Pieczora 14 — kanarek

Nagrody otrzymują: B. Słupska —

Tuchów, W. Kuo — Skrzyszów, B. Clu-

rej — Łękawica, R. Rebizand — Ska­
wina, A. Tarkowski — Nowy Sącz.
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słych, po dwóch latach studiów zre­
zygnowałem z medycyny i zapisałem
się na literaturę w Berkeley. Aktorem
zostałem przypadkowo. Dyrektor tam­
tejszego teatru poszukiwał wysokiego,
szczupłego mężczyzny do sztuki Euge-

ne O’Neilla. Byłem wówczas bardzo

— Jak określiłby pan siebie?
— Chciałbym wierzyć, że nieustan­

nie się rozwijam, że ciągle jestem tak

samo, ciekawy świata. Mój wiek mi
nie przeszkadza, lecz boję się, że nie

zdążę zrobić wszystkiego, na co mam

ochotę.

GREGORY PECK

Gregory Peck przyjął dwie reporter­
ki „Elle” w swoim domu urządzonym
w stylu hiszpańskiej wsi. Ten znany
amerykański aktor mieszka w Beverly
Hills. Jego najbliższym sąsiadem' jest
Rod Steward.

— Co robiłby pan w życiu, gdyby nie
został pan aktorem?

— Chciałem zostać lekarzem. Ponie­
waż byłem słaby w przedmiotach ści­

ciekawy wszystkiego, więc spróbowa­
łem. Poza tym aktorki, z którymi mia­
łem grać, były piękne...

— W jakim momencie aktor zdaje
sobie sprawę z tego, że stał się gwiaz­
dą?

— Według mnie nigdy.
— Czym dla pana jest praca? Zba­

wieniem?
— Nieustannym wyzwaniem. Rano,

kiedy się budzę, odczuwam potrzebę
zrobienia czegoś, w miarę możliwości

czegoś trudnego.
— Grał pan u największych reżyse­

rów. Lecz także występował pan w

filmach dość przeciętnych. Czyżby za­
leżało panu głównie na pieniądzach?

— Nie. Dawniej miałem zwyczaj za­
grać przynajmniej w trzech filmach
rocznie. A więc spośród przedstawio­
nych mi scenariuszy wybierałem trzy,
które mi najbardziej odpowiadały.
Muszę przyznać,

’

że gdybym odrzucił
sześć lub siedem propozycji filmo­
wych, moja kariera byłaby bardziej
spójna.

u siebie
— Czy jako dziecko lubił pan ma­

rzyć?
— Byłem jedynakiem, moj rodzice

rozwiedli się. Dużo czasu spędzałem
sam. Czytałem, marzyłem o piratach,
Indianach, kowbojach, o wyprawach
krzyżowych, Robin Hoodzie. Aktorst­
wo pozwoliło mi na urzeczywistnienie
tych marzeń.

— Podobno jest pan wielkim idea­
listą?

— Chciałem ulepszać świat. Byłem
bardzo aktywny politycznie. Walczy­
łem z rasizmem, występowałem prze­
ciwko wojnie w Wietnamie. Zwalcza­
łem Nixona. W .1971 czy 1972 podczas
mojego pobytu w Londynie przeczyta­
łem w ■„Daily Expressie”: „Gregory
Peck na czarnej liście Richarda Nixo-
na”.

— Ma pan opinię człowieka o trud­
nym charakterze?

— To prawda. Gdy byłem młody,
brakowało ml pewności siebie, nieła­
two przychodziło mi się przyznać, że
nie mam racji. Z wiekiem stałem się
mądrzejszy, bardziej zrównoważony,
powściągliwy. Dzisiaj kiedy wpadnę w

złość, zawsze kończy się to śmiechem.
— Od dwudziestu ośmiu lat jest pan

żonaty z tą samą kobietą. Jak ją pan
poznał?

— Spotkałem ją w Paryżu; miała

dziewiętnaście lat, ja trzydzieści sześć.

Była dziennikarką 1 robiła ze mną wy­
wiad. Kręciłem wówczas „Rzymskie
wakacje”. Po zakończeniu zdjęć przy­
jechałem do Paryża i ponieważ nie
znałem tam prawie nikogo, zadzwoni­
łem do niej, żeby zaprosić ją na obiad.
Nie odpowiadała na telefony. Dopiero
za trzecim razem się zgodziła.

— Czy myśli pan o śmierci?
— Nie, nigdy. Śmierć mnie nie prze­

raża. Jestem gotowy. Wiele lat temu,
w wieku trzydziestu pięciu lat, prze­
żywałem trudny okres. Byłem żonaty
z Gretą Rice. Małżeństwo nie układało
się. Rzuciłem się w wir pracy, ale

nerwy odmawiały mi posłuszeństwa.
Żeby pozbyć się niepokoju, piłem
whisky, potem brałem środki uspoka­
jające. Trwało to trzy lata. Jak z tę­
go wyszedłem? Rozwodząc się. Gcly
tylko się rozwiodłem, niepokoje znik­
nęły.

Odtąd nigdy już nie bałem się śmier­
ci.

Na podst. „Elle” oprać.
W. PSTRĄG-DWORZANSKA

,.CRA€OVIA
TOTIUS POLONIAE

URBS CELEBERRIMA”
Kwartalnik „KRAKÓW”

piórem socjologa Tomasza
Gobana-Klasa prezentuje
wnioski sondażu na temat:

Czy Polacy uznają Kraków

tylko za świadectwo wspania­
łej przeszłości narodu, czy
też dostrzegają 1 jego obec­
ną wielkość?

Kraków ciągle zajmuje
wyróżnioną pozycję wśród in­
nych polskich miast, choć w

sumie chyba przybyło mu

„konkurentów”.' Wyjątkowo
korzystnie prezentuje się. je­
go wizerunek na tle Innych
miast na Śląsku.

W tym samym numerze

kwartalnika — kontynuując
temat — dyskusja („Dobrze
czy źle — byle więcej”) o

cracovianach red. Zbigniew
Regucki: „Aby powstawały
dobre książki o Krakowie są
potrzebne bodźce z różnych
stron”.

Polecamy też szkic Haliny
Kenarowej „Spotkania z Wit­
kacym” oraz krakowskie li­
sty do Gałczyńskiego udo­
stępnione i skomentowane

przez jego córkę Kirę Gał­
czyńską.

KRAJ ZARASTA
BRUDEM

„POLITYKA” zadaje pyta­
nie gen. bryg. prof. dr. hab.
Jerzemu Bończakowi (głów­
ny inspektor sanitarny, wi­
ceminister zdrowia i opieki
społecznej): —' Wierzy pan,

naprawdę generale, że pan tę
bitwę o czystość wygra? —

A cóż to za generał, który
nie wierzy w zwycięstwo?
Serio mówiąc: wierzę w to

głęboko. Prędzej czy później
my tę bitwę wygramy!

Miernikiem złego stanu sa­
nitarnego jest zapadalność na

choroby („brudnych rąk”)
wynikające z nieprzestrzega­
nia podstawowych zasad hi­
gieny. I tak „liczba zachoro-

. wań na czerwonkę skoczyła
z 5793 w 1983 r. do 8237, ba­
kteryjnych zatruć pokarmo­
wych z 10 404 do 16122 (...)
Pogorszyła się też epidemio­
logia odry, krztuśca, świnki,
różyczki, płonicy”.

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 12

Poziomo: 7. „Miłość ol

wszystko wybaczy” — w nie­
zapomnianym wykonaniu, 8.

wybrzeże włoskiej Riwiery,
9. w imieniu grupy, 11., je­
den z nich był kanclerzem
i hetmanem litewskim (XVII
w.), 14. wszystkie kopaliny,
15. powódź do potęgi, 16. nie­
wybrednie o mało bystrej
głowie, 17. ty w lustrze, 18.

mierzysz w talii, 20. złączona
z kłębkiem, 22. wieloosobowe
auto, 23. bez eharakteru, 26.
łże jak z nut, 28. Polak w

dawnym stylu, 29. dzwoni.

Pionowo: 1. bez oparcia —

to zydel, 2. zacięte walki, 8.
w żargonie — mieć szczęście,

4. to ee dodatnie, 5. wysie­
dlanie obcokrajowców, 6.
łamie drzewa, zrywa dachy,
10. tuczy okiem konie, 12. ży­
wiona uraza, 13. obraz kon­
trolny TV, 19. miasto przepy­
chu, rozpusty, pokus, 21.

skrzynka — walizka, 24. zpa-
da nieszczęście, 25 narzędzie,
bywało też bronią, 26. Bur­
kowa własność, 27. ryba nie
ma.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w ■terminie do dnia
8 IV 1985 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 12”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — reda­
kcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 19

Poziomo: 7. symonia, 8. ho­
plita, 9. kariera, 11. Mągnani,

14. zawijas, 15. Marco, 18.
klomb, 17. sfumato, 18. szelf,
20. namaz, 22. esencja, 23. ry­
czałt, 26. szafran, 23. sele­
dyn, 29. wialnia.

Pionowo: 1, Cyganiła, Ł
boki, 3. paka, A eham, 5.

plon, 8. Ateneum, 10. egzo-
sfera, 12. gaskonada,' 13. Pie­
mont, 19. zabytek, 21. agrafia,
24. zlew, 25. tona, 26. sowa,
27. filo.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

10, z 1985-03 -16, 17 książki o-

trzymują: K. Mulewicz, F.

Król, E. Gołubicka, A. Sta­
nek, T. Serediak, St. Jur-
czakiewicz — Kraków, D.

Wąs — Skawina, S. Szopny
— Tarnów, W. Adamek —

Przemyśl, W. Moskwa —

Bochnia.

Nagrody prześlemy pocztą.
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ZderzenFa 65-letnią Gertruda B. przed
trzema laty po raz pierwszy od

wyjazdu w 1937 roku odwie­
dziła swój rodzinny kraj. Przy­
jechała z dalekiej Kanady nie

tyle w celu nawiązania bliż­
szych kontaktów z krewnymi —

ile z zamiarem urządzenia so­
bie emeryckiego życia w Oj­
czyźnie.

Krewni przyjęli emigrantkę
uroczyście. Do Portu Morskiego
w Gdyni udała się specjalna de­
legacja z kwiatami i serdecznoś-

__ etami, była wynajęta taksówka
S i były też ciągnące się przez wiele dni spotkania w ro-

5 dzinnym gronie. Spotkania nie całkiem bezinteresowne
S jeżeli zważyć, że Gertruda B. przywiozła kilka waliz
= upominków. Ona także, dokonując odpowiednich za-

E kupów dolarowych, finansowała biesiady z dalszymi
S i bliższymi krewnymi. W końcu przyszedł kres po-
E witalnych obiadów i kolacji i należało przystąpić do
“

interesów.
= Gertruda B. oświadczyła, że w rodzinnej wsi zamie-
S rza wybudować dla siebie dom, a po zakończeniu prac
= na stałe przeniesie się do Polski. Będzie żyła Z pie-
E czołowicie gromadzonych przez lata oszczędności, a tak-
~ że emerytury przekazywanej jej za pośrednictwem
E naszego banku. Znaleźć musi jednak człowieka, który
E za odpowiednim wynagrodzeniem podejmie się sałat-

z Temidy

wienia wszystkich spraw związanych z budowlanym
■przedsięwzięciem.

Człowieka tego nie trzeba było daleko. szukać, gdyż
znalazł się sam. Jan A., siostrzeniec pani B. natych­
miast zadeklarował swoją pomoc. Obiecał wszystko
pozałatwiać, .doglądać budowy i to zupełnie bezintere­
sownie. Z sympatii dla cioci, z chęci urządzenia jej
wygodnego „gniazda” na starość.

Gertruda B. propozycję siostrzeńca przyjęła z wdzię­
cznością. Kto jak kto, ale członek rodziny odpowiednio
dbać będzie o budowę, ńię oszuka, nie okradnie.

Zresztą o przyzwoitości Jana A. najlepiej świadczył •—

zdaniem przyszłej właścicielki domu — fakt, iż krew­
niak zadeklarował pomoc bezinteresownie. W odruchu-
serca Gertruda B., osoba samotna, stwierdziła, że po
swoim powrocie do Polski dokona odpowiedniego zapi­
su testamentowego, na mocy którego dom stanie się
kiedyś własnością Jana A. lub jego dzieci.

Była rozmowa z architektem, były wstępne ustalenia

jak to „gniazdo" ma wyglądać. Musi być przede wszy­
stkim wygodne, a do tego zdrowe. Żadne tam pustaki,
tylko odpowiednio palona eegła i dużo, dużo drewna.

Serdecznie żegnana pani B. opuściła Polskę. W kil­
ka tygodni po jej wyjeździe na nazwisko Jana A. nad­
szedł pierwszy dolarowy przekąz opiewający na 10 tys.
dolarów. Potem był następny na sumę 8 tys. do­
larów, a w ślad za tym drugim w kilkumiesięcznych
odstępach czasu Gertruda B. przysyłała do kraju ko­
lejne tysiące. Jan A. bowiem systematycznie informo­
wał ciocię nie tylko o postępach budowy, ale także
o rosnących cenach, o trudnościach ze zdobyciem od­
powiednich materiałów stwierdzając, że przesłane pie­
niądze już się wyczerpały. Ciocia po otrzymaniu takiej
korespondencji biegła do swojego kanadyjskiego ban­
ku, dokonywała odpowiedniej dyspozycji i jej konto

ulegało uszczupleniu. W sumie na potrzeby wznoszone­
go domu przekazała dokładnie 37.300 dolarów.

Przyszła wreszcie oczekiwana wiadomość, że dom

już stoi i czeka na właścicielkę. Gertruda B. pozała­
twiała wszystkie niezbędne formalności i opuściła Ka­
nadę. Jakież było jej zdziwienie, kiedy w rodzinnej
wsi zamiast okazałego domu zobaczyła marny, tandet­
nie wykonany domek, pozbawiony obiecanych -wcześ­
niej wygód. Szczegółowe oględziny wykazały także, że
przy wznoszeniu domu zastosowano szczególnie ostre

rygory oszczędnościowe. Byle jaka podmurówka (mia­
ła być z obrabianego kamienia), zamiast cegły właśnie

pustaki, zamiast boazerit w pokojach jakieś szczątki
listewek. Gertruda B. poczuła się oszukana i okra­
dziona. Nie ulegało żadnej wątpliwości, że nieuczciwy
krewniak znaczną część przekazanych mu dolarów

przeznaczył na własne potrzeby. Oto jego, do tej pory

niczym nie wyróżniające się, gospodarstwo wyposażo­
ne zostało w wiele nowoczesnych maszyn rolniczych,
powiększony został (w drodze zakupu) jego areał, a

równolegle ze wznoszeniem domu dla krewniaczki z

dalekiej Kanady Jan A. prowadził budowę nowej sto­
doły i obory. Zmianie uległo także wyposażenie domu
siostrzeńca. Meble, dywany, sprzęt kuchenny, kolorowy
telewizor. Dzięki cioci rolnik A. stanął mocno na

nogi.
Gertrudą B. nie chciała być filantropką godzącą się

na oszukańcze praktyki siostrzeńca. Postanowiła spra­
wiedliwości szukać przed sądem. Korzystając z usług
pdwokata sporządziła odpowiedni pozew domagając się
zwrotu wyłudzonych pieniędzy. Jako dowody oszukań-
stwa Jana A. do pozwu dołączyła listy, w których
krewniak pisał jakich to dokonał zakupów, w co

wyposaża dom i ile jeszcze potrzebuje pieniędzy. Eks­
pertyza biegłego jednoznacznie stwierdza, że więk­
szość wykazanych w listach materiałów nie została uży­
ta przy budowie.

Toczy się ten proces od kilku miesięcy 1 trudno to

tej chwili przesądzić jakim zakończy się rozstrzygnię­
ciem. Bez względu na sądowy werdykt trudno oprzeć
się smutnej refleksji, że pazerność i bezwzględność
ludzka nie zna granic. Jak widać okraść można nawet

łatwowierną krewniaczkę, która miała to nieszczęście,
że rozporządzała kilkudziesięcioma tysiącami dola­
rów...

JANUSZ HAŃDEREK |

KOMU POTRZEBNY JEST
SAMOCHÓD?

Kwestia dalszego rozwoju
motoryzacji indywidualnej w

Polsce jest kwestią sporną, a

nawet drażliwą o czym wy­
mownie świadczą dwie publi­
kacje prezentujące przeciw­
stawne . punkty widzenia.
Prezes PZMot Roman Pija-
nowski w wywiadzie dla

. „ODRODZENIA” oświadcza:
„nie ulega wątpliwości, że
wycofanie się z własnej mo­
toryzacji byłoby cofnięciem
się z ważnych pozycji postę­
pu technicznego”.

„Zróbmy wreszcie coś!” na­
wołuje Tadeusz Kopta w

„PRZEGLĄDZIE TECHNI­
CZNYM” nr 9) „Trzeba sobie

wyraźnie powiedzieć — sa­
mochód w mieście jest tylko
marnotrawnym i niewydaj-
nym środkiem transportu.
Szczerze bawią mnie naiwne

wyobrażenia o samochodzie

jako nadal budzącym nadzie­
ję masowym środku komu­
nikacji miejskiej”.

SAMOSĄDY
I SZUBIENICE

Dziesięciu nastolatków za­
mordowało na os. Zaspa w

Gdańsku oficera PLO, który
o godzinie 19.00 wybrał się,
jak. to czynił zwykle, na „bieg
po zdrowie”. Sprawcy zostali

ujęci a sześciu już osądzono.
Są małoletni, a więc grozi
im poprawczak. Niektórych
nawet od tego zwolniono. Za­
nim to jednak nastąpiło miej­
scowa prasa — zdaniem Zbig­
niewa Branacha (reportaż
„Zwyczajni-chłopcy” w „TU
i TERAZ”) dokonała publicz­
nego linczu drukując listy
świadczące o niewiarygodnie
niskiej kulturze prawnej spo-
łeczeństxva.

„Ja bym wiedział jak Ich
ukarać — pisze oburzony o-

bywatel — Postawiłbym w

miejscu zbrodni na Zaspie
dziesięć szubienic i zwołał­
bym całą młodzież z Gdań­
ska, by patrzyła' jak karze
się zbrodnie na spokojnych
ludziach”.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: @ w „Przeglądzie
Tygodniowym” o tym jak
traktowana jest homeopatia
(Związek Radziecki zalicza tę
metodę do medycyny oficjal­
nej u nas traktuje się ją jak
znachorstwo. Apteki homeo­
patyczne są w Warszawie,
Łodzi i Poznaniu) @ w

„Perspektywach” poradnik
pasażera PKP („Do niedaw­
na kolej wręcz . przesadzała
ze swą doktryną nieodpowie­
dzialności”) Q w „Walce
Młodych” art. S . Ćwika „W
poszukiwaniu sensu” — „Je­
steśmy chyba jedynym kra­
jem, w którym nikt się nie

spiera o przyszłość, natomiast

nieprzerwanie trwają ogólno­
narodowe debaty nad histo­
rią") Q w „Tygodniku Kul­
turalnym” wywiad z Maria­
nem Koniecznym. Na zarzut,
że ma opinię artysty dwor­
skiego: „Solidaryzuję się z

kierownictwem państwa, sie­
ję przy tym królu, który tu

w tej chwili jest”.


